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R O K  V I W A R S Z A W A M A J - C Z E R W I E C  1 9 5 3  N r  3  (2 8 )

POLONISTYKA
CZASOPISMO DLA NAUCZYCIELI

O R G A N  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y

fllfUJU. uU i i t f h
_j <& O O  A iN S ł iU

ODCZYTUJEMY NA NOWO DZIEŁA JÓZEFA STALINA
i

Po śm ierci J ó z e f a  S t a l i n a  p isał na jw iększy współczesny p i­
sarz radziecki, M i c h a ł  S z o ł o c h o w :  „B ó l i  zgryzota palą nasze 
serca! N iecha j na w ie k i św ię ty  będzie żal po O jcu, Nauczycielu, Wodzu 
i  P rzy jac ie lu , k tó ry  odszedł od nas. Lecz n ieprzem ija jące um iłow an ie  tego, 
k tó ry  nas opuścił, osuszy łz y  w  naszych oczach! N a jba rdz ie j lu d zk i z ludzi, 
kocha ł on ty lk o  mężnych, a nie słabych duchem .. .  Pada na po lu b itw y  
rażony śm iercią wódz, uc ieka ją  w  popłochu lub  drepczą w  m ie jscu tchórze 
i  n iedow ia rk i. P ra w d z iw i bo jow n icy  walczą jeszcze zaciekle j, jeszcze za- 
w z ię c ie j. .

Proste, gorące słowa znakom itego pisarza odzw ierc ied la ją  uczucia 
m ilio n ó w  lu d z i na ca łym  świecie. S t a l i n  n i e  z o s t a w i ł  n a s  b e z ­
b r o n n y c h .  J e g o  g e n i a l n a  m y ś l  i  r e w o l u c y j n y  c z y n  
u z b r o i ł y  n a s  w  w i e d z ę  n a  p r z y s z ł o ś ć .  Po dniach w ie l­
k ie j żałoby, w  ja k ie j pogrążyła nas śm ierć genialnego Wodza całe j postę­
pow e j ludzkości, sięgamy na nowo do Jego dzieła, s tud iu jem y dzieje tego 
w ie lk iego  życia i  wspaniałą spuściznę naukową, aby czerpać stam tąd s iły  
i  w ytyczne do dalszej tw órcze j pracy. „W ie lka , potężna i  niezwyciężona  
je s t ta siła, to dzieło, ta idea —  m ó w ił B o l e s ł a w  B i e r u t  na lo tn isku  
w  W arszawie po powrocie z M oskw y  —  k tó rą  pozostaw ił naszemu poko­
le n iu  Józef S ta lin . W ie lka  i  n iezwyciężona jes t a rm ia  bo jow n ików , k tó rą  
On w ychow ał, w yksz ta łc ił i  u zb ro ił ideologicznie. Jest to stalowa i  n ie ­
ug ię ta  siła  m ilionów , scementowana jednością ide i i  jednością w o li — 
w o li zbudowania nowego społeczeństwa, którego na jw yższym  praw em  jest 
praca nad m aksym alnym  zabezpieczeniem rosnących potrzeb m ate ria lnych  
i  duchowych narodu, nieustannego w zros tu  jego dobrobytu . . .

. . . P rzysw a ja jm y  sobie nieustannie w ie lk ie  nauk i Towarzysza  
Sta lina , s tu d iu jm y  Jego dzieła, poznaw ajm y Jego wspaniałe, twórcze, 
o fia rne  życie, b ie rzm y z Niego w zór i  uczm y się postępować tak, ja k  On
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postępował. Czerpać będziemy nieustannie z n iezm ierzonej skrabn icy Je­
go ta lentów , Jego geniuszu. Uczmy się od Towarzysza S ta lina  kochać bez­
granicznie swój naród i  służyć m u ze w szystkich swych s ił, walcząc n ieu ­
stannie o zwycięstw o w ie lk ie j spraw y w yzw o len ia  ludu  pracującego z ja ­
rzm a ucisku i  wyzysku, o zwycięstwo ide i trw a łego poko ju  i  postępu na 
ca łym  świecie.“

I I

A by  om ówić całość genialnego dorobku m yś li S ta linow skie j, potrze­
bny jest d łu go trw a ły  w ys iłek  badawczy p rzedstaw ic ie li różnych dyscyplin . 
Dzieła S ta lina  —  to n ieśm ie rte lny i  wszechstronny w k ład  do skarbn icy  
m arks izm u-len in izm u. S ta lin  rozw iną ł twórczo teorię  m a te ria lizm u d ia­
lektycznego i  historycznego. Jego znakom ite prace pchnęły naprzód roz­
w ó j w ie lu  nauk społecznych i  przyrodn iczych. Ile ż  cennych uogóln ień  
i  w y tycznych  zawdzięczają S ta linow i tak ie  nauki, ja k  ekonomia, filozo fia , 
historia , językoznawstwo, lite ra tu roznaw stw o!

N ie  będziemy —- rzecz prosta  —  na łamach naszego czasopisma kusić  
się o om ówienie całego genialnego w k ładu  S ta lina  w  różne dyscyp liny. 
S próbu jm y natom iast —  choćby w  na jogó ln ie jszym  zarysie  —■ zebrać to, 
co w  dziełach S ta lina jest szczególnie b lisk ie  naszym po lon istycznym  zain­
teresowaniom. Przedtem  p rzyp o m n ijm y  jednak,, co m ó w ił S ta lin  na tem at 
z n a j o m o ś c i  m a r k s i z m u - l e n i n i z m u  j a k o  p o d s t a w y  
n a u k o w e j  w s z y s t k i c h  d y s c y p l i n :  „N ie  ma potrzeby, że­
by specja lista-m edyk b y ł jednocześnie specjalistą w  dziedzinie f iz y k i czy 
też botan ik i, i odw rotn ie . A le  is tn ie je  jedna gałąź w iedzy, k tó re j poznanie 
pow inno być obowiązujące d la  bolszew ików  w szystkich gałęzi nauk i —  jes t 
nią  m arksistowsko-len inowska nauka o społeczeństwie, o prawach rozw o ju  
społeczeństwa, o prawach rozw o ju  re w o lu c ji p ro le ta riack ie j, o prawach  
rozw o ju  budow n ic tw a socjalistycznego, o zw ycięstw ie kom unizm u...“

O t y m  z a s a d n i c z y m  s t w i e r d z e n i u  S t a l i n a ,  ż e  
z n a j o m o ś ć  m a r k s i z m u - l e n i n i z m u  j e s t  k o n i e c z n a  
d l a  k a ż d e g o  s p e c j a l i s t y  w  k a ż d e j  g a ł ę z i  n a u k i ,  
p o w i n i e n  p a m i ę t a ć  i  n a u c z y c i e l  j ę z y k a  o j c z y s t e ­
go .

I I I

Szczególnie doniosłe znaczenie dla nauczyciela języka ojczystego 
m ają genialne prace S ta lina  na tem at narodu (m. in. M a r k s i z m  
a k w e s t i a  n a r o d o w a ,  1913, i  rozdzia ł pt. K w e s t i a  n a r o d o ­
w a  w  pracy pt. P o d s t a w y  l e n i n i z m u ,  1924). P rzypom n ijm y  
klasyczną de fin ic ję  S ta lina : „N a ród  —  to h istorycznie powstała trw a ła  
wspólnota języka, te ry to riu m , życia ekonomicznego i  uk ładu  psychicznego, 
przejaw iającego się we wspólnocie k u ltu ry .

P rzy  tym  rozum ie się samo przez się, że naród, ja k  wszelkie z jaw isko  
historyczne, podlega p raw u przem iany, posiada swą historię , początek 
i  koniec.
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Należy podkreślić, że żadna ze wskazanych cech, wzięta oddzielnie, 
nie wystarcza do określenia narodu. Co w ięce j: w ystarczy brak chociażby 
je d n e j z tych  cech, ażeby naród przestał być narodem...“

Nauka S ta lina  zadała k łam  burżuazy jnym  sugestiom, że zwycięstwo  
klasy robotn icze j, zwycięstwo socja lizm u przyniesie likw id a c ję  narodów. 
H is to ria  ukazała nieprawdziwość burżuazyjnych koncepcji na tem at na­
rodu. Pow sta ły narody socjalistyczne i  w  Zw iązku  Radzieckim  rozpoczął 
się nowy, w span ia ły  rozw ó j k u ltu ry  tych  narodów. W  a rtyku le  pt. M i ę ­
d z y n a r o d o w y  c h a r a k t e r  R e w o l u c j i  P a ź d z i  e r  n i k  o- 
w  e j  p isał S ta łin : „O bala jąc obszarników i  kap ita lis tów  Rewolucja Paź­
dzie rn ikow a rozb iła  okow y ucisku narodowo-kolonia lnego i  w yzw o liła  
z tego ucisku wszystkie bez w y ją tk u  narody uciskane rozległego państwa. 
P ro le ta ria t n ie może w yzw o lić  siebie n ie w yzw ala jąc narodów uciskanych. 
Cechą charakterystyczną R ew o luc ji Październ ikow ej jes t fa k t, że przepro­
w adziła  ona w  ZSRR te rew o luc je  narodow o-kolon ia lne nie pod sztanda­
rem  n ienaw iśc i narodowej i  starć m iędzy narodam i, lecz pod sztandarem  
wzajemnego zaufania i  braterskiego zbliżenia się robo tn ików  i  chłopów  
w szystkich narodowości ZSRR, nie w  im ię  nacjonalizm u, lecz w  im ię  in ­
ternacjona lizm u. ..

7  ' D a w n iej »było w  zwyczaju« sądzić, że jedyną metodą w yzw olen ia  
narodów uciskanych jes t metoda nacjona lizm u burżuazyjnego, metoda od­
padania jednego narodu od drugiego, metoda rozłączania ich, metoda po­
tęgowania n ienaw iśc i narodowej m iędzy masami p racu jącym i różnych  
narodów. Teraz łegendę tę należy uważać za obaloną. Jednym  z na jw a ­
żnie jszych w yn ikó w  R ew o luc ji Październ ikow ej jes t fa k t, że zadała ona 
te j legendzie cios śm ierte lny, w ykazu jąc w  praktyce  możliwość i  celowość 
p ro le ta riack ie j, in te rnac jona lis tyczne j m etody w yzw o len ia  narodów ucis­
kanych jako  jedyn ie  słusznej metody, w ykazu jąc w  praktyce  możliwość 
i  celowość braterskiego sojuszu robo tn ików  i  chłopów na jróżnorodn ie j­
szych narodów na zasadzie dobrowolności i  in ternac jona lizm u. . . “

W  okresie przekształcania się naszego narodu w  naród socja listyczny  
pow inn iśm y sobie na jg łęb ie j p rzysw oić S ta linow ską naukę o narodzie.

IV
Podstawowe znaczenie dla nauczyciela języka ojczystego ma ró w ­

nież praca S ta lina  pt. M a r k s i z m  a z a g a d n i e n i e  j ę z y k o ­
z n a w s t w a .  Precyzując pojęcie bazy i  nadbudowy oraz odrzucając 
fa łszyw y  pogląd na tem at klasowego charakteru  języka, w  ten sposób 
określa ł S ta lin  charakter języka  i  jego stosunek do bazy: „Język  n ie jest 
w ytw orem  te j czy in n e j bazy w ew nątrz  danego społeczeństwa, lecz w y ­
tw orem  całego przebiegu h is to r ii społeczeństwa i  h is to r ii baz w  ciągu stu­
leci. N ie został on stw orzony przez jakąś jedną klasę, lecz przez całe spo­
łeczeństwo, przez wszystkie klasy społeczeństwa, w ys iłk ie m  setek poko­
leń. Został on stw orzony dla zaspokojenia potrzeb nie ja k ie jś  jedne j ty lk o  
klasy, lecz całego społeczeństwa (wszystkich klas społeczeństwa). W łaśnie 
dlatego powstał on jako  język  ogólnonarodowy, jeden dla całego społe­
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czeństwa i  w spó lny d la  w szystkich członków społeczeństwa. Wobec tego 
służebna ro la  języka  jako  środka kom un ikow an ia  się ludz i n ie polega na 
obsług iw an iu  jedne j k lasy ze szkodą dla innych  klas, lecz na jednakow ym  
obsług iw an iu  całego społeczeństwa, w szystk ich  klas społeczeństwa. T ym  
się tłum aczy, że język  może jednakowo obsługiwać zarówno stary, um ie­
ra jący  us tró j, ja k  i  now y, w yras ta jący ; Zarówno starą bazę, ja k  i  nową; 
zarówno w yzyskiw aczy, ja k  i  w yzysk iw anych . . .“

S ta linowska nauka o języku  łączy się ze S ta linow ską teorią  narodu: 
„Język  należy do z jaw isk  społecznych, dzia ła jących przez cały czas is tn ie ­
n ia  społeczeństwa. Rodzi się on i  ro zw ija  w raz z narodzinam i i  rozw ojem  
społeczeństwa. U m iera w raz ze śm iercią społeczeństwa. Poza społeczeń­
stw em  nie ma języka. D latego też język  i  p raw a jego rozw o ju  można zro­
zumieć ty lk o  w  ty m  w ypadku, gdy bada się go w  n ie rozerw a lnym  zw iązku  
z h is to rią  społeczeństwa, z h is to rią  narodu, do którego badany ję zyk  na­
leży i  k tó ry  jes t tw órcą i  nosicielem  tego ję z y k a ..

W oparciu o S ta linow ską naukę o bazie i  nadbudowie, o S ta linow ską  
naukę o narodzie i  ję zyku  współczesne lite ra tu roznaw stw o  pode jm uje  ba­
dania nad problem em  trw a łych  w artości dzieła lite rack iego , wartości, k tóre  
ży j ą  d łuże j n iż  określona nadbudowa, przem ija jąca  w raz ze swoją bazą, 
wartości, k tó re  stają się trw a ły m i e lem entam i świadomości narodowej.

V
S ta lin  nie napisał odrębnych prac o lite ra tu rze . A le  w  jego pismach 

są rozsiane genialne uwagi, k tó re  uczą g łęb ie j, p ra w dz iw ie j rozum ieć ro lę  
l ite ra tu ry  w  życiu. S ta lin  nazyw ał pisarzy „ in ż y n ie ra m i dusz ludzk ich “ , 
podkreślając w  ten sposób wychowawczą ro lę  l ite ra tu ry  rea lizm u socja­
listycznego zgodnie ze swoją nauką o a k tyw n e j ro l i  nadbudowy, o czynnej 
ro l i  ide i ksz ta łtu jące j nowego, twórczego, socjalistycznego człow ieka. „ F i­
lozofia kosmicznego sm utku  —  pisał S ta lin  w  ro ku  1924 do Dem iana B ie ­
dnego —  to nie nasza filozo fia . N iechaj smucą się c i ,1k tó rzy  konają  i  k tó ­
rych  czas przem ija .“

S ta linowska fo rm u ła  o pisarzach jako  inżyn ie rach  dusz stała się w y ­
tyczną d la  lite ra tu ry  radzieckie j. Na I  Z jeździe  P isarzy Radzieckich  
w  roku  1934 m ó w ił A . Z  d a n o  w :  „Tow arzysz S ta lin  nazwał naszych 
p isarzy in żyn ie ram i dusz. Co to znaczy? Jakie  obow iązki nakłada na was 
ta  nazwa? To znaczy, po pierwsze, znać życie, aby je  p raw dz iw ie  odzw ier­
c ied lić  w  dziełach sztuki, odzw ierc ied lić  n ie  schołastycznie, n ie  m artw o, 
nie po prostu jako  »ob iektyw ną  realność«, lecz odzw ierc ied lić  rzeczywistość 
w  je j re w o lu cy jn ym  rozw oju . Prawdziwość i  h istoryczna konkretność  
obrazu artystycznego pow inna p rzy  ty m  iść w  parze z zadaniem ideowego 
przeobrażenia i  w ychow ania  lu d z i p racy w  duchu socjalizm u. Taka me­
toda lite ra tu ry  p iękne j i  k r y ty k i lite ra c k ie j jes t tym , co nazyw am y m eto­
dą rea lizm u socjalistycznego.“

V I
T y lko  przyk ładow o przypom n ie liśm y k ilk a  w ytycznych  S ta lina  na 

tem at po jm ow ania  narodu, języka, lite ra tu ry . W ytyczne te  —  ja k  wspo­
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m ina liśm y  —  są rozsiane w  w ie lu  rozprawach i  a rtyku łach  na tem aty f i lo ­
zoficzne, ekonomiczne, polityczne. L e k tu ra  pism  S ta lina  jest w ie lką  lekc ją  
h is to r ii z tego względu, że uczy rozum ieć prob lem y k u ltu ry  w  d ia lek tycz­
n ym  pow iązan iu z całokształtem  życia społecznego. P ięknym  tego p rz y ­
kładem  jes t m. in. przem ów ienie S ta lina w  roku  1925 o p o l i t y c z ­
n y c h  z a d a n i a c h  U n i w e r s g t - e t u  N a r o d ó w  W s c h o d u ,  
gdzie m ówiąc o stw orzeniu ognisk przem ysłow ych w  radzieckich re p u b li­
kach Wschodu jako  bazy dla zjednoczenia chłopów w okó ł k lasy ro b o tn i­
czej, rozw iną ł zarazem S ta lin  s łynną tezę o ku ltu rze  p ro le ta riack ie j w  treś­
ci, a narodow ej w  fo rm ie : „M ó w iłe m  dale j o podniesieniu k u ltu ry  narodo­
w e j w  radzieckich repub likach  Wschodu. A le  co to jest k u ltu ra  narodowa? 
Jak ją  pogodzić z k u ltu rą  pro letariacką? Czyż L e n in  nie m ó w ił jeszcze 
przed wojną, że m am y dw ie k u ltu ry  ■—  burżuazyjną i  socjalistyczną, że 
hasło k u ltu ry  narodowej jes t reakcy jnym  hasłem burżuazji, k tó ra  us iłu je  
zatruć świadomość mas pracujących jadem  nacjonalizmu? Jak pogodzić 
budowanie k u ltu ry  narodowej, rozw ó j szkół i  kursów  w  o jczystym  języku  
oraz przygotow anie kadr spośród lu d z i m ie jscowych z budowaniem  socja­
lizm u , budowaniem  k u ltu ry  p ro le ta riack ie j?  Czy n ie ma tu  sprzeczności 
nie do pokonania? Oczywiście, że n ie ! B udu jem y ku ltu rę  p ro le ta riacką . 
To jest zupełnie słuszne. A le  słuszne jes t rów n ież to, że k u ltu ra  p ro le ta ­
riacka, socjalistyczna w  sw o je j treści, p rzyb ie ra  rozm aite fo rm y  i  sposoby 
w yrażen ia  u  rozm aitych  narodów w ciągn ię tych do budow nictw a soc ja li­
stycznego, w  zależności od różn ic języka, w a runków  by tu  itd . P ro le ta riac­
ka w  sw o je j treści, narodowa w  fo rm ie  —  taka jes t owa ogólnoludzka k u l­
tu ra , do k tó re j zm ierza socjalizm . K u ltu ra  pro le ta riacka  n ie przekreśla  
k u ltu ry  narodowej, lecz nadaje je j treść. I  na odw rót, k u ltu ra  narodowa  
nie przekreśla k u ltu ry  p ro le ta riack ie j, lecz nadaje je j form ę. Hasło k u l­
tu ry  narodowej by ło  hasłem burżuazy jnym , dopóki burżuazja by ła  p rzy  
w ładzy, a konsolidacja narodów  odbywała się pod egidą u s tro ju  burżu- 
azyjnego. Hasło k u ltu ry  narodowej stało się hasłem pro le ta riack im , gdy  
p rzy  w ładzy znalazł się p ro le ta ria t, a konsolidacja narodów zaczęła prze­
biegać pod egidą W ładzy Radzieckiej. K to  nie zrozum ia ł te j zasadniczej 
różn icy dwóch różnych sytuac ji, ten n igdy  nie zrozum ie an i len in izm u , 
an i is to ty  kw es tii narodow ej.“

P rzy toczy liśm y celowo obszerniejszy fragm en t z tego klasycznego 
w yw odu Stalina, bo jes t on —  podobnie ja k  poprzednio cytowane f ra ­
gm enty  —  w span ia łym  przyk ładem  jasności i  p recyz ji s form ułow ań Sta­
linow skich . L e k tu ra  p ism  S ta lina  jes t w ie lką  i  pokrzepiającą lekc ją  h i­
s to rii. O dczytu jem y je  obecnie na nowo z m yślą, k tó ra  jest wspólna w ie lu  
m ilionom  ludz i na świecie: S ta lin  jes t z nam i, n ieśm ierte lne jest Jego 
dzieło, n ie  jesteśm y bezbronni, towarzyszą nam Jego genialne w ytyczne  
w  walce o pokój i  szczęście św iata, o sp raw ied liw y , godny człow ieka po­
rządek spraw ludzkich.

R EDAKCJA
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A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y
J A N  B A C U L E W S K I

KIERUNKI ROZWOJU NURTÓW IDEOLOGICZNYCH 
I  LITERATURY PO ROKU 1864

Prace nad nową bazą m ateria łow ą dla podręcznika h is to r ii l i te ra tu ry  
okresu pozytyw izm u i rea lizm u krytycznego nasunęły 'przekonanie , iż  n ie 
tw o rzy  ona jednolitego obrazu lite ra tu ry  po> pow staniu styczn iow ym . Je­
dnolitość tę podważały rozbieżności ideologiczne w p ływ a jąc  na kszta łto ­
w anie się zdecydowanie odrębnych, antagonistycznych n u rtó w  w  lite ra ­
turze. Jednocześnie u ja w n iły  się z całą w yrazistością sprzeczności założeń 
estetycznych. Obok este tyk i program ow ej lite ra tu ry  pozy tyw is tyczne j 
w ykazyw a ły  żywotność tradyc je  poe tyk i rom antyczne j; zalążkowemu roz­
w o jo w i l ite ra tu ry  kształtu jącego się p ro le ta ria tu  tow arzyszyła  do jrza ła  
lite ra tu ra  mieszczańskiego rea lizm u krytycznego, odb ija jąca najszerzej 
proces h is to ryczny okresu i  krzyżow anie się w szystk ich  n u rtó w  ideow ych 
w  rozw o ju  narodu.

W  św ietle  now ych m ate ria łów  rozw ój lite ra tu ry  pozy tyw izm u i  re­
a lizm u krytycznego zarysował się jako  rozw ój różnorodnych je j n u rtó w . 
Przede w szystk im  w idoczny sta ł się n u r t  antagonistyczny wobec panu ją ­
cej k u ltu ry , t j .  s iln ie  tętniące p ie rw ia s tk i lite ra tu ry  rew o lucy jno -dem o- 
kra tyczne j i  narodowo-wyzwoleńczej oraz rozw ija jące się z w ie lką  s iłą  
zalążki lite ra tu ry  socja listycznej. Zastosowanie tezy o rozw o ju  rea lizm u 
jako  podstawowego k ry te r iu m  w  ocenie lite ra tu ry  epoki pozw o liło  doko­
nać zasadniczego zróżnicowania tzw . l ite ra tu ry  pozytyw is tyczne j. Dopro­
wadziło to do w yodrębn ien ia  rea lizm u kry tycznego jako  głównego n u rtu  
lite ra tu ry  po pow staniu styczn iow ym ; pozw oliło  z tego n u r tu  w ydzie lić , 
a następnie sprowadzić do w łaściw e j ro l i  tendencyjną lite ra tu rę  pozyty­
w istyczną jako  czynn ik  an ty rea lis tyczny, ham ujący rozw ój rea lizm u.

•W ymienione przesłanki do koncepcji epoki n ie  d o jrza ły  jeszcze do 
wyczerpującej syntezy. Przed ca łym  zespołem p racow n ików  naukow ych 
za jm ujących się badaniam i nad lite ra tu rą  tzw . pozy tyw izm u sto i praca 
włączenia w  tok rozważań ogromnego zakresu prob lem ów  teoretycznych 
i z jaw isk h istorycznych, pogłębienia i  rozszerzenia szczegółowych badań 
h is toryczno lite rackich .

A le  już  na obecnym etapie prac można sform ułow ać k ilk a  tez okre­
ślających podstawy nowej koncepcji epoki. Rozwój lite ra tu ry  po lsk ie j po 
roku  1864 jest w  na jogó ln ie jszym  przebiegu zgo-dny z ry tm e m  zm ian, ja k ie  
dokonyw a ły  się w  rozw o ju  społecznym. Podobnie rozw ó j określonych 
n u rtó w  lite ra tu ry  odpowiada rozw o jow i g łów nych k ie ru n kó w  ideowych 
po powstaniu styczniowym .

Jakko lw iek  terenem, na k tó ry m  rozegra ły się w ydarzen ia  powstań­
cze, b y ły  ziem ie zaboru rosyjskiego, to jednak społeczne i  po lityczne  jego
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znaczenie w ykraczało daleko poza K ró les tw o  Kongresowe. Powstanie sta­
nęło na g ran icy dwóch epok naszej h is to rii, oddziałało na rozwój całego na­
rodu, w  konsekwencjach po litycznych  przeniknęło do w szystk ich  dzie ln ic 
rozb iorow ych, odegrało znaczną ro lę  na arenie m iędzynarodowej jako  insp i­
rac ja  —  pośrednia —  zorganizowania się P ierwszej M iędzynarodów ki Ro­
botniczej. Na drodze przem ian społecznych w  X IX  w ieku  powstania na­
rodowe s tanow iły  w ie lką  próbę rozw iązania podstawowych zadań, ja k ie  
stanęły przed narodem polskim . Przed powstaniem  styczn iow ym  ukszta ł­
tow a ły  się dw ie  podstawowe koncepcje ideowe tych  rozwiązań. N a jbardz ie j 
konsekw entnym  w yrazem  anty feuda łnych  i  narodowo-wyzwoleńczych dą­
żeń szerokich mas ludow ych by ła  koncepcja ideologiczna rew o lucy jnych  
dem okratów, zm ierzająca do oparcia w a lk i narodowo-wyzwoleńczej na de­
m okratycznej re w o lu c ji an tyfeuda lne j. N a jbardz ie j konsekw entnym  p ro ­
gramem rew o lucy jno-dem okra tycznym  b y ł p rogram  re w o lu c ji k rakow sk ie j 
w  roku  1846. K lęska te j re w o lu c ji osłabiła n u r t  rew o lucy jno -dem okra tycz- 
n y  w  po lsk im  ruchu wyzwoleńczym . Stało się to już  w idoczne w  w ystąp ie­
n iach re w o lucy jnych  w  G a lic ji w  ro ku  1848, k iedy  zw yciężyła  koncepcja 
libera lna , k tó re j zw olenn icy: m agnateria  i  libe ra lne  e lem enty szlachecko- 
burżuazyjne, p rze ję li k ie row n ic tw o  ruchu. Podobnie klęskę powstania 
w ie lkopolskiego w  ro ku  1848 spowodowało jego szlacheckie k ie row n ic tw o , 
k tó re  współdzia ła jąc z p o lity ka m i p ru sk im i sparaliżowało ruch  re w o lu cy j­
nego ch łopstwa i  n ie  dopuściło do re a liza c ji konsekwentnej re w o lu c ji de­
m okra ty  czno-burżuazyjnej. Po klęsce re w o lu c ji k rakow sk ie j i  w ie lkopo l­
sk ie j w a lka  rew o lucy jnych  dem okratów  o pow iązanie dążeń narodowo­
wyzwoleńczych z rew o luc ją  agrarną napotyka ła  coraz s iln ie jsze p rzeciw ­
dzia łanie lib e ra łó w  spośród obszarnictwa i  burżuazji.

Konsekwencją w a lk i m iędzy ty m i obozami b y ło  to, iż  w  powstaniu 
styczn iow ym  raz jeszcze s ta rły  się dw ie sprzeczne tendencje: re w o lu c ji 
agrarnej, do k tó re j dąży li re w o lu c y jn i dem okraci, d re fo rm y  odgórnej, 
k tó re j rzeczn ikam i b y li feudałow ie i  burżuasyjno-szlacheocy libera łow ie . 
U dz ia ł ich  w  powstaniu dokonał się pod przym usem  zarówno sy tu a c ji re­
w o lu cy jn e j, ja k  i  tendenc ji antyugodowych, n u rtu ją cych  część obozu szla- 
checko-burżuazyjnego. Obóz ten para liżow a ł wszelkie posunięcia rew o­
lucy jne , a cele po lityczne  zam ierzał osiągnąć przez in te rw enc ję  reakcy j­
nych  rządów  F ranc ji, A n g lii,  A u s tr ii i  W atykanu. W  tych  okolicznościach 
ro lę  przyw ódcy an tyfeuda lne j w a lk i mas ch łopskich odegrali re w o lu cy jn i 
demokraci, stanow iący lewe skrzyd ło  obozu Czerwonych. B y li oni zdecydo­
w anym i ideologam i re w o lu c ji ch łopskie j, dąży li do lik w id a c ji feuda łizm u 
i  zniesienia pańszczyzny. Pro-gram le w icy  Czerwonych zaw iera ł postu la ty  
w a lk i narodowo-wyzwoleńczej z caratem i  uwłaszczenia chłopów za od­
szkodowaniem dziedziców ze skarbu państwa. Chociaż program  ten obar­
czony b y ł w ie lom a n iekonsekw encjam i w y n ik a ją c y m i z kom prom isu 
z p raw icą Czerwonych, to  jednak powstanie pod w p ływ em  rew o lucy jnych  
dem okratów  dążyło do rea lizac ji zadań re w o lu c ji burżuazyjno-dem okra- 
tycznej, w ysuw ało koncepcję solidarności z re w o lu cy jn ym  ruchem  ro sy j­
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skim , uznawało praw a narodu ukra ińsk iego  i  b ia łoruskiego do samostano­
w ienia.

Program  le w icy  Czerwonych, wiążąc w  jedną całość sprawę w yzw o­
len ia  narodowego z w a lką  mas ludow ych  przec iw  feuda lizm ow i, b y ł dzie­
łem  przodujące j ideo log ii postępu społecznego, wyznaczał na ty m  etapie 
h is to r ii narodu polskiego norm ę postępowości dążeń społecznych.

Powstanie styczniowe zam yka okres an ty feuda lnych  re w o lu c ji bu rżu - 
azyjnych, k tó rych  przywódcą b y ły  e lem enty szlacheckie i  burżuazyjne, 
podstawową s iłą  napędową zaś rew o lucy jne  ruchy  chłopskie. Jednocześnie 
o tw ie ra  pe rspektyw y na nową epokę, w  k tó re j w  w arunkach u s tro ju  kap i­
ta listycznego na czoło w a lk i o przem iany dem okratyczno-burżuazyjne w y ­
suwać się będzie nowa siła  społeczna-— pro le ta ria t, pode jm ujący zmaga­
n ia  z us tro jem  ka p ita lis tycznym  i  burżuazją, klasą wsteczną i  eksploata- 
torską.

Po pow staniu s tyczn iow ym  zm ien ia ją  się w ięc h istoryczne w a ru n k i 
b y tu  narodu polskiego. Zm ien ia  się klasowa s tru k tu ra  naszego społeczeń­
stwa. Na m iejsce uprzednich antagonistycznych stosunków m iędzy feuda- 
łam i a chłopstwem  pańszczyźnianym poczęły się kszta łtować nowe podsta­
wowe antagonizm y m iędzy .burżuazją a pro le ta ria tem . Zw ycięstw o kap i­
ta lizm u  i  ukszta łtow an ie  się polskiego społeczeństwa burżuazyjnego 
zbiegało się z procesem ostatecznego fo rm ow an ia  się polskiego narodu b u r­
żuazyjnego. S tru k tu ra  społeczno-ekonomiczna narodu polskiego1 by ła  już  
w  podstawach swoich kap ita lis tyczna , typow a  d la  narodu burżuazyjnego. 
W  no rm a lnych  w arunkach niepodległego b y tu  s tru k tu ra  taka w ym agała  
is tn ien ia  ścisłej ekonom icznej w ię z i całego społeczeństwa, rozw in ię te j 
w spó lnoty życia ekonomicznego. W  Polsce ro zb io ry  u n ie m o ż liw iły  tę 
wspólnotę. B ra k  je j ham ował u tw orzen ie  się jedno litego narodowego' o r­
ganizm u gospodarczego, stając się barie rą  w  rozw o ju  polskiego narodu 
burżuazyjnego. W  tych  w arunkach s ilne  obciążenia feudalne i  ucisk za­
borczy pow odow ały niewygasającą konieczność w a lk i o przem iany b u r- 
żuazyjno-dem okratyczne z ich  podstaw ow ym  zadaniem w yw alczen ia  sa­
modzielnego państwa jako organizatora w spó lno ty  narodu burżuazyjnego.

Znam ienną cechą d la  rozw o ju  n u rtó w  ideow ych po pow staniu stycz­
n io w ym  jest trw ałość ideo log ii narodowo-wyzwoleńczej i  ruchu  re w o lu cy j­
no-dem okratycznego. W  dziejach w a lk i o postęp społeczny i  w yzw o len ie  
narodowe działalność re w o lucy jnych  dem okratów  by ła  w  w arunkach ów­
czesnych na jw yższym  punktem  dojścia wyzwoleńczych ruchów  społecz­
nych i  ideologów tych  ruchów. Bezpośrednią kon tynuac ją  ideo log ii rew o- 
lucy jno -dem okra  tycznej po pow staniu s tyczn iow ym  stała się działalność 
uczestn ików  i  przyw ódców  powstania na em igrac ji. W  p rak tyce  rew o lu ­
cy jne j p rzyw ódcy i  ideologow ie re w o lu cy jn e j dem okrac ji przeszli zna­
m ienną ewolucję, k tó ra  doprow adziła  ich  do następnego etapu dążeń re ­
w o lucy jnych , t j .  do ruchu  robotniczego.

Polscy dem okraci re w o lu cy jn i, ja k  Dąbrow ski, W rób lew ski, k tó rych  
klęska ro ku  1863 pozbaw iła  m ożliwości dalszej dzia ła lności w  k ra ju , posta-
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wierni w  odm iennej h is toryczn ie  fazie dążeń re w o lu cy jn ych  p ro le ta ria tu  
zachodnio-europejskiego, odnaleźli drogę w iodącą do K om uny, re w o lu cy j­
ne j w a lk i p ro le ta ria tu  Paryża p rzec iw  w łasnej bu rżuaz ji i  p ru sk im  na­
jeźdźcom.

Po klęsce K om uny  działalność Walerego' W róblewskiego sta ła się 
pomostem łączącym rew o lucy jno-dem okra tyczną em igrację  polską z p rzy ­
wódcam i m iędzynarodowego ruchu  robo tn iczego.' D roga od powstania 
styczniowego do K om uny P aryskie j i  od K om uny do P ierwszej M iędzyna­
ro d ó w k i Robotnicze j s tanow iła  w yraz konsekwentnej e w o lu c ji ideowej 
rew o lucy jnych  dem okratów, k tó rzy  na barykadach K om uny w a lczy li pod 
sztandarem socjalizmu.

W  k ra ju  żywotność ide i narodow o-w yzwoleńczych i  rew o lucy jno -de - 
m okra tycznych  nie wygasła w raz z klęską powstania. Idee te  ży ły , w ycho­
w y w a ły  w ie rne  postępowym  tradyc jom  po lsk im  pokolenia, ksz ta łtow a ły  
świadomość m łodzieży, pisarzy, uczonych. Żywotność tę po tw ie rdza ją  
pub likac je  b y łych  kom batantów  ruchu, wspom nienia uczestn ików  powsta­
nia, działalność rew o lucy jna  m łodzieży po lsk ie j na un iw ersyte tach  ro sy j­
skich i  w  W arszawie, wreszcie lite ra tu ra  o tem atyce re w o lucy jno -w yzw o- 
leńczej w  k ra ju . Ideolog ia rewo i  u c y  j n o -w y  zwoleńcza kszta łtow a ła  się 
w  k ra ju  w  obliczu k lę sk i powstania, b raku  żywego ośrodka dzia ła lności 
i  m yś li dem okra tyczno-rew o lucy jne j, w  w arunkach konieczności przejścia 
na n o w y  etap, k tó ry  o tw ie ra ł rozw ó j ruchu  robotniczego i  rew o lucy jne j 
ideo log ii p ro le ta riack ie j. W  tych  okolicznościach kon tynuac ja  ideo log ii re - 
w o lucy jno-dem okra tyczne j w  k ra ju  p rze jaw ia ła  się s łabie j i  w  m n ie j kon­
sekwentnej postaci n iż  w  ośrodku em igracy jnym .

N a js iln ie jszy  w p ły w  w y w a rła  ona na grupę pisarzy -  kon tynua to ­
ró w  rom antycznej lite ra tu ry  rew o lucy jne j i  narodowo-wyzwoleńczej. 
W p ły w  ten  w  różnym  stopniu w y ra z ił się w  postaw ie ideowej w ym ien io ­
nych pisarzy. D latego n ie  można m ów ić o konsekwentnej liiimi ideologicz­
ne j te j g rupy, ponieważ ak tyw ną  ro lę  spe łn ia ły  tu  jedyn ie  pewne ty lk o  
e lem enty ideo log ii rew olucy jno-dem okra tyczne j.

W p ły w  ideo log ii rew o lucy jno-dem okra tyczne j n ie  ograniczał się 
jednak do określonej g rupy św iadom ych je j kon tynua torów . Idee re w o lu - 
cy jno-dem okratyczne oddzia ływać będą jako  czynn ik  rew o luc jon izu jący  
świadomość narodową i  e lem enty postępowych tra d y c ji k u ltu ry  po lskie j. 
N im  p ro le ta ria t —  jego ,nowatorska teo ria  i  przodująca nauka —  o tw orzy  
nowe d ro g i d la  ro zw o ju  k u ltu ry  i  podda sw oim  w p ływ o m  je j tw órców , 
ideolog ia rew olucy jno-dem okra tyczna w yw ie rać  będzie w p ły w  na kszta łto ­
wanie się m y ś li społecznej, de term inow ać postępowy n u r t k r y ty k i bu rżu- 
azy jne j, stanie się ideową insp irac ją  postępowej lite ra tu ry , u rab iać będzie 
świadomość całego pokolenia pisarzy po roku  1864 —  chociaż p rze jaw i się 
w  różnej ska li u różnych tw órców .

P rzodujący tw ó rcy  okresu odw oływ ać się będą do tych  tra d yc ji, n a j­
s iln ie j zw iązanych z dążeniam i mas ludow ych, jako  do źródła na jw yższych 
w artości k u ltu ry  po lsk ie j i  m ie rn ika  je j postępowości.
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W  stosunku do przodujące j m yś li społecznej rew o lucy jnych  demo­
kra tó w  z okresu w iosny ludów  i  do program u burżuazyjno-dem okratyczne- 
go lew icy  Czerwonych z roku  1863 —  ideologia bu rżuaz ji po lsk ie j po po­
w stan iu  styczn iow ym  oznacza regres.

U kszta łtow anie się burżuaizji jako  k lasy panującej stanowiło- ważne 
h is toryczn ie  ogniwo w  procesie rozw o ju  narodu polskiego. B udu jąc pod­
stawy u s tro ju  kapita listycznego przyśpieszała ona' do jrzew anie  antagoni- 
stycznej s iły  p ro le ta ria tu , grabarza burżuazji, a p rzyw ódcy narodu polskie­
go w  walce o w yzw olen ie  społeczne i  narodowe.

W  w arunkach polskich ro la  bu rżuaz ji b y ła  bardzie j n iz  w  innych  
społeczeństwach kap ita lis tycznych  ograniczona, a je j względna postępo­
wość —  obliczona na k ró tką  metę.

W  p ierw szym  dziesięcioleciu po pow stan iu  styczn iow ym  burżuazja p o l­
ska przebyw a okres sw oje j względnej postępowości. Jej dążenia społeczne 
i  ho ryzon ty  ideowe zna jdu ją  odbicie w  program ie polskiego pozytyw izm u.

P ozytyw iśc i odc ina li się od rew o lucy jnych  tra d y c ji powstania stycz­
niowego. O drzuca li drogę przem ian burżuazyjno-dem oikratycznych, ne­
gow a li potrzebę w a lk i rew o lucy jne j z. feudalizimem, b y li w rogam i rewo­
luc jon izow an ia  mas chłopskich jako  s ił antyfeuda lnych. P o tęp ia li rew o lu ­
cy jną  „ro m a n tykę “  powstania styczniowego, odżegnywali się od niepodle­
głościowych dążeń powstańczych.

Odrzucając program  przem ian burżuazyjno-dem okratycznych pozy­
tyw iśc i zaprzepaszczali naczelną sprawę tych  przem ian, t j .  sprawę naro­
dową, dążenie do stworzenia samodzielnego państwa narodowego, w a lkę  
o niepodległość k ra ju . Rezygnacja z w a lk i o w yzw olen ie  narodowe prow a­
dz iła  do wyrzeczenia się w szelk ich dróg w iodących do itego -celu, t j .  w yp a r­
cia się powstań, odrzucania w a lk i zb ro jne j z zaborcą.

P ozytyw iśc i zaprzepaścili w a lkę  o przem iany burżuazyjino-dem okra- 
tyczne w  zasadniczej dziedzinie życia społecznego po powstaniu stycznio­
w ym , t j.  w  spraw ie chłopskiej. Obrona interesów  chłopstwa stanow iła  
jedno z podstawowych zadań w a lk i o swobody burżuazyjno-dem okratyczne 
w si pouwłaszczeniowej. P ozytyw iśc i zrezygnow ali z w a lk i o te swobody. 
O gran iczy li się do akceptowania re fo rm y  uwłaszczeniowej, k tó ra  by ła  w y ­
razem kom prom isu z feudałam i, pozostawiała w ięc na barkach chłopstwa 
tra d ycy jn y  balast obciążeń feudalnych: fo lw a rk  i  se rw itu ty . Obciążenia te 
osłab ia ły w a lkę  z oporem elem entów feuda lnych  w  ekonomice k a p ita li­
stycznej, ham ow ały tempo przem ian kap ita lis tycznych , un iem oż liw ia ły  
wprowadzenie s tru k tu ry  społeczno-politycznej w łaściw e j rozw in ię tem u ka­
p ita lizm ow i. Stosunek do spraw y chłopskie j przesądzał o charakterze ata­
ku  pozytyw is tów  na feudalizm . N ie b y ł to a tak rew o lucy jny . Jego s iłę  m o- 
toryczną s tanow ił n ie wzgląd na in teresy drobnoburżuazyjne j masy chłop­
sk ie j, lecz potrzeba w a lk i o sojusz burżuaz ji i  obszarnictwa dla zapewnie­
nia trw a łych  w arunków  rozw o ju  kapita listycznego na te j drodze, na k tó ­
re j dokonyw a ł się on w  Polsce.
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Postawa ta przesądzała o kom prom isow ym  stosunku burżuaz ji do 
p rzeżytków  u s tro ju  feudalnego i  do ziem iaństwa i  stała się fundam entem  
przyszłego sojuszu burżuazyjno-obszarniczego, k tó ry  w zm acnia ł tendencje 
ugodowe z caratem, grabarzem niepodległości k ra ju  i  obrońcą n ieprzezw y­
ciężonego feudalizm u.

Pozytyw iśc i rezygnow a li z w a lk i o podstawowe idea ły dążeń burżua- 
zy j no-dem okr atyczny ch, chociaż w  w arunkach s iln ie  ciążących na życiu  
■polskim pozostałości feuda lnych dalsza w a lka  o przem iany burżuazyjno - 
dem okratyczne stawała się koniecznością. P ozytyw iści, usuwając się od 
te j w a lk i, schodzili na boczny to r dążeń w yzwoleńczych podstawowych 
mas narodu polskiego.

D ąży li n ie  do w a lk i w  obronie w yzysk iw anych  mas, lecz do pojedna­
n ia  z klasam i w yzysku jącym i. G łos ili burżuazyjną zasadę w o lne j g ry  s ił, 
w ie rz y li w  so lida rny  rozw ój społeczny.

S taw iając na rozw ó j kap ita lizm u, k tó ry  rodz i antagonizm y klasowe 
i  rozsadza społeczeństwo burżuazyjne, w ie rz y li w  so lida rny  i  h a rm on ijny  
rozw ój społeczny bez k o n flik tó w  i  re w o lu c ji.

_ M im o wszystkie te ograniczenia program  pozytyw is tów  w  dziedzinie 
um ysłow ej i  k u ltu ra ln e j zaw iera ł e lem enty w a lk i o swobody dem okra­
tyczne. W  dążeniu do przem ian kap ita lis tycznych  pozytyw iśc i odegrali 
h istoryczną ro lę  szerm ierzy w a lk i z p rzeży tkam i feuda ln ym i w  świadomo­
ści i  ku ltu rze  ówczesnej.

W  walce z wsteczną ideologią szlachecką pozy tyw iśc i rozw inę li hasła 
św ieckie j nauki, św ieckie j ośw iaty, propagow ali mieszczańską filozo fię  
ew olucjon izm u i em piryzm u, rac jona lizm u i  hum an ita ryzm u, p roklam o­
w a li postęp techniczny i  cyw ilizac ję  przem ysłową, w a lc z y li o to lerancję  
re lig ijn ą  oraz o rów noupraw n ien ie  rasowe i  narodowe i a takow a li fideizm , 
k le ryka lizm  i  antysem ityzm .

A ta k  pozy tyw is tów  na p rze ży tk i feudalne w  ideo log ii i  ku ltu rze  u ja ­
w n ił pewne rozbieżności m iędzy w ars tw am i h is to rycznym i a klasą „m ło ­
dych zdobywców“  Ostrość w a lk i pozy tyw is tów  by ła  ściśle czasowa, nie 
w yn ika ła  z ostrości zasadniczych przeciw ieństw . Rodowód oskarżeń pozy­
tyw is tycznych  n ie  b y ł rew o lucy jny . Pozytyw iśc i podw aża li klasową d y - i 
k  ta tu rę  szlachty w  dziedzinie k u ltu ry , tę p il i „absente izm “  w  pracy nad ' 
zakładaniem  fundam entów  u s tro ju  kapita listycznego. K ap ita lis tyczną  edu­
kację  z iem iaństwa pode jm ow a li pozytyw iśc i w  obronie w spólnych in te re ­
sów. K ry ty k a  nadużyć odnosiła się w  zasadzie do przeszłości. Równocze­
śnie jednak pe łn iła  ona aktua ln ie  funkc ję  postępową. N ie b ron iła  w p ra ­
wdzie chłopa przed w yzyskiem  kap ita lis tycznym , lecz domagała się dla 
niego p ra w  obywatelskich, w ykorzen ia ła  feudalne tradyc je  stosunku do 
chłopa.

W  lite ra tu rze  w  pierwszej fazie sw oje j działalności pozytyw iśc i to ro ­
w a li drogę tendencjom  rea listycznym , forsu jąc w  walce z epigońską lite ­
ra tu rą  profeuda lną prob lem atykę  współczesną, dając m otyw ację  rac jona l­
ną z jaw isk, sięgając po bohatera z n iz in  społecznych. Równocześnie jednak
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tendencja pozytyw istyczna ograniczała rozw ój rea lizm u, zakładając fa ł­
szywą, so lidarystyczną koncepcję rzeczywistości, dając b łędną h ie ra rch ię  
k o n flik tó w  społecznych i  n iep raw dz iw e  ich  rozwiązanie.

W  d rug ie j po łow ie la t  osiemdziesiątych pogłębiające się sprzeczności 
m iędzy kap ita łem  a pracą doprow adziły  do zaostrzenia w a lk i p ro le ta ria tu  
z burżuazją. Znalazło to swój w yraz  w  zorganizowaniu się k lasy  ro b o tn i­
czej, w  pow stan iu  p ierwszej p a r t i i robotn icze j „P ro le ta r ia t“  w  ro ku  1882, 
w  procesie P ro le ta ria tczyków  w  roku  1886, w  prok lam ow an iu  św ięta 1 Ma­
ja  w  roku  1890, w  potężnie jących s tra jkach  robotn iczych, w  o rgan izacji 
powszechnego ruchu  s tra jkow ego ro b o tn ikó w  łódzk ich  w  ro ku  1892.

Pogłębiające się sprzeczności m iędzy kap ita łem  a pracą zaostrzają 
rew o lucy jną  w a lkę  k lasy  robotniczej i  mas pracu jących z fa b rykan tam i 
i  obszarnikam i. W  walce te j burżuazja stacza się na pozycje coraz bardzie j 
reakcyjne, podejm ując jaw ną  w a lkę  z klasą robotn iczą i  ideolog ią socja­
lis tyczną, coraz bardzie j zacieśniając ugodę z zaborcami.

W  okresie zaostrzających się sprzeczności kap ita lis tycznych  i  pogłę­
b ia jące j się w a lk i z ruchem  robotn iczym  uwaga b u rżuaz ji i  obszam ictw a 
k ie ru je  się przede w szystk im  na w a lkę  z niebezpieczeństwem re w o lu c ji 
społecznej.

W  tych  w arunkach bu rżuaz ji n ie  w ystarcza pozytyw izm , typow a 
ideolog ia bu rżuaz ji okresu przedmonopolistycznego, ideologia solidaryzm u, 
ugody i  rezygnacji z dążeń niepodległościowych. Szuka w ięc ona progra­
m u bardzie j dynamicznego od pozytyw izm u, program u nacechowanego de­
magogią patrio tyczną i  narodową.

Na te j l in i i  rozw o ju  sy tuac ji społecznej pow sta ją  burżuazy jne  orga­
nizacje tego okresu, ja k  L iga  Polska i  L iga  Narodowa, z k tó rych  w y ła n ia  
się następnie ugodowa Narodowa Dem okracja, stając się rozsadnikiem  na­
c jona lizm u i  szow in izm u i  p rzew odn ik iem  a n ty rew o lucy jn e j i  antysocja­
lis tyczne j propagandy w śród chłopstwa.

Jednocześnie podobna ideologia nacjona listyczna poprzez L u d  Polski, 
założony w  ro ku  1880 przez B. L im anowskiego i  PPS, drążyć zaczyna ruch  
robotn iczy, ażeby ugruntow ać na n im  swoje w p ły w y . W  ten sposób burżu ­
azja polska oddz ia ływ a ła  na rozw ó j ru ch u  narodowego w  k ie ru n k u  a n ty - 
rew o lucy jnym , nacjona lis tycznym  i  jednocześnie antynarodow ym . Dążąc 
do zachowania k ie ro w n ic tw a  ideowo-politycznego nad ca łym  społeczeń­
stwem  polskim , burżuazja polska w daw ała  się w  coraz zacieklejszą w a lkę  
z pro le ta ria tem , z jego dążeniam i do usam odzieln ienia się i  przygotow an ia  
do ro li hegemona narodu w  walce o w yzw o len ie  społeczne i  narodowe.

Szczególną cechą polskiego ruchu  robotniczego, podobnie ja k  uprze­
dnio ruchu  demokratycznego, jes t to, że fo rm ow a ł się on w  w arunkach 
n ie w o li narodowej.

Specyficzne w a ru n k i h is toryczne s tw o rzy ły  konieczność powiązania 
w a lk i o w yzw o len ie  społeczne z w a lką  z uciskiem  zaborczym.

K ie d y  w  m ia rę  zaostrzania się p rzec iw ieństw  klasow ych i  potężnie­
n ia  ruchu  robotniczego k lasy  posiadające w  coraz w iększym  stopn iu  prze­
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chodzą na pozycje ugody z zaborcą, polska klasa robotnicza staje się je ­
d ynym  obrońcą in teresów  narodu polskiego.

Przełom ową ro lę  w  kszta łtow an iu  się świadomości k lasy  robotn icze j 
odegrała ideologia, socjalistyczna „P ro le ta r ia tu “ . M ia ła  ona także w ie lk ie  
znaczenie d la  ew o luc ji ideo log ii bu rżuaz ji po lsk ie j i  je j w y ra z ic ie li —  po­
zy tyw is tów . D ruga połowa la t siedemdziesiątych przynosi załamanie się | 
op tym istyczne j w ia ry  pozy tyw is tów  w  h a rm o n ijn y  rozw ój społeczeństwa ] 
burżuazyjnego. Następuje gw ałtow ne uwstecznienie program u po lityczne- : 
go i  ideo log ii burżuazyjne j.

Wówczas w  zasięgu oddzia ływ ania ideo log ii socja listycznej i  kszta ł­
tu jących  się zalążków nowej k u ltu ry  socja listycznej znalazły się n iektó re  
postępowe k rę g i in te lig e n c ji po lsk ie j tego okresu. Poprzez czasopiśmien­
n ic tw o  socjalistyczne, broszury, odezwy i  p rzekłady dzie ł m arksis tow skich 
działacze „P ro le ta r ia tu “  oddz ia ływ a li na rozw ój m ate ria lis tycznych  te o rii 
i  koncepcji naukowych.

Szkoła m arksis tow skie j m yś li zaważyła w  la tach osiemdziesiątych 
w  m nie jszym  k ib  w iększym  stopniu na działalności k ry ty k ó w  i  działaczy 
socja listycznych oraz m yś lic ie li i  uczonych burżuazyjnych.

Rozwój k lasy robotn icze j i  do jrzew anie  je j świadomości klasow ej 
a k tyw izo w a ły  masy pracujące P o lsk i w  walce przeciw  burżuaz ji i  zabor­
com, potęgow ały oddzia ływ anie na chłopstwo, w a rs tw y  drobnomieszczań- 
skie i  in te ligencję .

W  tych  w arunkach dojrzewa ro la  k lasy  robotn icze j jako  s iły  k ie ­
row n icze j mas ludow ych.

Rozwój ruchu robotniczego i  ideo log ii socja listycznej m ia ł przełomo­
w e znaczenie dla w szelk ich ideo log ii tego okresu.

W alka p ro le ta ria tu  rozsadza budowę społeczeństwa burżuazyjnego, 
u jaw n ia jąc  wszelkie jego sprzeczności. Przerażenie bu rżuaz ji obala m it  
so lidaryzm u społecznego. K ry tyczn a  m yś l p isarzy-rea lis tów  wśród chao­
su, k tó ry  ogarnia św ia t burżuazy jny, p róbu je  dojrzeć ob iek tyw ne  prawa 
rządzące ty m  światem. Rozszerzają on i pole swych obserwacji i  za inte­
resowań społecznych, dostrzegają sprzeczności i  k o n f l ik ty  społeczeństwa 
burżuazyjnego. Jako hum an ita ryści, m a ją  w ie le  współczucia d la  nędzy 
i  c ierp ień p ro le ta ria tu . N ie w ierzą jednak w  sens w a lk i p ro le ta ria tu , n ie 
w idzą  treści hum anistycznych te j w a lk i.

O statn ie la ta  X IX  i  p ierwsze X X  w ie ku  w prow adzają kap ita lizm  
w  Polsce w  ostatn ią  fazę jego rozw oju , w  stad ium  im peria lis tyczne. 
Sprzeczności u s tro ju  kapita lis tycznego w ys tą p iły  w  ty m  okresie z całą 
jaskrawością. K ap ita lizm , rozszerzając swoją bazę rozwojową, jednocze­
śnie podcina ł korzenie tego rozw oju , pogłęb ia ł sprzeczności us tro ju , ha­
m ow a ł postęp społeczny. Im pe ria lizm  jes t okresem periodycznych k ry z y ­
sów, k lęsk  bezrobocia, w o jen  i  rew o luc ji.

W yrazem  m iędzynarodowego spiętrzenia sprzeczności im p e ria li­
stycznych stała się w  ro ku  1905 w o jna  rosyjsko-japońska.
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Z końcem roku  1904 i  na początku -roku 1905 także i  Polskę —  pod 
w p ływ e m  w ypadków  w  R osji —  ogarnia w rzen ie  rew o lucy jne .

W  Polsce, podobnie ja k  w  Rosji, p ro le ta ria t w ystępow ał wówczas po 
raz p ierw szy jako  samodzielna siła po lityczna i  masa re w o lucy jna  w  walce 
z absolutyzm em  carskim  i  panowaniem kap ita lizm u.

R ew olucja  roku  1905, w  k tó re j masy rew o lucy jne  w ystępow ały  pod 
k ie row n ic tw em  S D K P iL , stała się etapem zw ro tnym  w  h is to r ii polskiego 
ruchu wyzwoleńczego. U ja w n iła  ona rozmieszczenie s ił k lasow ych w  Pol­
sce i stosunek różnych g rup  społecznych i  p a r t i i po litycznych  do rew o lu ­
cy jne j w a łk i polskiego p ro le ta ria tu , do spraw y narodowej.

Rozwój i  do jrzewanie ruchu robotniczego w  ostatn ich dziesięciole­
ciach X IX  w ieku  sta ją się decydującym i czynn ikam i d yn a m ik i rozw o ju  
życia społecznego i  ku ltu ra lnego. W  m iarę w zrastania samodzielności ide­
ologicznej i  świadomości rew o lucy jne j, zaszczepionych w  masach ludo­
w ych przez w a lkę  k lasy robotniczej —  zjaw iska te sta ją się natchnien iem  
i źródłem  postępowych w artości k u ltu ry  i  lite ra tu ry .

W  rozw ija jące j się na tle  om ów ionych przem ian lite ra tu rze  okresu 
1864— 1890 znalazły odbicie różnorodne prob lem y życia narodu, a jedno­
cześnie podstawowe n u r ty  jego rozwoju.

Granice okresu wyznaczają la ta  1864 i  1890. Powstanie styczniowe 
stanow i jego początek i  wyznacza k ie runek  historycznego rozw oju. W  ide­
o log ii jest to etap rozw o ju  pozytyw izm u i  kon tynua c ji n u r tu  rew o lucy jno - 
demokratycznego na em igracji. W  lite ra tu rze  —  to okres zam ierającej 
ko n tyn u a c ji rew o lucy jnych  tra d y c ji rom antyzm u w  nurc ie  lite ra tu ry  de­
m okratycznej i narodowo-wyzwoleńczej w  p iśm ienn ic tw ie  em ig racy jnym  
i  w  twórczości n iek tó rych  p isarzy na teren ie k ra ju , a jednocześnie rozwój 
pozytyw is tyczne j lite ra tu ry  tendencyjne j.

Etapem zw ro tn ym  w  h is to r ii całego okresu jes t w ystąp ien ie  w  roku  
1882 polskie j k lasy robotn icze j jako  samodzielnej s iły  społecznej. Ten etap 
w rozw o ju  społecznym staje się też decydującym  m omentem zw ro tnym  
w  rozw o ju  k u ltu ry  i  l ite ra tu ry  okresu. Ostatnie dw a dziesięciolecia X IX  
w ie ku  przynoszą ro z k w it głównego n u rtu  l ite ra tu ry  okresu, t j .  rea lizm u 
krytycznego. Jednocześnie jest to okres narodzin  k u ltu ry  i  l ite ra tu ry  so­
cja lis tyczne j.

Około roku  1890, t j.  na progu im peria listycznego stad ium  k a p ita li­
zmu polskiego, zarysowuje się now y etap w  przem ianach społecznych 
1 w  ideolog ii. Następuje wówczas przegrupowanie s ił k lasowych, zaostrza­
ją  się w a lk i m iędzy klasam i antagonistycznym i, potęgu ją się tendencje 
re w o lu cy jn e  p ro le ta ria tu , k tó ry  staje się przodującą siłą  społeczną narodu 
w  jego dążeniach wyzwoleńczych. Jednocześnie jest to okres szerokiego 
przen ikan ia  ideo log ii p ro le ta riack ie j do mas pracujących narodu i  rozk ła ­
dowego je j oddzia ływ ania na burżuazję. Na okres ten  przypada końcow y 
etap rozw o ju  lite ra tu ry  rea lizm u krytycznego. N asila ją  się wówczas cha­
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rakte rystyczne dla epoki im pe ria lizm u  prądy ideowe i  estetyczne, k tó re  
zna jdu ją  swój odpow iedn ik w  lite ra tu rze  m odern izm u i  sym bolizm u.

Okres ten jest zm ierzchem twórczości tych  p isarzy-rea lis tów , k tó ­
rych  świadomość ideowa form ow ała  się bądź w  kręgu oddzia ływ ania  an ty - 
feuda lnych re w o lu c ji burżuazyjno-dem okratycznych, bądź doświadczeń 
w yn ies ionych  z k lę sk i tych  re w o lu c ji, bądź też w  kręgu doświadczeń przed- 
im peria lis tyczne j fazy kap ita lizm u. Jednocześnie okres ten o tw ie ra  nową 
fazę rea lizm u krytycznego, kształtu jącego się już  w  okresie oddzia ływ ania 
rew o lucy jnych  ruchów  p ro le ta ria tu  i  powstawania hegem onii p ro le ta ­
riack ie j. W  kręgu tego oddzia ływ ania  zna jdu ją  się przedstaw icie le nowego 
pokolen ia  pisarzy (Żeromski).

Powyższe granice chronologiczne, wyznaczając h istoryczne etapy 
rozw o ju  społecznego, określa ją  także sytuację i  dynam ikę rozw o ju  l i te ­
ra tu ry .

W  pierwszej fazie, t j .  w  dziesięcioleciu, k tó re  następuje bezpośrednio 
po pow staniu styczniowym , w raz z u tw ie rdzan iem  się społeczeństwa b u r- 
żuazyjnego ksz ta łtu ją  się w  szybkim  tem pie podstaw y k u ltu ry  bu rżuazy j- 
ne j. W  ramach te j k u ltu ry  w  oparciu  o libe ra lne  tradyc je  poprzedniego 
okresu rozw ija  się bu rżuazy jny  n u r t lite ra tu ry . N u r t ten, zw iązany n a j­
ściślej z dążeniami społecznym i lib e ra lne j burżuazji, stanow i is to tę  pozy­
tyw is tyczne j lite ra tu ry  tendencyjne j.

Tendencyjność te j lite ra tu ry  —  tendencyjność pozytyw istyczna —  
polegała na w yrażan iu  i  propagowaniu ówczesnych in teresów  i  dążeń ro­
zw o jow ych bu rżuaz ji po lsk ie j. W alka o pozytyw istyczną lite ra tu rę  ten­
dencyjną rozpoczęła się w  na jb liższych k ilk u  latach po powstaniu.

W  walce o nową lite ra tu rę  b ra li udz ia ł p rzyw ódcy ideolog iczni po­
zy tyw is tów , k ry ty c y  i  pisarze, ja k  Św iętochowski, Bogacki, K ru p iń sk i, 
C hm ie low ski, Orzeszkowa, Prus i  S ienkiew icz.

P ierwsze w ystąp ien ia  rzeczników  program ow ej lite ra tu ry  p o zy tyw i­
stycznej przypadają na la ta  1866 i  67. W ystąp ien ia  te m ają na ogół jeszcze 
cha rak te r k ry tyczn y . Są to a tak i na współczesną lite ra tu rę  ziem iańską, 
odciętą od przem ian, zatopioną w  bezkry tycznym  u w ie lb ie n iu  szlacheckiej 
.przeszłości. N a jbardz ie j św iadom ym  w ystąp ien iem  w  ty m  okresie jest 
rozprawa E lizy  Orzeszkowej pt. K ilk a  uwag nad powieścią, drukowana 
w  roku  1866. Orzeszkowa, o k ilk a  la t wyprzedzając genera lny atak pozy­
tyw is tó w , rozpraw ia  się w  sw ym  a rty k u le  z aspołeczną i  schyłkow ą tw ó r­
czością epigonów rom antyzm u, poddaje ostre j k ry ty c e  wsteczną lite ra tu rę  
profeudalną, na jchętn ie j sięgającą po tem atykę  związaną z tradyc jam i 
szlachetczyzny. Na czoło rodza jów  lite ra ck ich  auto rka  w ysuw a powieść, 
uważając ją  za na jbardz ie j posłuszne narzędzie propagandy now ych ide i; 
żąda od n ie j popu la ryzac ji najnowszych osiągnięć nauki, kształcenia i  w y ­
chow yw ania  szerokich rzesz czyte ln ików . Jako naczelny postu la t wysuwa 
Orzeszkowa tendencyjność powieści, k tó ra  ma się stać przewodniczką 
i  w ychow aw czyn ią  społeczeństwa. O góln ikow e postu la ty  tendencyjności
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i  dydak tyzm u  jako podstawowych cech pow ieści współczesnej n ie  ozna­
czały oczyw iście n ic  innego, ja k  zaufanie do ograniczonej i  k ró tko trw a łe j 
postępowości lib e ra ln ych  re fo rm  burżuazyjnych , dążenie do spopularyzo­
w an ia  ich  i  upowszechnienia wśród społeczeństwa.

W alkę  o nową lite ra tu rę  rozpoczyna rów n ież Przegląd Tygodniow y. 
W  ro ku  1867 w  a rtyku le  Groch o ścianę Adam  W iś lic k i pode jm u je  z ja d li­
w ą  k ry ty k ę  ja łow e j l i r y k i  epigońskiej. Po k i lk u  la tach w  polem icznych 
fe lie tonach Pasożyty lite rack ie , Pleśń społeczna i  lite racka  oraz M y  i  w y  
w ystępu je  A leksander Św iętochowski.

W  la tach  1871— 74 na łam ach Przeglądu Tygodniowego  i  N iw y  okre­
ślona została ro la  lite ra tu ry , w ysun ię ta  konkre tna  p rob lem atyka  i  postula­
ty  dotyczące nowego bohatera. Postaw iony został postu la t społecznej 
użyteczności powieści, żądanie w prow adzen ia  p ro b le m a tyk i życia człow ie­
ka  pracy, zainteresowanie bohaterem  z „n iz in “  społecznych. Mimo- oczy­
w is te j różnorodności poszczególnych w ystąp ień dem okratyzm  ty c h  postu­
la tów  b y ł dość ograniczony. Żądanie społecznej użyteczności lite ra tu ry , 
wprowadzenie nowej p rob lem a tyk i —  b y ły  to  e lem enty program u k u ltu ­
ra lnego burżuazji, k tó ra  chciała odnaleźć w  lite ra tu rze  bohaterów  repre­
zentu jących je j dążenia społeczne, p la n y  i  am bicje  życiowe.

Pozytyw is tycznych  postu la tów  nowego- bohatera l ite ra tu ry  n ie  nale­
ży, m im o ogó ln ikow ej, a przez to łudzącej frazeologii, rozum ieć zb y t rady­
ka ln ie . Walcząc z j  ednostronną idea lizacją  w a runków  życia i  postaci 

* „szlachetnie urodzonych“  pozy tyw iśc i p rzec iw s taw ia li ty m  tra d yc jo m  
rów nież ograniczone klasowo postu la ty  burżuazyjne o k ró tko trw a łe j 
i  względnej postępowości. Rzeczyw istym  odbiciem  b y tu  szerokich rzesz 
społeczeństwa i  wywodzących się spośród n ich  bohaterów  stanie się lite ra ­
tu ra  popowstaniowa dopiero w  okresie zw ycięstw a rea lizm u. W tedy  też 
dopiero, w  okresie szczytowego rozw o ju  rea lizm u krytycznego, powieść 
polska rozw in ie  dem okratyczne tra d yc je  rea lis tyczne j l ite ra tu ry  przedpo- 
w stan iow ej.

K onkre tne  zadania lite ra tu ry  współczesnej na jba rdz ie j p rze jrzyście  
ukazu je  Orzeszkowa w  swoich L istach o lite ra tu rze , ogłoszonych w  N iw ie  
w  ro k u  1873. Rozprawa ta  jes t charakte rystycznym  w yrazem  hum an i­
stycznych złudzeń przyszłe j w ie lk ie j re a lis tk i, k tó ra  w ie rzy ła  w  do­
niosłość i  owocność ograniczonych re fo rm  burżuazyjnych . Pisarze pow in ­
n i, w ed ług  n ie j, opiewać postęp techniczny, kap ita lizac ję  gospodarki, 
s ław ić re fo rm y  społeczne i  k rzew ić  k u lt  w iedzy  w yzw o lone j z w ięzów  do­
gm atycznych. W  tych  „zdobyczach X IX  w ie ku “  w id z i Orzeszkowa rę ko j­
m ię  szczęścia społecznego, powszechnego dobrobytu  i  równości. W ia ra  
w  pom yślne s k u tk i rozw o ju  kap ita lizm u, zaufanie do burżuazy jnych  re­
fo rm  podyk tow a ły  autorce entuzjastyczne słowa o now ych problem ach 
i  now ym  bohaterze lite ra tu ry .

Okres w a lk i o lite ra tu rę  tendencyjną z rodz ił program ową poezję po­
zytyw is tyczną. Poezja ta, w zorowana na pub licystyce „m ło d ych “ , by ła
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rym ow anym  odbiciem  haseł pozytyw is tycznych ; spełn ia ła  ro lę  a r ty k u łu  
dziennikarskiego, przem aw ia ła  rów n ież jego językiem . S łow n ic tw o poezji 
program ow ej w yrasta ło  z po lem ik  publicystycznych . P rzedstaw icie lam i 
tego rodza ju  twórczości b y li M ichaud. w  n iek tó rych  wierszach G rudziński, 
Ochorowicz i  in n i. Tendencyjna l ir y k a  pozytyw is tyczna pozostanie 
m artw ą  pozycją  w  dziejach naszej poezji. Je j wartość sprowadza się je d y ­
n ie  do ilu s tra c ji p rogram u bu rżuaz ji w  la tach siedemdziesiątych X IX  w.

W  dziedzinie twórczości pow ieściowej program ow ym  postu la tom  po­
zy tyw is tycznym  odpowiada wczesna twórczość Orzeszkowej; w  pewnej 
m ierze zna laz ły  one w yraz  w e wczesnej twórczości Prusa i  S ienkiew icza; 
zdecydowanie pozytyw is tyczne tendencje w yraża ły  wczesne powieści Ba­
łuckiego.

W  tendency jnych  u tw orach  pozytyw is tycznych  propagowanie postę­
pu burżuazyjnego, uznanie d la  reprezenta tyw nych bohaterów  burżuazy j- 
nych, a naw et k u lt  n a u k i i  zdobyczy te ch n ik i w y ra z ił się w  fa łszyw ym , so­
l i  d a ry  s tycznym  obrazie stosunków społecznych, w  pochwale fab rykan ta  
i  bankiera.

W alka o w prowadzenie te m a tyk i będącej w yrazem  i  rea lizac ją  zadań 
program ow ych pozytyw izm u  w  ram ach pow ieści tendencyjne j b lednie 
wobec naporu k o n flik tó w  społecznych, ja k ie  p rzyn iós ł rozw ój stosunków 
kap ita lis tycznych  z końcem la t  siedemdziesiątych. W  obliczu ostrych an­
tagonizm ów k lasow ych tra c i rac ję  b y tu  bu rżuazy jny  op tym izm  powieści 
pozytyw is tyczne j, propagującej solidarność w szystk ich  klas społecznych 
w  budow ie kap ita lizm u. Ideolog ia pozytyw is tyczna i  powieść tendencyjna 
przestaje wówczas odgrywać now atorską ro lę  w  rozw o ju  lite ra tu ry . Życie 
społeczne zaczyna bow iem  pulsować nową treścią, w y łan iać  nowe sprawy, 
u jaw n iać  k rz y w d y  społeczne, k tó rych  n ie  by ła  w  stanie podjąć lite ra tu ra , 
ograniczona postu la tam i tendencyjne j es te tyk i pozytyw is tyczne j. Z  koń­
cem la t  siedemdziesiątych k rys ta lizu ją  się nowe tendencje ideowe i  nowe 
p rądy estetyczne w  lite ra tu rze .

Rozszerzenie ho ryzon tów  poznawczych i  po la  obserw acji l ite ra tu ry  
b y ło  p ie rw szym  k ro k ie m  w. k ie ru n k u  realistycznego je j rozw o ju . Realizm  
k ry ty c z n y  sta je  się czo łow ym  z jaw isk iem  sz tuk i i  es te tyk i tego okresu. 
Rozwój jego po pow stan iu  styczn iow ym  w kracza w  nową fazę w  stosunku 
do lite ra tu ry  rea lis tyczne j okresu poprzedniego. Is to tę  rea lizm u lite ra tu ry  
mieszczańskiej s tanow i k ry ty c y z m  wobec współczesnego, ukształtowanego 
społeczeństwa burżuazyjnego. K ry ty c y z m  ten  w  lite ra tu ra ch  rozw in ię ­
tych  społeczeństw burżuazyjnyeh m ia ł dwa ostrza: antyfeuda lne i  a n ty - 
burżuazyjne. Realizm  naszej l ite ra tu ry  rodz i się przede w szystk im  na 
gruncie  k r y ty k i  p rzeżytków  feuda lnych  w  u s tro ju  kap ita lis tycznym . K ry ­
ty k a  ta  w  u tw orach  Prusa, Orzeszkowej, we wczesnej twórczości S ienkie­
wicza, w  twórczości Lama, Zachariasiew icza i  innych  n ie  ograniczała się je ­
dyn ie  do k r y ty k i obyczajowości szlacheckiej, ale w skazyw ała na n ieu­
chronną zagładę a rys to k ra c ji w  je j dawnej fu n k c ji społecznej, tęp iła  wszel­
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k ie  tradyc je  szlachetczyzny i  je j p rzeży tk i w  p raktyce społecznej. K ry ty k a  
społeczeństwa burżuazyjnego w  twórczości naszych pisarzy w yrasta  z pe­
sym izm u wobec perspektyw  rozw o jow ych kap ita lizm u  i  rozczarowania w o­
bec społecznej p ra k ty k i burżuazji. W  dążeniu do odsłonięcia nadużyć 
u s tro ju  pisarze ci obnażali sprzeczności społeczne i  w a lk i klasowe toczące 
się w  społeczeństwię burżuazyjnym , toteż n ie jednokro tn ie  ukazywane przez 
n ich  obrazy rzeczywistości m ia ły  demaskatorski, an tybu rżuazy jny  cha­
rakte r.

W artość na jw iększych u tw o rów  Prusa, Orzeszkowej, Konopn ick ie j, 
Asnyka, S ienkiew icza i  innych  polega na praw dziw ości obrazu stosunków 
społecznych i  typowości postaci ich  u tw orów . Realizm  k ry tyczn y  
w  różnym  nasilen iu  w ystępow ał w  twórczości tych  pisarzy. Już we wczes­
nym  okresie swej twórczości Prus w  Powracającej fa li, Orzeszkowa 
w  M arcie, S ienkiew icz w  Szkicach węglem  p rzedstaw ia li niedomagania, 
a naw et sprzeczności u s tro ju  kapita listycznego, ale n ie  p o tra f i l i  wskazać 
na istotne ich przyczyny.

D o jrza ła  twórczość tych  p isarzy jest wszechstronnym  obrazem życia 
narodu w  drug ie j połow ie X IX  w ieku . Różnorodne z jaw iska rzeczyw i­
stości i  s tosunki społeczne tego okresu są cen tra lnym  problem em  najzna­
kom itszych ich  u tw orów : L a lk i Prusa, Nad N iem nem  Orzeszkowej, re a li­
stycznej n o w e lis ty k i K onopn ick ie j. Pisarze c i n ie  s ta li się h is to rykam i 
społeczeństwa, ja k  Balzak, and h is to ryka m i jego rozkładu, ja k  F laubert, 
ale da li szeroki obraz życia społecznego swoich czasów. W  tw órczości ich 
znalazł odbicie jeden z podstawowych prob lem ów  epoki —  wzrastanie 
świadomości społecznej i  narodowej mas ludow ych, k tó rych  b y li rzeczni­
kam i i  obrońcami. Wczesna ich  twórczość by ła  protestem  p rzec iw  uc iskow i 
feudalnem u, w  do jrza łe j twórczości p ię tnow a li stosunki kapita lis tyczne 
unicestw ia jące twórcze w artośc i ludzkie , obnażali małość i  pospolitość k u l­
tu ry  burżuazyjne j.

W  twórczości rea lizm u krytycznego zna jdu je  odbicie cen tra lny  p ro ­
b lem  epoki, t j .  w zrost p ro le ta ria tu , rozw ó j ruchu  robotniczego i  ideolog ii 
socja listycznej.

Bezwzględną eksploatację p ro le tą ria tu  i  początki w a lk i robo tn ików  
z w yzyskiem  kap ita lis tycznym  ukazuje Prus w  Powracającej fa li. Orzesz­
kowa w  grup ie  u tw orów , ja k  Z ygm un t Ław icz i  jego koledzy, S ylw ek  
cm entarn ik , P ie rw o tn i, W idm a  i  Bańka m ydlana, wprowadza na k a r ty  po­
w ieści p rzedstaw ic ie li p ro le ta riack ich  tendenc ji rew o lucy jnych , w ysuw a­
jąc „ tru d n ą  i groźną kw estię  pracy i  ka p ita łu “ . Ten sam prob lem  w ystąp i 
w  n iek tó rych  nowelach K onopn ick ie j i  w  dramacie Świętochowskiego 
A u re li W iszar. F a k ty  świadczące o działalności i  propagandzie socja li­
stycznej zna jdu ją  rów n ież  w yraz w  na jw iększym  dziele rea lizm u k ry ­
tycznego te j epoki —  Lalce  Prusa.

W  m iarę zaostrzania się k o n flik tó w  klasow ych i  u jaw n ian ia  rew o lu ­
cy jne j s iły  p ro le ta ria tu  prob lem atyka  ta ustępuje z dzieł naszych p isarzy-
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rea lis tów ; ograniczenia w yn ika jące  z w ięz i ideologicznej z burżuazją i  po­
czucie wzrastającej bezradności wobec skom plikow ania  stosunków spo­
łecznych powodują om ijan ie  przez n ich  tych  podstawowych zagadnień.

G łówne tendencje rea lizm u kry tycznego tego okresu, t j.  tendencja 
antyfeuda lna i  an tyburżuazyjna, zna jdu ją  odbicie w  Lalce  Prusa, powieści 
ukazującej n iezw yk le  w ie lostronn ie  prob lem atykę życia naszego społe­
czeństwa z po łow y X IX  w. Z na jdu ją  one także w yraz w  na jbardz ie j re­
prezenta tyw nych u tw orach  rea lis tycznych Orzeszkowej, licznych  nowe­
lach i u tw orach  pow ieściowych Prusa, obrazkach Konopn ick ie j, utworach 
am erykańskich Sienkiew icza.

W  okresie ro zkw itu  rea lizm u krytycznego powstają u tw o ry  o tema­
tyce chłopskie j, przedstaw iające w a ru n k i rozwoju, bytu , sprzeczności k la ­
sowe w si pouwłaszczeniowej. Do najw ażnie jszych zdobyczy rea lizm u 
krytycznego w  te j dziedzinie u tw o rów  należy Placówka  Prusa, N iz iny , 
D ziurdz iow ie  i n iektó re  u tw o ry  nowelistyczne, ja k  np. Tadeusz, Orzeszko­
w ej, rozległa tem atyka ludow a nowel S ienkiewicza, ja k  Janko M uzykant, 
Jam io ł, Za chlebem, oraz K onopn ick ie j Pieśni i  je j now atorskie  nowele lu ­
dowe, np. ze zb io rów  M oi znajom i, Ludzie  i  rzeczy, Nowele.

Jednocześnie do lite ra tu ry  rea lizm u kry tycznego wkracza problem a­
tyka  narodowa, obrazy w a lk  narodowo-wyzwoleńczych i  tradyc je  pa trio ­
tyczne. P rob lem atyka  ta zna jdu je  odbicie m. in. w  szczytowych dziełach 
Prusa i  Orzeszkowej, p rzen iknę ła  ona do licznych  u tw o rów  S ienkiew icza 
podejm ujących tra d yc je  pa trio tyczne  i  tem atykę uciisku zaborczego, ja k  
N iew o la  tatarska, L a ta rn ik , Z  pam ię tn ika  poznańskiego nauczyciela, B ar­
tek zwycięzca. Zdecydowane tendencje patrio tyczne, nawiązujące do demo­
kra tycznych , narodowo-wyzwoleńczych tra d y c ji postępowej lite ra tu ry  ro­
m antycznej, w yraża poemat K onopn ick ie j Im agina  oraz liczne l i r y k i  i  no­
w ele  {szczególnie ze zb io ru  Na drodze) te j p isa rk i. Podobne tendencje zna j­
du ją  odbicie w  licznych  u tw orach  poetyckich A snyka pow sta łych w  róż­
nych  okresach jego twórczości, ja k  np. Apostrofa, W  25 rocznicę powsta­
nia..., n iek tó re  sonety z cyk lu  Nad głębiam i.

O drębny rodzaj osiągnięć w  dziedzin ie  twórczości rea lis tyczne j sta­
now ią powieści historyczne, w  k tó rych  w  n iezm iern ie  skom plikow anej po­
staci p rze ja w iły  się sprzeczności nu rtu jące  świadomość ideową p isarzy- 
realistów . P rob lem atykę h istoryczną podejm owało w ie lu  p isarzy ówcze­
snych (m. in . Prus, S ienkiew icz, Orzeszkowa, Świętochowski, Konopnicka), 
sięgając zarówno do dzie jów  starożytnych, ja k  i do przeszłości Polski.

P rob lem atyka h istoryczna w ystąp iła  w  w ie lk im  dziele Prusa Faraon 
jako  próba przedstaw ienia koncepcji uk ładu  społeczeństwa klasowego na 
p rzyk ładz ie  państwa starożytnego Egiptu. Ukazując fragm ent dz ie jów  
starożytnego społeczeństwa klasowego dostrzegł pisarz skom plikow aną 
prob lem atykę  w a lk  społecznych m iędzy k lasam i uc iskanym i a panu jącym i, 
zaobserwował tra fn ie  ro lę  państwa klasowego jako  aparatu ucisku, słusz­
n ie  ocenił ro lę  mas ludow ych jako tw órców  dóbr m ate ria lnych  i  w łaściw ych
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sprawców rozw o ju  społecznego. Obok tych  cennych i  tra fn ych  in te rp re ­
ta c ji w  powieści znalazły rów n ież w yraz n iew ą tp liw e  ograniczenia św ia­
domości k lasowej pisarza. W  ogólnej ocenie jednak Faraon  s tanow i w yb itn e  
osiągnięcie realistyczne, jako nowatorska powieść historyczna.

O dm ienny stosunek do p ro b le m a tyk i h is toryczne j cechuje twórczość 
h istoryczną Sienkiew icza. G łów ną koncepcją jego pow ieści h is torycznych 
(zw iązanych z dz ie jam i P o lsk i szlacheckiej) jes t ukazanie w a lk  w yzw o leń­
czych w  obrazach w o jen  w  obronie Rzeczypospolitej szlacheckiej. Ten 
cyk l powieści o tw ie ra  T ry log ia . W  pierwszej części T ry lo g ii, t j.  w  Ogniem  
i  mieczem, w  dziejach w o jn y  po lsko -ukra ińsk ie j, obrazy w a lk i w  obronie 
Rzeczypospolitej są pośrednim  w yrazem  kszta łtu jących  się tendencji b u r- 
żuazyjnego nacjona lizm u przenikającego świadomość pisarza i  prowadzą­
cego do aprobaty nacjona lizm u szlachty X V I I  w . Natom iast dw ie  następne 
części T ry lo g ii, a przede w szystk im  szczytowe je j osiągnięcie Potop, 
kreśląc dzieje najazdu szwedzkiego na Polskę w  X V I I  w ., przedstaw ia 
koncepcję w o jn y  p rzeciw  zaborcy, daje w yraz n ie  sprecyzowanym  dokład­
nie dążeniom narodowo-wyzwoleńczym . Przenosząc tę prob lem atykę  
w  w iek  X V  Sienkiew icz s tw o rzy ł w  Krzyżakach  epopeję w a lk i narodowej 
z zaborczością krzyżacką.

W śród pisarzy rea lizm u kry tycznego tego okresu na uwagę zasługu­
ją  przedstaw icie le rea listycznej pow ieści tzw . ga licy jsk ie j. Na czoło tych 
pisarzy w ysuw a się Jan Lam , n a jw yb itn ie jszy  przedstaw ic ie l wczesnej po­
w ieści rea lizm u kry tycznego w  G a lic ji, au to r powieści. W ie lk i św ia t Capo-
w ic, K oron ia rz  w  G a lic ji, G łow y do pozłoty.

Należy w ym ien ić  rów nież rea listyczne powieści. Jana Zacharias iew i- 
cza, ja k  W przededn iu ,‘Jarema, Nemezis (Czerwona czapka), Ignacego M a­
ciejowskiego —  Przyb łędy, B iedron ie  i  N ajtę , oraz M icha ła  Bałuckiego, 
którego najlepsze pow ieści zaw iera ją  śmiałe obrazy realistyczne i  silne 
elem enty k ry tycyzm u  antyszlaćheckiego (Z obozu do obozu, Błyszczące 
nędze, Siostrzenica księdza proboszcza, P rzeklęte pieniądze).

Realistyczną kom edię reprezentu ją  Józef N arzym ski (P ozytyw n i, E p i­
demia), Józef B liz iń sk i (Pan Damazy, R ozb itk i), M ich a ł B a łuck i (K lu b  ka­
w alerów , D om  o tw a rty , Ciężkie czasy) i  inn i.

U tw o ry  dram atyczne Świętochowskiego są oskarżeniem przeszłości 
szlacheckiej, uc isku feudalnego (Poddanka, Błazen), dają ostro zarysowaną 
k ry ty k ę  sprzeczności i  antagonizmów społeczeństwa kapita lis tycznego (cyk l 

N ieśm ierte lne dusze).
T radyc je  rea lis tyczne j sa ty ry  m ieszczańskiej pode jm u je  grupa sa­

ty ry k ó w , w śród n ich  przede w szystk im  M ik o ła j B ie rnack i (Rodoć), W ło­
dzim ierz Zagórski i . W łodzim ierz Stebelski, k tó rych  twórczość n ie jedno­
k ro tn ie  p rzen ika ją  elem enty p lebe jsk ie j k r y ty k i an tyburżuazy jne j.

W ie lcy rea liści: Prus, Orzeszkowa, Konopnicka, w  różnym  stopniu, 
lecz s iln ie  pod lega li ograniczeniu świadomości ideowej burzuazji. Zale­
żność ta  osłabiała ich  k ry tycyzm , a ze szczególną s iłą  w ystąp iła  w  okresie
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w zrastan ia  socja listycznej świadomości p ro le ta ria tu . Zależność ta  nie po­
zw o liła  im  rów nież dojrzeć nowego bohatera h is to r ii w  re w o lu cy jn ym  
p ro le ta riac ie  i  w  masach ludow ych.

W  ob liczu zb liżan ia  się re w o lu c ji p ro le ta riack ie j postawa ideowa 
tych  p isarzy u leg ła  uwstecznieniu.

Z początkiem  w ieku  X X  klasa robotn icza sta je  się przodującą, n a j­
bardzie j postępową klasą społeczną. Jej rozw ó j niesie ze sobą perspekty­
w y  społecznego i  narodowego w yzw o len ia  Po lsk i i  p ie rw ia s tk i odrodze­
n ia  k u ltu ry  i  l ite ra tu ry  narodowej. W  ty m  samym czasie burżuazja staje 
się klasą reakcyjną. Jej k u ltu rę  cechuje postępujące uwstecznienie, w  l i ­
te ra tu rze  następuje zanik k ry tycyzm u  i  załamanie się rea lizm u pod na- 
porem  an tyrea lis tycznych , wstecznych tendencji w łaśc iw ych  kszta łtu jące j 
się wówczas lite ra tu rze  okresu im peria lizm u. Tendencje te znalazły również 
w yraz w  twórczości om aw ianych pisarzy. D la  schyłkowego etapu ich  p i­
sarstwa charakterystyczne są tak ie  u tw o ry , ja k  A d astra  Orzeszkowej, 
D zieci Prusa. N a js iln ie j uwstecznienie k u ltu ry  burżuazyjne j w y ra z iło  się 
w  tzw. powieściach współczesnych Sienkiewicza, ja k  Rodzina Połanieckich. 
i  W iry , będących apologią reakcy jne j p ra k ty k i społecznej bu rżuaz ji i  je j 
w rogości wobec w a lk i k lasy robotniczej.

Ostatnie u tw o ry  ty ch  p isarzy (Przem iany  Prusa, G loria  v ic tis  Orzesz­
kow e j, Leg iony  S ienkiew icza) przynoszą znów ożyw ienie postępowych 
tenden c ji ideologicznych oraz elem entów  rea lizm u; szczególnie w yraźn ie  
w ystępu ją  te z jaw iska w  ostatn ie j powieści Prusa i  w  nowelach Orzeszko­
w ej. U tw o ry  te n ie  o tw ie ra ją  jednak nowego etapu twórczości, n ie  ozna- 
czają w y jśc ia  z ideowego zagubienia, w  ja k ie  pogrążyły tych  p isarzy 
sprzeczności u s tro ju  i  potęgujące się w a lk i m iędzy p ro le ta ria te m  i  b u r- 
żuazją.

W śród w ie lk ich  p isarzy rea lizm u  kry tycznego  twórczość M a r ii K o­
nopn ick ie j w ykazu je  odrębną dynam ikę  i  odrębną ew olucję  ideową. Jest 
ona na jba rdz ie j związana z losam i i  potrzebam i mas ludow ych. N a js iln ie j 
i  na jba rdz ie j konsekwentnie spośród p isa rzy-rea lis tów  naw iązu je  do rew o- 
lucy jno -dem okra tycznych  i  narodowo-wyzwoleńczych tra d y c ji polskiego 
rom antyzm u. W  ostatn im  okresie, k iedy  twórczość w ie lk ich  rea lis tów  
w chodzi w  etap schyłkow y, M aria  Konopn icka w  poemacie ep ick im  Pan 
Balcer w  B ra z y lii .podejmuje próbę ukazania przem ian świadomości klaso­
w e j mas ludow ych po re w o lu c ji ro ku  1905, przedstaw iając lu d  jako samo­
dzie lną i  twórczą sił% w  walce o w yzw o len ie  społeczne i  narodowe.

Proces dem okra tyzac ji l ite ra tu ry  rea lizm u kry tycznego sta ł się n a j­
is to tn ie jszym  czynn ik iem  je j unarodow ienia. W  procesie ty m  dokonało 
s ię  oparcie k u ltu r y  narodowej na fundam encie nowoczesnego języka  na­
rodowego.

L ite ra tu ra  realistyczna rozszerzyła bazę języka  narodowego o ele­
m e n ty  ludow e —  mowę chłopstwa, rzem ieśln ików , plebsu m iejskiego i  in ­
te lig e n c ji. Prus, Orzeszkowa, S ienkiew icz, Lam , Konopnicka upowszech-
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m li s łow n ic tw o i  fo rm y  ludowe języka polskiego, u trw a la ją c  ich  znaczenie 
lite rack ie  w  języku  narodowym .

D la  rozw o ju  lite ra tu ry  po lsk ie j dzieła rea lizm u kry tycznego m ają 
znaczenie decydujące, one bow iem  w y ty c z y ły  k ie runek  rozw o ju  nowo­
czesnej powieści rea listycznej. Prus i  Orzeszkowa odegra li ro lę  p ion ie rów  
współczesności. Przełomowe znaczenie ich  twórczości polega na now ator­
s tw ie  te m a tyk i i  n iezw yk le  szerokim  zasięgu p ro b le m a tyk i współczesnej, 
p rzen ik liw ośc i w  je j doborze i  in te rp re tac ji.

M iejsce powieści S ienkiew icza z drugiego okresu jego twórczości po­
zostaje, m im o ogrom nej popularności pisarza, poza g łów nym  nu rtem  roz­
w o ju  pow ieści mieszczańskiej. Powieść S ienkiew icza oparta b y ła  na tra ­
dycy jn ym  m ateria le  pow ieśc iow o-lite rack im  i  s łużyła  tra d y c y jn y m  zain­
teresowaniom czyte ln ików . Łatwość narracyjna, k tó rą  zdobył S ienkiew icz 
na bazie tego m ateria łu , oznaczała przezwyciężenie w ie lu  trudności techn i­
k i  pow ieściowej u trudn ia ją cych  u nas rozw ój tego rodza ju  literackiego. 
T ry log ia  S ienkiew icza by ła  przezwyciężeniem  p ry m ity w iz m u  artystyczne­
go powieści staroszlacheckiej, lecz jednocześnie, zam ykając pew ien cyk l 
rozw o jow y naszej powieści, n ie  stanow iła  p u n k tu  w yjściowego na p rzy ­
szłość. Tę ro lę  spełnia w łaśnie powieść Prusa i  Orzeszkowej. Lecz w  in ­
nych dziedzinach now atorstw o Sienkiew icza jes t wspólne z Prusem 
i  Orzeszkową. Dawna proza be letrystyczna wzorowała się na prozie poe­
tyck ie j, re to ryce  pub licystyczne j. Pisarze okresu pozytyw izm u o tw ie ra li 
drogę nowem u s ty lo w i rea listycznem u w  powieści. N ow atorstw o S ienkie­
w icza w  ty m  względzie góru je  nad zdobyczami jego w ie lk ich  współcześni - 
ków. Spośród pisarzy tego okresu ro la  ko d y fika to ra  współczesnego języka 
narodowego przypada przede w szystk im  jem u. Codzienność i  potoczność 
języka czerpanego z m ow y ludu  uzyskała w  prozie S ienkiew icza n a jw yż ­
szą siłę w yrazu  artystycznego.

Obrazując życia narodu i  stosunki współczesnego społeczeństwa b u r- 
żuazyjnego pisarze lego okresu s tw o rzy li podstawy sz tuk i realistycznej. 
Na fundam encie nowatorskiego języka narodowego w yksz ta łc ili nowe 
fo rm y  artystyczne. S tw o rzy li arcydzie ła  powieści współczesnej, przebu­
dow ali i unowocześnili powieść i romans h is toryczny, osiągnęli w zrost 
kunsztu  artystycznego w  now eli, ro zw inę li i  nada li ludow ą fo rm ę tw ó r­
czości liryczn e j. W  twórczości ich  uksz ta łtow a ły  się fo rm y  dram atu i ko ­
m ed ii mieszczańskiej.

W w arunkach b y tu  narodu polskiego, jak ie  uksz ta łtow a ły  się po roku  
1864, dom inującą ro lę  zdobył w  p ierw szym  dziesięcioleciu popowstanio­
w ym  n u r t  l ite ra tu ry  pozytyw istyczne j, podporządkowanej ściśle dąże­
n iom  społecznym i  p rogram ow i ideowem u libe ra lne j burżuazji. Równo­
cześnie jednak obok tego nu rtu , stanowiącego jedną z dziedzin k u ltu ry  
k lasy panującej, t rw a ł nadal i p rze jaw ia ł się w  twórczości lite ra ck ie j n u r t  
antagonistyczny, zw iązany z tradyc ją  k u ltu ry  ukszta łtow anej w  ludow ych, 
an ty feuda lnych  i narodowo-wyzwoleńczych walkach rew o lucy jne j demo­
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k ra c ji po lsk ie j. W śród reprezentantów  tego n u r tu  w  om aw ianym  okresie 
zna jdu ją  się Sw idziński, Bełza i  Ordon, do tych  tra d y c ji ideow o-lite rack ich  
naw iązywać będzie Konopnicka, A snyk i  inn i.

Bełza, O rdon i  S w idz ińsk i uksz ta łtow a li swoją postawę ideową w  do­
świadczeniach ro ku  1863. Oznaczała ona w ierność hasłom w a lk i narodo­
w o-w yzw oleńczej, bezwzględne potępienie oportun izm u narodowego i  ugo­
d y  wobec zaborcy. Głosząc hasło w a lk i wyzwoleńczej w  okresie, k iedy  
ogół burżuaz ji po lskie j coraz bardzie j uzależniał się od rządów zaborczych, 
pisarze ci pode jm ow a li e lem enty spuścizny ideowej postępowych rom an­
tyków , naw iązując zarazem do ukszta łtow anych przez n ich  tra d y c ji a r ty ­
stycznych.

M łodzieńcze u tw o ry  W ładysław a Bełzy p rzen ika  w ia ra  w  zwycięską 
w a lkę  o w yzw olen ie  narodu. Pisarz odw ołu je  się do dem okratycznych 
i  p lebe jsk ich  tra d y c ji w a lk  narodowo-wyzwoleńczych Kościuszki, Szymo­
na Konarskiego i  innych. We wcześnie przerw anej twórczości W ładysława 
Ordona prob lem atyka narodowo-wyzwoleńcza w ystępu je  w  ścisłym  po­
w iązan iu  z ideologią dem okratyzm u i  wolności społecznej. O rdon b y ł 
p ierw szym  wśród generacji poetów po roku  1864, k tó ry  sięgnął do tem a ty­
k i  z życia p ro le ta riuszy  (Z phonic).

Odrębność n u r tu  rew olucyjno-dem okratycznego i  narodow o-w yzwo­
leńczego n a js iln ie j w ystępu je  w  twórczości K a ro la  Swidzińskiego, jednego 
z dowódców p a rtyza n tk i powstańczej. Jego w iersz O statn i toast... jest. 
w yznan iem  ideow ym  kon tynua to ra  p rogram u le w icy  Czerwonych. W y­
razem ideow ej ew o luc ji, typow e j d la  rew o lucy jnych  dem okratów  typ u  
Jarosława Dąbrowskiego czy W alerego W róblewskiego, jes t udz ia ł S w i­
dzińskiego w  K om unie  P arysk ie j oraz napisany w  roku  1871 w iersz Po­
p io łom  Nathanie la  Rossela —  m in is tra  w o jn y  ;w  czasie K om uny P aryskie j.

Epoka odw ro tu  od w a lk  rew o lucy jnych  n ie  sp rzy ja ła  ro zw o jo w i 
w ie lk ie j poezji wyzwoleńczej. A tm osfera  ideowa okresu n ie  kszta łtow ała  
poetów na m ia rę  rom antyków . Stąd częste po tkn ięc ia  a rtystyczne S w i­
dzińskiego i  in n ych  poetów tego n u rtu , wyrażające n iedojrzałość ideową 
i  osamotnienie pokolenia, k tó re  rozw ija ło  l in ię  poezji podejm ującej pro ­
b lem atykę w a lk i o wolność i  niepodległość narodu w  w arunkach odp ływ u  
fa l i  re w o lu cy jn e j i  dążeń narodowo-wyzwoleńczych, w  atmosferze ugody 
i  bezideowości burżuazyj n e j.

W alka k lasy robotn icze j i  ukszta łtow an ie  się ideo log ii socja listycznej 
tw o rzy  zespół w a runków  sprzy ja jących  do jrzew aniu  now ych p ie rw ias tków  
k u ltu ry  i  l i te ra tu ry  w  walce ze starzejącą się i  obum ierającą k u ltu rą  b u r­
żuazyj ną. W yrazem  rozw o ju  now ych ide i i  tw orzen ia  się zrębów nowej 
k u ltu ry  staje się socjalistyczna pub licystyka , k ry ty k a  oraz twórczość l i ­
teracka okresu.

Jednym  z terenów  dzia ła lności rew o lucy jne j p ierw szych działaczy 
socja listycznych i  p ierwszych członków soc ja lrew o lucy jne j p a r t i i „P ro le ­
ta r ia t“  b y ły  pisma socjalistyczne i  rozw ija jąca  się na ich  łamach p u b li­
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cystyka socjalistyczna. Popu laryzu jąc zasady ruchu  robotniczego i  jego 
ideo log ii pub licys tyka  ta  a taku je  rządy bu rżuaz ji i  pode jm uje  podstawowe 
rozpraw y z teo riam i filo zo ficzn ym i i  społecznym i ideologów pozytyw izm u. 
Taką  ro lę  spe łn ia ły  popularnonaukowe prace Szymona D icksteina, 
zwłaszcza broszura K to  z czego żyje.

Próbę zasadniczej k r y ty k i ideo log ii burżuazy jne j pod ją ł w  swoich 
pracach Stanisław  K rus ińsk i, pub licys ta  i  uczony zb liża jący się do posta­
w y  ideowej m arksis ty . B liska  m arks izm ow i b y ła  w  ty m  okresie dz ia ła l­
ność publicystyczna, ośw iatowa i  naukow a L u d w ika  K rzyw ick iego , k tó ry  
w  la tach 1883— 90 w  pracach swoich przeprowadzał klasową k ry ty k ę  te­
o r i i  naukowych, m oralności i  k u ltu ry  burżuazy jne j, ukazyw a ł sytuację  
k lasy robotn icze j w  u s tro ju  kap ita lis tycznym .

W  okresie działalności „W ie lk iego  P ro le ta ria tu “  ro zw ija  się dz ia ła l­
ność k ry tyczna  pierwszego k ry ty k a  socjalistycznego, B ron is ław a B ia ło - 
błockiego. Jego poglądy k ry tyczne  do jrzew a ją  pod w p ływ e m  w ie lk ich  
k ry ty k ó w  rosy jsk ich  Czernyszewskiego i  Dobrolubowa. W  walce z se rw i- 
lizm em , zdradą narodową i  egoizmem klasow ym  bu rżuaz ji ksz ta łtu je  B ia - 
łob łock i p rogram  ideow y lite ra tu ry  podejm ującej rew o lucy jne  i  narodo­
w o-wyzwoleńcze tra d yc je  w ie lk ie j poezji rom antyków , sięgającej do no­
w ych  doświadczeń re w o lu cy jn e j l ite ra tu ry  rosy jsk ie j. B lis k i ko n ta k t 
z program em  i  działalnością „P ro le ta r ia tu “  p o zw o lił B ia łob łock iem u w y ­
sunąć klasowe k ry te r ia  ocen ideow o-artystycznych  i  wstąpić na drogę 
m arksis tow skie j ana lizy  l ite ra tu ry  burżuazy jne j, podjąć pierwsze próby 
określenia p rogram u lite ra tu ry  rew o lucy jne j.

K sz ta łtu jący  się ruch  robo tn iczy z rodz ił zaczątki poezji p ro le ta riac­
k ie j. B y ły  to  na ogół u tw o ry  anonimowe, powstałe w  w ięzien iach lu b  na 
zesłaniu, n iek iedy  drukow ane w  n ie lega lnych  pism ach i  krążące w  odp i­
sach w śród uczestn ików  ruchu.

Poezja ta  b y ła  jednym  z p ierw szych p rze jaw ów  tw orzen ia  się nowej 
lite ra tu ry  rew o lucy jne j. W  dzie jach k u ltu ry  narodow ej je s t ona św ia­
dectwem przełom u, ja k i p rzyn ios ły  narodz iny socja listycznej ideo log ii p ro ­
le ta ria tu .

P ierw szym  zb io rk iem  l i r y k i  p ro le ta riack ie j b y ł to m ik  Czegóż chcą?, 
w ydany  w  ro ku  1882 w  Genewie przez redakcję  Przedśw itu.

Do zb io rku  Czegóż chcą? weszła ty lk o  cząstka powstających wówczas 
u tw orów . D rukow ane w  pismach konsp iracy jnych  lu b  konfiskow ane w le ­
galnych, k rą ż y ły  one w śród ro b o tn ikó w  ja k  wezw anie do uw ięzionych 
towarzyszy. Takie  b y ły  losy M azura ka jdaniarskiego: napisa ł go W aryń ­
s k i w  w ięz ien iu  na P aw iaku  przed zesłaniem do tw ie rd zy  Szlisselburskie j.

Jedną z fo rm  l i r y k i  p ro le ta riack ie j są sa ty ry  zamieszczane w  ta jn ych  
pisemkach w ięziennych. Z łoś liw e  i  odważne, s tanow iły  fo rm ę pro testu 
p rzec iw  te rro ro w i carskich służalców, p o d trzym yw a ły  w e w spó łtow arzy­
szach w ia rę  w  przyszłe zwycięstwo. Poezja pro le tariacka , towarzyszka 
działaczy rew o lucy jnych , ukazu je  drogi, na k tó ry c h  pow staw a ły  początk i 
now ej k u ltu ry  socja listycznej.
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O dpow iedn ik iem  powiązań n u r tu  rew olucyjno-dem okratycznego 
z ruchem  robotn iczym  w  sferze ideo log ii stała się twórczość Bolesława 
Czerwieńskiego w  dziedzin ie  lite ra ck ie j. Twórczość ta ro zw ija  się na d ro ­
dze ideowej i  a rtys tyczne j ko n tyn u a c ji tra d y c ji rew o lucy jno-dem okra- 
tycznych. Na drodze te j dokonał się w  twórczości Czerwieńskiego jakościo­
w y  skok od rew o lucy jnego dem okratyzm u do socjalizm u.

C zerw ieński jes t m. dn. tw órcą  p ieśni Czerwony sztandar, k tó ra  stała 
się hym nem  robotn iczym , autorem  poematu Uczony i  d ram atu  N iew o ln ik , 
k tó ry  został skonfiskow any przez cenzurę.

Twórczość Czerwieńskiego, pode jm ując dem okratyczne i  narodowo­
wyzwoleńcze tradyc je  ideo log ii rom antyków , wzbogaca je  nową prob le ­
m atyką  w a lk i k lasowej p ro le ta ria tu .

Obok Czerwieńskiego należy w ym ien ić  pieśniarza p ierw szych w ię - 
źn iów -socja listów , W acława Święcickiego. Jego rew o lucy jna  Warsza­
w ianka, k tó ra  ukazała się w  p ierw szym  numerze P ro le ta ria tu  w  roku  1883, 
stała się pieśnią bo jow ą w ie lu  pokoleń rew o luc jon is tów  po lskich i ro ­
syjskich.

L ite ra tu ra  p ro le ta riacka  w raz z rozw ojem  k lasy  robotn icze j i  ideo­
lo g ii socja listycznej stawała się nieodłączną uczestniczką zmagań o rew o lu ­
c j i 116 przem iany ustro jowe, orężem w a lk i o budowę nowej k u ltu ry  socja­
lis tyczne j.

Z A G A D N I E N I A  P R O G R A M O W E  
I M E T O D Y C Z N E

K A R O L  L A U S Z

W SPRAWIE PROGRAMU NAUCZANIA JĘZYKA POLSKIEGO 
W KLASACH V -X I 
(Artykuł dyskusyjny) .

W  po ło w ie  lis topada 1952 ro k u  M in is te rs tw o  O św ia ty  po lec iło  In s ty tu to w i Pe­
dagog ik i p rzeprow adzić  re w iz ję  w szys tk ich  obow iązu jących  p ro g ra m ów  nauczania , 
p rz y  czym  re w iz ja  ta  p o w in n a  w  konsekw enc ji zm ierzać do p rzyg o tow an ia  s ta łych  
p rogram ów .

S praw a ta  je s t szczególnie w ażna d la  nauczania języka  polskiego. K ażd y  na u ­
czyc ie l uczący tego p rze dm io tu  p o w in ie n  czuć się w spó łodpow iedz ia lny  za w y n ik i 
nauczania w  te j dziedzin ie , za je j m ie jsce w  p la n ie  nauczania, za stw orzen ie  w ła śc i­
w y c h  w a ru n k ó w  do uzyskan ia  p e łn i o lb rzym ich  w a rto śc i kszta łcących i  w ych o w a w ­
czych ję zyka  ojczystego i  l i te ra tu ry . K ażd y  nauczycie l, k tó ry  p rze m yś la ł w n io s k i w y ­
n ik a ją c e  z n a u k i Józefa S ta lina  o ję zyku  i  ze w skazań X I X  Z jazd u  K P Z R , p o w in ie n  
w  okresie  na jb liższych  m iesięcy uważać za sw ó j obow iązek wzięcie  czynnego udz ia łu  
w  d ysku s ji nad program em . P ow inna  ona w yzyskać całe nasze doświadczenie i  w ie ­
dzę do rozs trzygn ięc ia  p ro b lem ów  nauczania języka  po lskiego w  naszej soc ja lis tycz­
n e j szkole.
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Koncepcja  obow iązującego obecnie p ro g ra m u  pow sta ła  w  ro k u  1949. B y ła  to  
p ierw sza p róba  oparc ia  p rog ram u na zasadach m a rks izm u -le n in izm u .

B ra k  na leżytego p rzyg o tow an ia  w  ow ym  czasie do ta k  w ażne j p ra cy  spowo­
dow a ł, że w  p ro g ra m ie  ty m  są poważne b ra k i, n iedociągn ięc ia  i  b łędy, z k tó ry c h  d z i­
s ia j zda jem y sobie spraw ę i  k tó re  p o tra f im y  wskazać i  usunąć.

O cen ia jąc p rogram , m im o  corocznych popraw ek, ja k im  on u lega ł, na leży w i­
dzieć w  n im  w y tw ó r  określonego h is to ryczn ie  etapu ro zw o ju  naszego m łodego L u d o ­
wego Państwa. W ie le  fa k tó w  i  u jęć  w  is tn ie ją cym  program ie , k tó re  dz is ia j bę­
dz iem y k ry ty k o w a ć  i  uznawać za przeżytek, cz te ry  la ta  tem u b y ło  w y n ik ie m  an a lizy  
a k tu a ln e j sy tu a c ji p o lityczn e j. P odstaw ow ym  zadaniem  b y ło  wówczas w prow adze­
n ie  do szko ły  now e j treśc i nauczania. T rzeba b y ło  rów n ież  liczyć  się z tym , że szkołę 
p ro w a d z iła  dawna kad ra  nauczycie li, k tó re j przede w szys tk im  na leżało dostarczy”  
soc ja lis tyczne j treśc i i  u k ie ru n ko w a n ych  ideo log iczn ie  tem atów , w iadom ości rzeczo­
w y c h  w o ln ych  od in te rp re ta c y jn y c h  fa łszów  b u rżu a zy jn e j pedagog ik i i  pseudonauki.

S praw a treśc i nauczania decydow ała wówczas —  i  słusznie —  o k o n s tru k c ji,  do­
borze m a te ria łu  i  ostatecznych s fo rm u łow a n iach  p rogram u. D op ie ro  w  następnych 
la ta ch  nauczanie języka  po lskiego oraz in n ych  p rze dm io tów  weszło zdecydowanie 
w  d rugą  fazę: zdobyw an ia  um ie ję tnośc i m a rks is to w sk ie j in te rp re ta c ji u tw o ru  i  za­
poznaw ania się z socja lis tyczną m e todyką  nauczania l i te ra tu ry  i  języka.

W y n ik ie m  tak iego  stanu rzeczy b y ło  niezbędne wówczas i  skąd inąd  cenne dąże­
n ie  do wyposażenia zarów no nauczycie la  (k tó ry  ucząc m u s ia ł sam jeszcze w ięce j się 
uczyć), ja k  i  uczn ia w  m aks im um  w iedzy  fa k tó w  i  te o r ii kon iecznych do p ra w id ło ­
wego poznania i  oceny is tn ie ją ce j rzeczyw istośc i —  p rzy  czym  z gó ry  zak łada ło  się 
prze jściowość tak iego  stanu rzeczy.

Jeże li p rzy ję c ie  na okres p rze jśc io w y  tak iego  p ro g ra m u  b y ło  uzasadnione i  w y ­
n ik a ło  z g ru n to w n e j a n a lizy  sy tua c ji, w  ja k ie j zna jdow a ła  się nasza szikoła, to  rozw a ­
żając kw estię  nowego p ro g ra m u  is to tne  będzie odpow iedzieć na pytan ie , czy obe­
cna sytuac ja  szkoły, a w ięc p rzygo tow an ie  nauczycie la , zaopatrzenie jego i  ucznia 
w  podręczn ik i, ro zw ó j naukow ych  badań nad naszą lite ra tu rą , ję zyk iem  i  m etodam i 
ic h  -nauczania —  je d n ym  słowem , stop ień soc ja lizac ji szko ły  i  je j bazy m a te ria ln e j —  
je s t ta k i,  że m ożem y ju ż  prze jść na wyższe m etody i  fo rm y  nauczania ję zyka  o jczy­
stego, czy n ie. G run to w na  analiza może doprow adzić nas do w n iosku , że m om ent ta ­
k i  jeszcze n ie  nadszedł lu b  że jes t on ju ż  dawno poza n a m i i  że przed łużan ie  is tn ie ­
jącego stanu rzeczy jes t szkod liw e, opóźnia proces socja listycznego w ych ow a n ia  m ło ­
dego poko len ia , odgradza go od w ysoko  cen ionych przez m a rk s iz m -le n in iz m  dziedzin  
na uk i, n ie  zm ierza do celów , ja k ie  szkoła soc ja lis tyczna w y tk n ę ła  nauce języka  o jczy­
stego, i  n ie  ko rzys ta  z fo rm  i  sposobów nauczania w yp rób ow a nych  przez ZSRR i  p rz y ­
ję ty c h  przez in ne  państw a de m o kra c ji lu do w e j.

W y jaśn ien ie  przy toczonych tu  zagadnień da nam  zdecydowaną odpow iedź na 
jedno z n a jb a rd z ie j n iepoko jących  p y ta ń : 'c z y  w  obecnej s y tu a c ji m ożna poprzestać 
na p o p ra w ie n iu  —  ko re kc ie  istn ie jącego p ro g ra m u  (może nieco g ru n tow n ie jsze j n iż  
w  la ta ch  ub ieg łych ) i  p rz y ją ć  go za p ro g ra m  sta ły , czy też uznając go za p rzesta rza ły , 
n ie  odpow iada jący obecnym  potrzebom  w ych ow a n ia  an i osiągnięciom  n a u k i i  peda­
g o g ik i soc ja lis tyczne j —  na leży domagać się c a łk o w ite j jego p rzebudow y, k tó ra  b y  
choć częściowo uw zg lę dn iła  w span ia łe , szerokie pe rspe k tyw y, ja k ie  i  przed naszym 
narodem  zarysow u je  X IX  Z jazd  K P ZR ? A b y  na to  py ta n ie  odpowiedzieć, na leży przede 
w s z y s tk im  zebrać i  zanalizow ać za rzu ty  s taw iane obow iązu jącem u p ro g ram ow i.

Z a rz u ty  w ysuw ane przez p ra k ty k ę  szkolną
Od c h w ili ukazan ia  się p ro g ra m u  op in ie  o n im  b y ły  grom adzone różnorodny­

m i m etodam i. N a zebraniach, zjazdach, ku rsach  w a ka cy jn ych , zespołach p rzedm io to ­
w y c h  zb ierano w yp ow ied z i p ra k ty k ó w  p rz y  pom ocy in d y w id u a ln y c h  rozm ów , an k ie t 
i  spec ja lnych o p in ii p isem nych.
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Treść w ie lu  w yp ow ied z i jes t na ogół zgodna, d la tego n ie  tru d n o  w y ło w ić  do­
m in u ją ce  za rzu ty  (cytow ane w  ty m  a r ty k u le  pochodzą g łów n ie  z an k ie t p iśm iennych  
przeprow adzonych na kursach  w a k a c y jn y c h  języka  po lskiego w  ro k u  1952).

N ie m a l wszyscy w yp o w ia d a ją cy  się s tw ie rdza ją , że:
1. P rog ram y k la s  zarów no V — V I I ,  ja k  i  V I I I — X I  są prze ładow ane. Ta wada 

naszych p ro g ra m ów  da je  się w e  zna k i szczególnie w  szkołach o n iepe łne j lic zb ie  go­
dz in  i  w  szkołach zbiorczych. P rog ram  w  ty c h  szkołach —  ja k  głoszą n ie k tó rz y  
je s t n ie m o ż liw y  do w yko na n ia . R okroczn ie w ydaw ane  in s tru k c je  n ie  uw zg lę d n iły  
te j sp raw y, n ie  pom og ły  nauczyc ie low i w  rozw iąza n iu  ta k  is to tn ych  i  d o tk liw y c h  
trudnośc i.

P rog ram  n ie  da je  rów n ie ż  żadnych wskazówek, co m a czynić nauczyc ie l p ra cu ­
ją c y  w  szkole, k tó ra  rozporządza znacznie m n ie jszą  liczbą  godzin. Z  zasady w  te 
ciaśnie jsze ra m y  w tłacza  się i  ta k  ścieśniony m a te r ia ł; p ro g ra m  ty c h  szkó ł je s t w  k o - 
sekw en c ji jeszcze ba rd z ie j p rze ładow any n iż  w  szkołach o pe łn e j liczb ie  godzin.

Coraz lic z n ie j odzyw a ją  się też g łosy stw ierdza jące, że:
2. N a sku tek  prze ładow an ia  p ro g ra m ów  tem a tyką  h is to ryczną  i  społeczno-po­

lityczn ą , k tó rą  pod w p ły w e m  sugestii a d m in is tra c ji szko lne j nauczycie le  re a liz u ją  
przede w szystk im , le k c je  języka  po lskiego za traca ją  swą specyfikę  i  p rze radza ją  się 
w  le k c je  pom ocnicze do n a u k i h is to r ii,  n a u k i o Polsce współczesnej lu b  n a u k i o społe­
czeństw ie.

Z  ro k u  na ro k  bogaci się te m a tyka  h is to ryczna  i  społeczna. Zagadn ien ia  a k tu ­
a lne __na leży to  podkreś lić  —  m a ją  zdrow ą tendencję  p rze n ikan ia  na le k c je  języka
polskiego. A le  jes t jeszcze inna  tendencja , m n ie j zdrow a: n ie liczen ia  się z ich  nad­
m ia rem . Jeś li n ie  zdąży uw zg lędn ić  ic h  in s tru k c ja , w p row adza  je  W yd z ia ł Ocen M i­
n is te rs tw a  O św ia ty  lu b  na w e t PZW S w  p rzyg o tow yw an ych  podręcznikach. W  ten 
sposób obok aż nazbyt ciasno stłoczonych tem atów  p rzew idz ianych  p rogram em  fo r ­
m u je  się d ru g i łańcuszek tem atów , m n ie j lu b  w ięce j a k tu a ln ych  czy też nada jących 
się do tzw . „a k tu a liz a c ji“ . T a k  np. w  k l.  V , p rzy  n ie  zm ien ia jące j się liczb ie  120 le k c ji 
przeznaczonych na le k tu rę , ćw iczenia w  m ó w ie n iu  i  p isan iu  oraz o rtog ra fię , w  i  o- 
k u  1950 p ro g ra m  podaw ał w  dz ia le  T em atyka  33 hasła, z k tó ry c h  w ie le  obe jm ow a ło  
szereg drobn ie jszych  zagadnień w ym aga jących  3, 4 i  w ięce j le k c ji (np. O brazy z życia  
w y b itn y c h  P o laków  w alczących o w yzw o len ie  narodow e i  społeczne), w  ro k u  1952 in ­
s tru kc ja  zaw ie ra  ju ż  40 haseł. W iadom o, że na ro k  1953 PZW S s ta ra ły  się w łączyć 
do podręczn ika  co n a jm n ie j cz tery  nowe tem aty , k tó re  z ca łą  pewnością p o w in n y  być 
uw zg lędn ione w  p ra cy  szkolne j.

Te je dn ak  zabiegi doprow adza ją  do ca łkow itego  w yko sz law ie n ia  ide i, k tó ra  
p rzyśw ieca ła  P a r t i i  i  R ządow i wówczas, gdy ta k  znacznie pow iększano liczbę godzin 
na naukę  języka  po lskiego. Na le kc jach  tego p rzedm io tu  uczeń m a przede w szys tk im  
opanować w  m ow ie  i p iśm ie  ję zyk  o jczysty. Na specyficznym , zupe łn ie  odm iennym  niż 
na in n y c h  lekc jach , n ie z w y k le  cennym  w ychow aw czo m a te ria le , ja k im  je s t ję zyk  l i ­
te ra c k i i  u tw ó r a rtys tyczn y  o m o ż liw ie  w yso k ie j w a rtośc i, m a poznawać otaczającą 
rzeczyw istość, w ych ow yw ać  w  sobie cechy przyszłego budowniczego socja lizm u, um a­
cniać sw ój św iatopogląd. O specyfice p ra cy  nad ję zyk iem  o jczys tym  stanow i w ięc  n ie  
tem at, ale rodza j m a te ria łu , odm ienny n iż  na w szys tk ich  pozosta łych lekc jach . Zasada 
ta  do tyczy rów n ież  w  znacznym  s topn iu  n a u k i o języku.

Tym czasem  w  w ie lu  s lko ła ch  zapanowała m etoda ja k  na jb a rd z ie j b łędna, w e­
d łu g  k tó re j na w e t p iękn a  czytanka  lite ra cka , u tw ó r o dużych w a lo ra ch  a rtys tycz ­
nych  lu b  jego fra g m e n t je s t ty lk o  pre tekstem  do pogadank i na tem at p rze w id z ia ny  
program em . M n ie j lu b  w ięce j udo lne w yp ow ied z i nauczycie la , jego m n ie j lu b  b a r­
dz ie j słuszne py ta n ia  i  odpow iedzi uczn iów  na tem a ty  tzw . ideologiczne zastępują 
n ie je d n o k ro tn ie  doskona ły u tw ó r, chociaż jego m yś l na pew no n ie  je s t p ły tsza  od 
te j, k tó rą  w  pogadance w yw ie d z ie  na w e t n iep rzec ię tna klasa. N a tom iast s iła  oddz ia ły ­
w a n ia  sz tuk i, je j p iękno, p o tenc ja ł em ocjona lny w ła ś c iw y  dzie łom  sz tu k i na pewno
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le p ie j zw iąże m łodzież z głoszoną ideą i  ba rdz ie j ją  um ocn i w  duszy dziecka, s iln ie j 
u t rw a li cechy m ora lnośc i soc ja lis tyczne j n iż  s tereotypow a pogadanka. N ie  pam ię ta ­
ją c  o ty m  n ie k tó re  szkoły n ie  p ra c u ją  na w e t nad doskonalen iem  czytan ia  w  k l.  V — V I I ,  
p raca nad o rto g ra fią  odbyw a się tam  w y łączn ie  w  domu.

Oto, ja k  na ten  te m a t w yp ow iad a  się jedna z nauczycie lek szkół w a rszaw sk ich : 
„U porczyw ość akcen tow an ia  w  p ro g ra m ie  pew nych  podstaw ow ych , e lem enta rnych  
sp ra w  sta ła  się d la  ucznia nużąca, zby t jednostronna, na ta rczyw a ,' w reszcie nudna...“  
Jest on „p rze kon any  o ubóstw ie  l i te ra tu ry  porusza jące j w ciąż te same p ro b lem y, gdy 
jego za in teresow ania  w zra s ta ją  i rozszerzają się“ . A b s tra h u ją c  od stopn ia  słuszności 
cytow anego sądu, na leży s tw ie rdz ić , że taka  sy tuac ja  może być  w y n ik ie m  n ie  ty lk o  
z łych  p rog ram ów , ale i  z łych  m etod p ra cy  stosowanych przez nauczycie la , k tó ry  
z n a u k i l i te ra tu ry , p rze dm io tu  pode jm ującego pow ażnie kszta łcenie estetyczne, uczy­
n i ł  p rze d m io t nużący i  nudny . Zagadn ien ie  to  p o w in no  być rów n ież  sygnałem , nad 
k tó ry m  na leży się zastanow ić.

Jest rzeczą pewną, że ję z y k  p o lsk i m a swe specyficzne cele, k tó ry c h  rea liza ­
c ja  aż nadto w y p e łn ia  czas przeznaczony w  p la n ie  na jego naukę. Jednak od „s łużeb­
nego“  c h a ra k te ru  n ie  ustrzeg ła  się na w e t h is to r ia  l i te ra tu ry  na s topn iu  lice a ln ym . 
N o rm a ln ie  rzecz b io rą c  w yd a w a ło b y  się, że po w in na  ona korzystać z pom ocy h is to r ii 
nauczanej w  szkole licea lne j. W szak m arks is tow ska  nauka  li te ra tu ry  n ie  dopuszcza 
ro zp a tryw a n ia  dz ie ła  w  od e rw an iu  od podłoża ekonom iczno-społecznego, od k o n k re t­
nych  w a ru n k ó w  h is to rycznych . I  o to pa radoksa lne z ja w isko : nauczyc ie l h is to r ii l i ­
te ra tu ry , zam iast korzystać z w iedzy  zdobyte j przez uczn iów  na le kc jach  h is to r ii,  p rz y ­
stępując do om ów ien ia  ja k ie g o k o lw ie k  okresu h is to ryczno lite ra ck ie go  uczy n a jp ie rw  
zarysu h is to r ii tego okresu, da je  jego syntezę. I  ta k  —  od k la s y  I X  poczynając, do 
m a tu ry  —  w yprzedza sta le  h is to rię . N a jp ie rw  on uczy h is to r ii op ie ra jąc się (s tw ie r­
dzić na leży g w o li p raw dzie ) na  w iadom ościach w yn ies ionych  przez uczn iów  ze szko­
ły  podstaw ow e j przed 3— 4 la ty , a dop iero  po n im  op racow u je  szerzej podobne tem a ty  
h is to ry k . W  kon sekw enc ji nauczyc ie l ję zyka  po lskiego tra c i z b y t w ie le  czasu na za­
gadn ien ia  stanow iące zasadniczy m a te r ia ł innego p rzedm io tu .

N ie  znaczy to, aby po lon is ta  n ie  b y ł obow iązany do podaw an ia  w  ogóle tzw . 
t ła  h is to rycznego do poszczególnych epok h is to ryczno lite ra ck ich . Znaczy to  ty lk o , że 
h is to r ia  w  liceum  m us i być inaczej us taw iona  w  p lan ie : n ie  sukcesyw nie w  stosun­
k u  do h is to r ii l i te ra tu ry , ty lk o  odw ro tn ie .

N ic  w ięc  dziwnego, że w śród  w yp ow ied z i te renu  p o ja w ia ją  się g łosy dom aga­
jące się „dok ładn ie jszego  i  w yraz is tego  w skazan ia  ce lów  nauczania języka  polskiego. 
L e k c je  języka  po lsk iego s ta ją  się bow iem  le k c ja m i h is to r ii lu b  ana lizą  zagadnień 
po lityczno-gospodarczo-spo łecznych.“

3. P rog ram  h is to r ii l i te ra tu ry  na sku te k  p rze ładow an ia  p rze rab ia  się typo w o  
w e rba ln ie . Szczególnie a takow ane je s t stłoczenie m a te r ia łu  w  k l.  IX .  U czn iow ie  uczą 
się h is to r ii l i te ra tu ry , ocen poszczególnych u tw o ró w  —  n ie  czyta jąc dzie ł. W ie le  
„z  podstaw ow ych , k lasycznych  u tw o ró w “  zna ją  ty lk o  w e  fragm entach , co u n ie m o ż li­
w ia  w łaśc iw e  rozu m ien ie  i  p rzeżyw an ie  u tw o ru  artystycznego.

Z  ty m  zagadnieniem  łączy się n a jw ię ce j p ro je k tó w  rozw iązań. Są g łosy dom a­
gające się rozpoczynania h is to r ii l i te ra tu ry  w  k l.  V I I I ,  in ne  stanowczo dom agają się 
zw iększen ia lic z b y  godzin w  klasach IX ,  X  i  X I  (np. w  k l.  IX — 6, w  X  i X I  po 7).

4. W iadom ości z te o r i i l i te ra tu ry  p o tra k to w a n e  * są zby t m arg inesow o, zby t 
w  od e rw an iu  od le k tu ry . W sku te k  tego nauczyc ie l p rzyzw ycza ił się tra k to w a ć  je  jak<n 
spraw ę drugorzędną, gdyż an i zakres, an i stop ień ich  opanowania, zarów no w  szkole 
podstaw ow e j, ja k  i  licea lne j, n ie  je s t dość m ocno i  jednoznacznie okreś lony. Poza ty m  
c z y n n ik i sp raw u jące  nadzór szko lny w  ogóle n ie  zw ra ca ją  uw a g i na te  zagadnienia.

5. P rog ram  n ie  dość d o k ła dn ie  precyzu je , co na leży p rzerob ić, co w ydobyć z da­
nego m a te ria łu , ja k i m a być is to tn y  ce l jego op racow an ia  w  klasie.

Poza p rzytoczonym  pow yże j dom aganiem  się dokładnie jszego sprecyzow ania
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ce lów  nauczania języka  po lskiego spo tykam y się w  ank ie tach  z ta k im i oto zagadnie­
n ia m i: „P ro g ra m  k l.  V I  i  V I I  n ie  m ó w i w yraźn ie , co trzeba w iedzieć o poszczegól­
nych  p isarzach i  ich  u tw o rach . W  rezu ltac ie  uczn iow ie  m a ją  o ty m  bardzo m g lis te  
po jęc ie  lu b  n ie  m a ją  go w ca le.“  „O  co chodzi w  p ro g ra m ie  po leca jącym  le k tu rę  S ta ­
re j baśni, Pana Tadeusza, Z em sty? W iadom ości o lite ra tu rz e  rozrzucone są w  obrę­
b ie  trzech  k la s  i  rea liza c ja  tego m a te r ia łu  pozostaw iona je s t dow o lne j in te rp re ta c ji 
nauczycie la . P ro g ra m o w i na stopn iu  lic e a ln y m  zarzuca się, że w e w skazów kach „n a ­
c isk  po łożony jes t w y łączn ie  na ideo log iczną stronę le k tu ry “ ; w  zakresie  in n y c h  spraw , 
choćby „a rty s ty c z n e j fo rm y  poznania rzeczyw istośc i społecznej, poprzesta je  na og ó ln i­
kach “ . N a w e t „u w a g i m etodyczne p o m ija ją  kw e s tię  p rac p isem nych, n ie  d a ją  żad­
nych  w skazów ek an i p la n u  p ra c y  w  ty m  zakresie“  itd .

6. P rog ram , szczególnie w  k lasach licea lnych , k ła d z ie  za m a ły  nacisk na g ra ­
m atykę . M im o  znacznej p o p ra w y  n ie  dość k o n k re tn ie  pow iązano naukę  g ra m a ty k i 
z po trzebam i p ra k tyczn ym i. Są głosy, k tó re  dom agają się kon tynuo w a n ia  n a u k i o ję ­
zyku  w  klasach X  i  X I .  O dnośnie do k las  V — V I I I  n ie k tó rz y  dom agają się stanowczo 
roz ładow an ia  p rog ram u, odciążenia go od szczegółów zupe łn ie  zbędnych na ty m  po­
ziom ie, n ie  pom agających do opanow ania popraw ności ję zykow e j —  na korzyść ć w i­
czeń p ra k tyczn ych .

7. N auka  o r to g ra f ii po w in na  m ieć w  p ro g ra m ie  sw o je  określone m ie jsce i  cel. 
N ie k tó rz y  s łusznie po dkre ś la ją  ten  b ra k  naszego p ro g ra m u  i  dom agają się wyznacze­
n ia  pew ne j lic z b y  godzin spec ja ln ie  na o rtog ra fię . W  program ach naszych o rto g ra fia  
dotychczas n ie  została w ła ś c iw ie  zw iązana z nauką  o języku . Z w ią zan ie  je j z le k tu rą  
w  p rzyd z ia le  godzin w  g ru nc ie  rzeczy pow odu je  to, że na le kc ja ch  n ie  m a ju ż  czasu 
na pracę nad n ią . W  p ro g ra m ie  k las  licea lnych  m im o  bardzo złego stanu o r to g ra fii 
w  naszych szkołach spraw a ta  została zupe łn ie  pom in ię ta .

P rob lem em  w ła ś c iw ie  zupe łn ie  n iedostrzega lnym  —  rzecz dz iw na  —  prżez 
n a u c z y c ie li-p ra k ty k ó w  są ćw iczenia s ło w n ikow e  i  ćw iczenia w  m ów ien iu . Ten ta k  
is to tn y  dz ia ł ję zyka  ojczystego, s iln ie  akcen tow any w  pracach Józefa S ta lina , n ie  zna­
la z ł w y ra zu  an i w śród  ogólnych, g łów nych  uwag, k tó re  zosta ły  tu  szerzej om ów ione, 
am  też w śród  szczegółowych zarzu tów , k tó re  w  uw agach tych  pom in ię to .

Program języka polskiego w klasach V—X I w  świetle prac Józefa Stalina 
i metodyki socjalistycznej

Z gen ia lnych  prac Józefa ,£ ta lin a  o językoznaw stw ie  z całą ostrością w y n ik a  
konieczność podn ies ien ia  k u l tu r y  ję zykow e j i  li te ra c k ie j dzieci i  m łodzieży, cz łonków  
przyszłego społeczeństwa socjalistycznego.

W  naszych p rogram ach to  bo jow e zadanie zostało ograniczone przede w szyst­
k im  do w y ru g o w a n ia  p rze ja w ó w  m a rryzm u , do nas ilen ia , a racze j uszczegółow ienia 
m a te r ia łu  z g ra m a ty k i w  k lasach V — V I I I  i  w p row adzen ia  pew nych  zagadnień z za­
k resu  n a u k i o ję zyku  w  k lasach IX —X I .  Ze w zg lędu na przeznaczoną na n ie  zn ikom ą 
ilość czasu z gó ry  skazane b y ły  one na tra k to w a n ie  dorywcze, oko licznościowe.

W  św ie tle  w skazań za w artych  w  E konom icznych p rob lem ach soc ja lizm u  
w  ZSRR  Józefa S ta lina , w  św ie tle  wskazań X I X  Z ja zd u  K P Z R  jeszcze s iln ie j zaryso­
w u je  się bo jow e zadanie szko ły soc ja lis tyczne j —  w a lk a  o jasność, czystość, bogactwo 
i  p iękno  języka  ojczystego. W a lka  ta  jes t zarazem  w a lk ą  o jasność, logiczność, do­
kładność, o bogate, roz leg łe  i  śm ia łe  h o ryzo n ty  m yś len ia  naszych w ychow anków .

N auka  S ta lina  w yka za ła  śc is ły  zw iązek m o w y  z m yślen iem . „Język... zw iąza­
n y  je s t bezpośrednio z dz ia ła lnością  p ro d u k c y jn ą  cz łow ieka  i  n ie  ty lk o  z tym , lecz 
z w sze lką  in n ą  dz ia ła lnośc ią  cz łow ieka  w e w szys tk ich  sferach jego pracy, od p ro d u k ­
c j i  do bazy, od bazy do nadbudowy... D la tego też sfera dz ia łan ia  języka , k tó r y  obe j­
m u je  w szys tk ie  dz iedz iny dz ia ła lnośc i cz łow ieka, je s t o w ie le  szersza i  ba rd z ie j róż ­
no rodna n iż  sfera  dz ia łan ia  nadbudow y. Co w ięce j, je s t ona n iem a l że n ie o g ra n i-
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czona.“  (J. S ta lin  W  spraw ie  m arks izm u  w  językoznaw stw ie , K iW , W arszaw a 1950, 

s. 11). _
Z agadn ien ie  r o l i  języka, zależności ro zw o ju  k u l tu r y  języka  od czytan ia  i  s tud io ­

w a n ia  l i te ra tu ry  p ię k n e j zn a jd u je  sw oje psychologiczne uzasadnienie w  pracach 
P aw ło w a  o w za jem n ym  o d dz ia ływ an iu  pierwszego i  d rug iego system u sygnałowego 
oraz o r o l i  s łowa w  p rzesuw an iu  się d o m in a c ji z p ierwszego system u na d ru g i w  m ia ­
rę  ro z w o ju  jednos tk i.

N auka  P aw łow a  w y ja ś n ia  proces postrzegania i  m yś len ia  w  ogóle oraz proces
postrzegania m o w y  i  l i te ra tu ry .

„S ło w o  d la  cz łow ieka  je s t ta k im  sam ym  re a ln y m  bodźcem  w a ru n k o w y m  ja k  
w szys tk ie  pozostałe, w spó lne d la  niego i zw ie rzą t, ale zarazem  o ta k  w ie lk ie j w a r­
tości ja k  żadne inne , n ie  da jącym  się pod ty m  wzg lędem  po rów nyw ać a n i co do ja ­
kości, an i ilo śc i z bodźcam i w a ru n k o w y m i zw ie rzą t.“

S łow a „p rze d s ta w ia ją  po jęc ia  oderw ane od rzeczyw istośc i i  pozw a la ją  na 
uogó ln ien ie , co w łaśn ie  s tanow i nasze osobiste, w łaśc iw e  ty lk o  cz ło w ie kow i m yś le ­
n ie “ . (Za L . W . D u b ro w in ą  O w o sp ita tie ln om  znaczen ii sow ie tsko j d ie tsko j l i t ie ra -  
tu ry ,  A . P. N., M oskw a 1952, s. 42).

S łow o na pew nym  etap ie ro zw o ju  dziecka (jego m ow y) u m o ż liw ia  m u  w ydosta ­
n ie  się poza obręb z ja w isk  spostrzeganych bezpośrednio, u m o ż liw ia  sw oisty, w ła ś ­
c iw y  ty lk o  cz ło w ie ko w i sposób zdobyw an ia  doświadczeń życ iow ych  i* ro z w o j osobo­
wości. Jest p rz y  ty m  rzeczą cha rakte rystyczną , że na postrzeganie dzieci i  ro zw ó j po­
jęć w p ły w a  stop ień lite ra cko śc i m ow y, poziom  a rtys tyczn y  u tw o ru , że szczególną siłę 
i  moc pod ty m  w zg lędem  w y k a z u je  dz ie ło  lite ra ck ie .

Is to tą  d z ia ła n ia  lite rack ie go , jego s ty lu  je s t obrazowość obraz a rtys tyczny. 
D z ię k i obrazow em u przeds taw ien iu  rzeczy i  z ja w is k  u tw ó r a rtys tyczn y  w  szczegól­
ności u m o ż liw ia  dz iecku p ra w ie  n ieogran iczone rozszerzanie i  wzbogacanie dośw iad­
czenia poza obrębem  z ja w is k  postrzeganych bezpośrednio.

N ie  w ycze rpu je  to  je dn ak  zadań, ja k ie  nauka  socja lis tyczna s taw ia  przed nau­
czycie lem  języka  ojczystego w  szkole.

A k a d e m ik  W . W ino gra dów  w  broszurce Podstawowe zadania sow ieck ie j n a u k i 
o ję z y k u  w  św ie tle  p rac Józefa S ta lina  o językoznaw stw ie  ro z p a tru je  s ty lis ty k ę  ja ko  
w a żny  środek podn ies ien ia  k u l tu r y  m ow y. P odkreśla  on je j ogrom ne znaczenie za­
ró w n o  teore tyczne, ja k  i  p raktyczne . P ow inna  ona, w ed ług  niego, dać p rzyk ład ow e  
po jęc ie  o system ie fu n k c jo n u ją c y c h  s ty lów , ogó lnonarodow ym  obow iązu jącym  
w  m ow ie  potocznej i  p iśm ien n ic tw ie , oraz lite ra ck im ^  a rtys tycznym . Zadan iem  je j po­
w in n a  być rów n ie ż  n ieu s tę p liw a  w a lk a  z wsze lk iego ^ 'ódza ju  skażeniam i m ow y o j­
czyste j, z na lec ia łośc iam i, ża rgonow ym i w yra że n ia m i i p ro w in c jo n a lizm a m i, ze w szy­
s tk im  co jes t niezgodne z w ew nę trzną  s tru k tu rą  i  p ra w a m i języka.

O rgan M in is te rs tw a  O św ia ty  RSFSR R ussk ij ja z y k  w  szkole w  a r ty k u le  w stę ­
p n ym  n ru  6/1952, w yc iąga jąc  w n io s k i z d y re k ty w  X I X  Z jazdu  K P Z R  i  postanow ień 
w  sp raw ie  p ią tego p ięc io le tn iego  p la n u  ro z w o ju  ZSRR ja k o  p la n u  pokojow ego i  k u l­
tu ra ln e g o  bu do w n ic tw a , s tw ie rdza  m . in „  iż  szkoła radziecka do te j p o ry  „p ra w ie  ca­
łą  sw o ją  uwagę pośw ięcała zagadnieniom  języka  pisanego (w yp ow iad an iu  się na 
p iśm ie), zagadnieniom  o r to g ra f ii i  p rzestankow an ia , o rtoe p ii, na w yko m  p ra w id ło ­
w e j lite ra c k ie j w y m o w y ; k u ltu rz e  m o w y  ustne j przeznacza się z zasady w y ra źn ie  n ie ­
dostateczne m iejsce. N ie  m a należytego za in teresow ania  zagadn ien iam i s ty lu , a p rze­
cież ję zyk  to  -  „oręż ro zw o ju  i w a lk i“ . (Nasz p ro g ra m  dotychczas jeszcze m e p o tra ­
f i ł  s ię 'na leżyc ie  ustosunkować do zagadnienia w za jem ne j zależności o r to g ra fii i  g ra ­

m a ty k i . ) ^ ^  ^  ^  rQ zwoju j  w a lk i« _  m ó w i S ta lin . W  tę potężną b ro ń  m am y

uzb ro ić  nasze m łode poko len ie  budow n iczych  soc ja lizm u i  kom un izm u . I  chyba n i­
gdy jeszcze ta k  jasno i  w y ra ź n ie  n ie  p rzeds taw ia ło  się n ie  da jące się z n iczym  po­
rów nać o lb rzym ie  kształcące i  w ychow aw cze znaczenie języka  lite rack ie go , ja k  po
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uka zan iu  się gen ia lnych  p rac S ta lina . W  ś w ie tle  szerokie j, w sp an ia łe j pe rspe k tyw y  
przyszłości, ja k ą  o d k ryw a  przed całą ludzkością  X IX  Z jazd  K P Z R  i  do re a liz a c ji 
k tó re j po ryw a  ca ły  obóz w a lczący o pokó j, o now y, lepszy i  p iękn ie jszy  św ia t, p rz y ­
toczony pow yże j szereg sądów dotyczących znaczenia języka  p o w in ie n  znaleźć swo­
je  odb ic ie  w  program ach. W  każdym  bądź raz ie  czas na jw yższy, aby p rzedm io tem  
pow ażne j d ysku s ji s ta ły  się sposoby ich  re a liz a c ji w  naszej szkole. Zadania, ja k ie  
s ta ją  przed szkołą, są zupe łn ie  jasne i  w yraźne . Jasne je s t rów n ież, że n ie  są to  za­
dan ia  o podrzędnym  znaczeniu, lecz zadania bo jow e, n iec ie rp iące  zw ło k i.

W  dotychczasowym  w yw odz ie  s ta ra łem  się z ilus trow ać, ja k  w ysoko podnosi ro lę  
ję zyka  ojczystego socja lis tyczna nauka  o ję zyku  i  m etodyka  nauczania, ja k ą  wagę 
p rz y w ią z u je  ona do k u l tu r y  m ow y w  społeczeństw ie i  ja k  waga ta  w zrastać będzie 
w  n ied a le k ie j p rzyszłości w  społeczeństw ie bu du jącym  kom unizm .

Czy p ro g ra m  nasz ta k  us ta w ia  proces nauczania języka  polskiego, aby zagwa­
ra n to w a ć  zgodnie z ty m i po s tu la ta m i opanow anie k u l tu r y  m ow y? P ra k ty k a  n a jd o ­
b itn ie j m ó w i: nie.

P rog ram  nasz n ie  uw zg lędn ia  w  n a le ży tym  stopn iu  wskazań, ja k ie  w y n ik a ją  
z  gen ia lnych  prac S ta lina  o w za jem nym  zw iązku  m ow y i  m yś len ia , an i n ie  w yzysku je  
do tego ce lu  n a u k i P aw łow a. R ozpa tru jąc  go z tego p u n k tu  w idzen ia  na leży s tw ie r­
dzić, że od czasu jego pow stan ia  n iew ie le , a w ła ś c iw ie  n ic  się w  n im  n ie  zm ie n iło  
w  zakresie tzw . ćw iczeń w  m ó w ie n iu  i p isan iu , a w  szczególności w  zakresie  u k ie ru n ­
k o w a n ia  procesu p ra cy  nad rozw o je m  s ło w n ika  i  s ło w n ic tw a  ucznia. N iezm ien ione 
pozosta ły ty m  sam ym  dotychczasowe fo rm y  p ra cy  nad ksz ta łto w an iem  m yś len ia  dzie­
c i w  k l.  V — V II .  Są one nada l ta k ie  same, ja k  na stopn iu  propedeutycznym .

S praw ozdan ia  w o jew ód zk ich  w y d z ia łó w  o św ia ty  z przebiegu egzam inów  p ro ­
m ocy jnych  w  liceach pedagogicznych s tw ie rdza ją  w  k l.  I  trudn ośc i w  w yp o w ia d a n iu  
s ię  z pow odu ubóstw a s łow n ic tw a , słabą um ie ję tność samodzielnego, konkre tnego  m y ­
ś le n ia  na rzecz w e rba lizm u , ubogie s ło w n ic tw o  i  używ an ie  n iew łaśc iw ych  określeń 
u  a b itu r ie n tó w  w  czasie egzam inów  m a tu ra ln ych .

A n a liz u ją c  ten  stan rzeczy dochodzim y do w n iosku , że w  procesie nauczania 
języka  po lskiego w  klasach V — V I I  na leży zapew nić należne m ie jsce ćw iczeniom  
s ło w n ik o w y m , organ izow ać na in n y c h  n iż  dotychczas podstaw ach pracę nad rozw o­
je m  m yślen ia , nad rozw o jem  m o w y  dziecka.

N auka  S ta linow ska  w skazu je  na w ie lk ą  ro lę  opanowania g ra m a ty k i, na je j o l­
b rz y m ie  p ra k tyczn e  i  teore tyczne znaczenie w  podn ies ien iu  k u l tu r y  m o w y  i  je j fu n k ­
c j i  k o m u n ik a ty w n e j. P rog ram  nasz w  zasadzie p rze w id u je  zakończenie ku rsu  g ram a­
ty k i w  k la s ie  V I I I .  Tym czasem  w  cy tow anych  ju ż  tu ta j spraw ozdan iach zna jd u je m y 
na rzekan ie  na lu k i w  w iadom ościach z zakresu g ra m a ty k i, na słabo opanowaną sk ła ­
dn ię , na niedostateczną znajom ość g ra m a ty k i p rz y  egzam inach m a tu ra ln ych , na słabe 
w iadom ośc i z zakresu n a u k i o ję zyku  (sk ładn ia  i  fone tyka). Z sygna łów  ty c h  trzeba 
przede w szys tk im  w yc iągnąć w n io s k i: naukę  g ra m a ty k i na leży p row adzić  system a­
ty c z n ie  rów n ie ż  w  klasach w yższych liceum , a w ięc w  ciągu ca łe j n a u k i szko lne j od 
k l.  I  do X I .

M a rks is to w ska  m etodyka  o rto g ra fii u kazu je  ścis ły zw iązek i  współzależność 
m ię d zy  nauczaniem  o r to g ra fii i  g ra m a tyk i.

M im o  że szko ły  w y k a z u ją  w  te j dz iedzin ie  może najs łabsze w y n ik i,  p ro g ra m  
n ie  p o d ją ł p ró b y  w prow adzen ia  pow ażn ie jszych zm ian  w  us ta w ie n iu  o r to g ra fii w  p la ­
n ie  nauczania, n ie  p o k u s ił się o zapew nienie je j odpow iedn ie j ilośc i czasu w  p racy  
le k c y jn e j i  —  co na jw ażn ie jsze  —  dotąd m im o  corocznych popraw ek n ie  p o le c ił 
p row adz ić  n a u k i g ra m a ty k i i o r to g ra fii łącznie. W iązan ie  o r to g ra fii z le k tu rą  jes t 
oczyw iśc ie  błędem , je że li ca łe j n a u k i języka  po lskiego n ie  p o tra k tu je m y  kom p lekso­
w o . N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że w yd z ie len ie  w  k la s ie  V — V I I  g ra m a ty k i i  oderw anie  je j 
od  o r to g ra f ii i  s ty lis ty k i jes t p rze jaw em  fo rm a lizm u . T a k i stań rzeczy m usi się odbić

31



na w y n ik a c h  nauczania. N ic  w ięc  dziwnego, że w  w ym ie n io n y c h  spraw ozdan iach 
egzam inacy jnych  n a jg o rz e j' p rzeds taw ia  się o rtog ra fia .

Z  za rzu tó w  w ysu w an ych  przez p ra k ty k ę  szkolną, ja k  ró w n ie ż  z p rzytoczo­
n ych  tu ta j uw ag  w y n ik a  nas tępu jący  w n iosek: w  p rog ram ach  na leży podnieść i  w y ­
raźn ie  okreś lić  pozycję  o rto g ra fii. N a leży zgodnie z w ym a ga n ia m i m e to d yk i so c ja li­
styczne j zw iązać ściśle naukę  o r to g ra f ii z n a uką  g ra m a ty k i i  ćw iczen iam i s ty lis tycz ­
n y m i oraz w  m ia rę  m ożności z p rze rab ianą  le k tu rą . P rog ram  m us i p rzew idz ieć czas 
na ćw iczen ia  k lasow e z o r to g ra f ii w  ca łe j szkole.

N a ukow e  rozw ażan ia  prac S ta lina  o ję z y k u  (po rów n a j w ypow iedź  W ino gra do­
w a) każą  nam  ró w n ie ż  k ry ty c z n ie  ustosunkow ać się do sposobu p o tra k to w a n ia  n a u k i 
s ty lu  przez nasze p rog ram y, do m a te ria łu , na ja k im  ta  nauka  p o w in na  być p ro w a ­
dzona, oraz do zagadnien ia  w a lk i o czystość i  p iękn o  nauczanej w  szkole m o w y  o j­
czyste j. M ożna b y  i  tu ta j cy tow ać uw a g i ze spraw ozdań poegzam inacy jnych : n ie u ­
m ie ję tność kom ponow an ia  i  p lan ow a n ia  w yp o w ie d z i a b itu r ie n tó w , p ry m ity w n y  s ty l 
i  n iepopraw ne  fo rm u ło w a n ie  m yś li. D la tego  w  p rogram ach ję zyka  po lsk iego na leży 
p rzew idzieć czas na wzm ożoną pracę nad p iś m ie n n y m i ćw iczen iam i re d a k c y jn y m i 
i  w d ra ż a ją c y m i —  po łożyć znacznie w iększy  nac isk  na prace p iśm ienne  uczn iów , 
szczególnie w  zakresie  fo rm  powszechnie używ an ych  w  życ iu  społecznym  cz łonków  
państw a socjalistycznego.

Z  zakresu k u l tu r y  m o w y  pozostaje jeszcze jedno  zagadnienie, jedna  dziedzina, 
n ie m a l zupe łn ie  zaniedbana przez nasze p rog ram y. Jest ona n ie  m n ie j tru d n a  n iż  za­
gadn ien ia  s ty lis ty k i.  T ru d n a  choćby dlatego, że ta k  ja k  tam ta , p ra w ie  w ca le  u  nas 
n ie  opracow yw ana. Jest to  zagadnienie system atycznej p ra cy  nad w y ra z is ty m  i  este­
tycznym  w yp o w ia d a n ie m  się i  w yg łaszan iem  tekstów . Rzucające się w  oczy zan ied- 
badan ia  w  zakresie  te j ta k  w ażne j um ie ję tnośc i w  życ iu  lu d z i a k tyw n ych , ja k ic h  
chcem y w ychow ać, dotyczą ca łe j szko ły : za rów no nauczyc ie li, ja k  i  uczn iów . C iąg­
ną się one od p ie rw szych  la t  nauczania, od n a u k i elem entarza. D la tego p ro g ra m  
nasz m us i rów n ie ż  znacznie s iln ie j zaakcentować konieczność nauczania d y k c ji,  w y ­
raz is tego i  estetycznego w yp o w ia d a n ia  się w  m ow ie  lite ra c k ie j.  Szczególnie innego  
n iż  dotychczas u s ta w ie n ia  w ym aga  ta  spraw a w  k lasach na jn iższych  i  na jw yższych  
( I— I I I  i  IX — X I) .

W szystk ie  przytoczone do tąd w n io s k i zm ie rza ją  do nas ilen ia  w  p ra cy  szko lne j 
ćw iczeń z różnych  dz iedz in  k u l tu r y  m ow y, do w yraźn ie jszego zaznaczenia zakresu 
i  zw iększen ia w ym agań  z poszczególnych dz iedz in  n a u k i języka , a co za ty m  idz ie  —  
w iększego nas ilen ia  ćw iczeń. N asuwa się w ięc  py tan ie , czy i  o ile  rea liza c ja  ty c h  
po s tu la tó w  w  p e w n ym  zakresie  je s t m oż liw a  bez zm ia n  w  siatce godzin  p rz e w i­
dz ianych  na naukę  ję zyka  po lskiego.

P rzew idz iana  w  naszych p rogram ach liczba  godzin na nauczanie języka  i  l i te ra ­
tu r y  o jczyste j je s t w  stosunku do lic z b y  godzin przeznaczonych na ten  ce l w  in n y c h  
państw ach d e m o kra c ji lu d o w e j boda j że na jn iższa. W obec konieczności p rzep row a­
dzenia da leko  idących  zm ian  w  k lasach licea lnych , I X — X I ,  do tychczasow y w y m ia r  
czasu je s t na pew no bardzo skrom ny. Jednak g łó w n y  to r  p row adzący do pom yś l­
n ych  rozw iąza ń  i  usun ięc ia  is tn ie ją cych  b ra k ó w  na leży w idz ie ć  gdzie in dz ie j. W  k la ­
sach V — V I I  n ie m a l ca ły  czas przeznaczony na le k tu rę , ćw iczen ia  w  m ó w ie n iu  i  p isa­
n iu  oraz o rto g ra fię  poch łan ia  ob jaśn ian ie  czytanek stanow iących ilu s tra c ję  p rz e w i­
dz iane j przez p ro g ra m  te m a tyk i.

Ta sup rem acja  czytan ia  ob jaśnia jącego —  w  szkole soc ja lis tyczne j w łaśc iw a  je ­
d y n ie  k u rs o w i propedeutycznem u, na tom iast w  szkole b u rżu a zy jn e j typo w a  d la  ca łe j 
szko ły  powszechnej —  zaciąży ła  zdecydow anie na ca łym  procesie n a u k i ję zyka  o j­
czystego. C zytan ie  ob jaśnia jące, re a lizu ją c  tem atykę , w  pe w n ym  ty lk o  s topn iu  może 
oprzeć się na w a rto śc io w ym , lite ra c k im , wysoce a rtys tyczn ym  tekście. A  ty lk o  ta k i 
te ks t uważa m etodyka  soc ja lis tyczna za nada jący  się do ksz ta łto w a n ia  k u l tu r y  m o w y  
m łodego poko len ia . N a to m ia s t czy tan k i, p repa row ane pod ką te m  w idzen ia  te m a ty k i,
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m a ją  na ogół ty lk o  poznaw czy cha rak te r, są stereotypow e, m a ło  w a rtośc iow e pod 
w zg lędem  a rtys tycznym , rzad ko  s tanow ią  w zó r popraw ności i  p iękn a  fo rm y , n ie  n a ­
d a ją  się w ięc  do po lon istycznego w yzyskan ia .

N a jgorszą rzeczą je s t je d n a k  to, że m łodzież p rzesta ła  się za jm ow ać sam ym  
u tw o re m , przesta ła  uczyć się odczuwać i  rozum ieć p iękn o  u tw o ru  artystycznego, 
p iękn o  i  w p ły w  sz tuk i, tego potężnego oręża w  w a lce  k las, czynn ika , k tó rego  w y ­
ją tk o w a , specyficzna w artość  pedagogiczna polega na tym , że od dz ia łu je  on n ie  
ty lk o  na sferę poznawczą w  sposób n ie m a l n ieogran iczony, ale rów nocześnie a ta ku je  
nasze uczucia  i  wolę.

O lb rz y m ie  znaczenie w ie lk ie j l i te ra tu ry  t k w i w  tym , że zawsze, z ja k ie jk o lw ie k  
s tro n y  spojrzeć byśm y c h c ie li na u tw ó r a rtys tyczny , zawsze ukazu je  on nam  psych ikę  
cz łow ieka , jego w ew nę trzne  w a lk i,  przeobrażan ie  się, s taw an ie  się p ra w d z iw y m  czło­
w ie k ie m  lu b  upadek. V  naszej szkole l i te ra tu ra  p iękn a  m usi być w  p e łn i w yzyskana 
do w ych ow a n ia  w  m łodz ieży poczucia p iękna, do w ych ow a n ia  w  m łodz ieży socja­
lis tyczn e j św iadom ości, soc ja lis tyczne j m ora lności. Ten  n ie z w y k le  w a rto śc io w y, spe­
cy fic z n y , je d y n y  m a te r ia ł n ie  może być  w  żaden sposób uszczuplany na korzyść czę­
s to  w ą tp liw e j ja kośc i pogadanek.

„Cóż je s t w  g ru nc ie  rzeczy p rzedm io tem  l i te ra tu ry  —  m ó w ił S. M arszak na 
w sp ó ln e j sesji M in is te rs tw a  O św ia ty  i  Z w ią z k u  L ite ra tó w  ZSRR w  s tyczn iu  1952 r. —  
je ś li n ie  obyczaje i  postępk i lu d z i w  różnych  epokach i  w  różnych  okolicznościach? 
W  każdym  dzie le  lite ra c k im , na jsw obodn ie j na w e t p lanow anym , n a jb a rd z ie j naw e t 
z łożonym  i  g łębok im , k r y je  się zawsze pew na idea m ora lna . W  je dn ych  ga tunkach  
li te ra c k ic h  je s t ona ty lk o  w yraźn ie jsza , ja k  np. w  ba jce, p rzypow ieśc i, baśni, satyrze 
czy  kom e d ii, w  in n y c h  —  w  pow ieści lu b  poemacie, zawoalowana... D o tyczy  to  ca łe j 
naszej li te ra tu ry .  Powieść, nowela, w iersze liryczn e , d ram at, kom edia, każd y  rodza j 
li te ra tu ry ,  rozw iązu ją c  sw o je  w łasne zadania, s łuży  jednem u w spó lnem u ce low i: 
w y c h o w a n iu  rozw ija ją cego  się cz łow ieka, s łuży n ie  d yd ak tycznym  m o ra lizo - 
w an iem , n ie  n a trę tn y m  m en to rs tw em , lecz w s z y s tk im i p ra w d z iw ie  a rtys tyczn ym i 
ś ro d ka m i w ie lk ie j sz tuk i.“  (L ite ra tu ra  Radziecka  n r  9, 1952, s. 134).

N a leży tu  z ca łym  nac isk iem  po dkre ś lić  fa k t, że p rz y jm o w a n ie  i  p rzeżyw an ie  
dz ie ła  lite rack ie go , s iła  jego w p ły w u  zależna je s t w  dużej m ie rze  od stopn ia  l i te ­
rack ieg o  w yksz ta łcen ia , od zna jom ości te o r ii l i te ra tu ry ,  od um ie ję tnośc i ana lizow an ia  
u tw o ru .

D otychczasow y stan nauczania, un o rm o w an y  przez p rogram , b y ł d a le k i od 
re a liz a c ji w ysu n ię tych  tu  postu la tów . T y m  sam ym  nauczanie w  k l.  V — V I I  n ie  m ogło 
p rzygo tow ać naszej m łodz ieży do dw óch dalszych, n iezm ie rn ie  w ażnych  zadań: do 
n a u k i h is to r ii l i te ra tu ry , k tó rą  trzeba b y ło  m. in . i  z ty c h  pow odów  przesunąć dop iero  
do  k la s y  IX ,  oraz do nabyc ia  n a jb a rd z ie j podstaw ow ych  um ie ję tnośc i i  n a w y k ó w  
m a rk s is to w s k ie j a n a lizy  u tw o ru  lite ra ck ie g o  i  jego na jo gó ln ie jsze j choćby oceny 
ideo log iczne j i  a rtys tyczne j.

S tw orzen ie  tak iego  stanu rzeczy przez p ro g ra m  z ro k u  1949 i  n iezm ien ian ie  go 
w  la ta ch  późnie jszych z n a jd u je  poważne uzasadnienie z je dn e j s tro n y  w  sy tua c ji, 
ja k a  is tn ia ła  wówczas u  nas w  dziedz in ie  l i te ra tu ry  w chodzącej dop iero  na drogi 
re a liz m u  socja listycznego, oraz w  zupe łnym  b ra k u  p rzyg o tow an ia  naszej k a d ry  po­
lo n is tyczn e j do m arks is to w sk ie j a n a lizy  i  in te rp re ta c ji u tw o ru .

O becnie obydw a te  ham ujące  c z y n n ik i u le g ły  w yraźnem u, choć jeszcze n ie ­
dostatecznem u przekszta łceniu .

Nasza li te ra tu ra  re a lizm u  socja listycznego coraz ba rd z ie j p rzyczyn ia  się do za­
p e łn ie n ia  p u s tk i w  naszym  m a te ria le  nauczania, m im o  że n ie  w szys tk ie  a k tu a ln ie  
w ażne ideowo-społeczne zagadnien ia  z n a jd u ją  w  n ie j odpow iedn i w yraz . A le  1. —  na 
le kc jach  języka  po lskiego n iekon ieczn ie  m usi się om aw iać w szys tk ie  ak tu a ln e  ide­
ow o-społeczne zagadnienia, szczególnie je ś li uczeń pozna je je  w  czasie n a u k i h is to r ii,  
k o n s ty tu c ji czy na in n y c h  przedm io tach ; 2. —  w y d a je  się słuszne, aby w  program ach
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b y ła  w ydz ie lona  pew na liczba  godzin w  każde j k la s ie  na aktua lne , nadzw ycza jne w y ­
darzen ia, k tó re  p o w in n y  znaleźć swe odb ic ie  na le kc jach  języka  polskiego. Na tych  
le kc ja ch  na leża łoby pos ług iw ać się a k tu a ln y m  m a te ria łe m  lite ra c k im  z a w a rtym  
w  codziennej i  pe riodyczne j pras ie  oraz w  ra d iu . W  ten  sposób poza świeżością p ro ­
b lem u  da łoby  się uczn iom  p ra k tyczn e  p rzygo tow an ie  do po lon istycznego w yzysk iw a n ia  
aktua lnego  m a te r ia łu  n ie  tracąc jego w ychow aw czego oddz ia ływ an ia .

O d s tro n y  p rzyg o tow an ia  k a d r naucza jących zagadnienie to  na pew no w yg ląda  
le p ie j n iż  w  la ta ch  poprzednich. W ażną rzeczą jes t to  przede w szys tk im , że m am y 
znacznie le p ie j p rzygo tow aną i  zorgan izow aną kad rę  naukow ą  i  kad rę  ośrodków  
dydaktycznych , k tó re  p rzy  p e w n ym  w y s iłk u  w  znacznie w iększym  s topn iu  są p rzygo ­
tow ane do udz ie lan ia  fa k tyczn e j pom ocy m etodycznej.

W iększość nauczyc ie li, m im o  trudn ośc i w  op raco w yw a n iu  poszczególnych 
u tw o ró w  lu b  ich  fragm e n tów , rozum ie, że w  stosunku do daw ne j l i te ra tu ry  n ie  cho­
dz i o szerm owanie m etodycznym  p rze ży tk iem  okresu dw udziesto lec ia  —  o tzw . a k tu ­
a lizac ję  u tw o ru  —  lecz o sta łe  i  konsekw entne w sp ie ra n ie  oceny h is to ryczne j „oceną 
z p u n k tu  w idzen ia  n a jb a rd z ie j p rzodu jące j k la sy  naszej ep ok i“  (S. Ż ó łk ie w s k i S tare
i  nowe lite ra tu ro zn a w s tw o , 1950, s. 22).

Z  przy toczonych tu  a rgum entów  m ożem y znów  w ysnuć następu jące w n io s k i: 
w  p rogram ach naszych na obecnym  etapie na leży zerw ać z m etodą czytan ia  o b ja ­
śniającego, a poczyna jąc od k l.  V  oprzeć całą pracę nad ję zyk iem  p o lsk im  na n a j­
ba rd z ie j a rtys tycznym , dostępnym  d la  uczn iów  tekście  lite ra c k im . W  celu zapew nie­
n ia  m ie jsca na ważną, ak tu a ln ą  tem atykę  pew ną liczbę godzin w  każdej k la s ie  na­
leży zarezerw ow ać na je j om ów ien ie  w  opa rc iu  o p ism a periodyczne, s łuchow iska  
rad io w e  lu b  —  w  w y ją tk o w y c h  w ypad kach  —  pogadank i nauczyciela .

*
P rzystępu jąc do an a lizy  k u rsu  h is to r ii l i te ra tu ry  na leży przede w szys tk im  od­

pow iedzieć na p y ta n ie : co w  rezu ltac ie  k ilk u le tn ie j n a u k i w  liceum  p o w in ie n  sobie 
uczeń przysw oić? Czy zakres obecnie zdobyw ane j w iedzy, um ie ję tnośc i i  n a w ykó w  
z dz iedz iny l i te ra tu ry  zaspokaja podstaw ow e po trzeby życiow e m łodego obywate la? 
T y lk o  w te d y  nauczanie l i te ra tu ry  na s topn iu  lic e a ln y m  spe łn i swe zadanie, je ś li w  je ­
go w y n ik u  uczeń będzie m ia ł p rzysw o jo ny  t rw a ły  n a w y k  czytan ia  l i te ra tu ry  i  św ia ­
domego —  że ta k  to  okreś lę  —  je j p rzy jm o w a n ia . Jednocześnie p o w in ie n  um ieć p rze ­
p row adz ić  sam odzie ln ie  na jogó ln ie jszą  analizę m arks is to w ską  i  dać w  Ogólnych za­
rysach  t ra fn ą  ocenę u tw o ru  z p u n k tu  w idzen ia  m a rks izm u  lę n in izm u .

C el ten  jes t n ieos iąga lny bez zna jom ości zarysu h is to r ii l i te ra tu ry ,  je j rozw o ju , 
p rzyczyn , k tó re  ją  k s z ta łto w a ły , k ie ru n k u  je j oddz ia ływ an ia  w  różnych  okresach oraz
bez dostatecznej zna jom ości te o r ii l i te ra tu ry .

D otychczasow y p ro g ra m  p rz e w id y w a ł p rzygo tow an ie  do n a u k i h is to r ii l i te ra ­
tu r y  w  postaci specyficznego, dodatkow ego ę y k lu  om aw ian ia  u tw o ró w  lite ra c k ic h  
w  k la s ie  V I I I .  Uczeń poznaw ał szereg w y b itn y c h  p o zyc ji naszej i  obcej li te ra tu ry  
i  w  pew nym  zakresie zdobyw a ł um ie ję tność ana lizow an ia  u tw o rów . Na te j w ła śc i­
w ie  podstaw ie  o p a rty  b y ł s iln ie  stłoczony szczegółowy k u rs  h is to r ii l i te ra tu ry  w  k la ­

sach IX — X I.
D obrą  s troną ta k  u ję tego p ro g ra m u  b y ło  to, że m łodzież poznaw ała  p ra w ie  

w  całości obecny system je dn e j z dyscyp lin  naukow ych , m ia n o w ic ie  h is to r ii l i te ra ­
tu r y  po lsk ie j. N a tom ias t b y ły  tu  rów n ie ż  poważne b ra k i. System  ten  pod w zględem  
n a uko w ym  w  w ie lu  p u nk tach  b y ł jeszcze n ie d o jrza ły . M łodz ież poznawała, co 
p raw da , pow ażny zasób fa k tó w  p rzy  pom ocy podręczn ika , w  w yk ła d a ch  nauczycie la  
zapoznawała się z oceną poszczególnych dz ie ł tw órczośc i au to rów , zdobyw ała  je  
je d n a k  w  od e rw an iu  od dzie ła . U jm u ją c  zagadnien ie  zb y t jednostronn ie , p ro g ra m  
n ie  p rze w id z ia ł niezbędnego czasu na czytan ie  u tw o ró w , na poznanie w  całości pod­
s taw ow ych  p o m n ikó w  naszej li te ra tu ry .  N ad to  pope łn iono w  te j dz iedzin ie  ta k i sam 
b łąd , ja k  w  nauczan iu  g ra m a ty k i: uważano, że um ie ję tnośc i w  zakresie  an a lizy

34



u tw o ru , ja k ie  uczeń w yn os i z k la sy  V I I I ,  będą z zasady w ysta rcza jące  do dalszej, 
g łó w n ie  teo re tyczne j n a u k i h is to r ii l i te ra tu ry .

Z  ca łym  nac isk iem  trzeba  s tw ie rdz ić , że nauczanie h is to r ii l i te ra tu ry  w ed ług  
m e to d y k i soc ja lis tyczne j wówczas ty lk o  osiąga cel, gdy jes t oparte  na g ru n to w n y m  
poznaw an iu  podstaw ow ych u tw o ró w  lite ra tu ry . Inacze j h is to r ia  ta sta je  się m a rtw y m  
zb iorem  n ie  po p a rtych  n iczym , n iezb y t p rzyd a tnych , w e rb a ln ych  w iadom ości.

W y n ik a  z tego, że zm iana p ro g ra m u  po w in na  zm ierzać do w p row adzen ia  ( ja k  
p rz y  op racow an iu  M ick ie w icza  i  S łowackiego) w iększych  p rzyd z ia łó w  czasu na op ra ­
cow anie całości podstaw ow ych  u tw o ró w . N auka  an a lizy  u tw o ró w  m usi być k o n ty ­
nuow ana do k la sy  X I  w łączn ie . U czn iow ie  z każde j k la s y  m uszą w yn ieść dok ładną  
znajom ość om aw ianych  w  n ie j podstaw ow ych  u tw o ró w  i z ro k u  na ro k  doskona lić  
się w  sam odzie lne j ana liz ie  i  w  ocenie u tw o ró w  zarów no ideo log icznej, ja k  i  a r ty ­
stycznej.

Z  ta k  p o ję tym  ku rsem  h is to r ii l i te ra tu ry  na leży śc iś le j w iązać w iadom ości z te ­
o r i i  l i te ra tu ry ,  z nauką  o ro zw o ju  języka  oraz z ćw iczen iam i z n a u k i s ty lis ty k i.

R ea lizac ja  ty c h  p o s tu la tó w  w ym aga —  oprócz pew nych  re d u k c ji obecnego 
m a te r ia łu  w  k lasach IX — X I  —  zw iększen ia lic zb y  godzin nauczania. Rzecz jasna, że 
re d u kc ja  ta  w  żadnym  w yp a d ku  n ie  może być k rań cow a  i  sprowadzać się do w u lg a - 
ry z a c ji om aw ianych  zagadnień. N a leża łoby pó jść w  dw óch k ie ru n k a c h  jednocześnie. 
W zorem  in n y c h  k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j (np. N R D ) podnieść liczbę godzin na ję ­
zyk  o jczys ty  w  k las ie  IX — X I  do 6 (łącznie na naukę języka , lite ra tu rę , teo rię  l i te ra ­
tu ry , o rto g ra fię  i  s ty lis tykę , ćw iczenia w  m ów ie n iu  i  p isan iu), jednocześnie na leży z l i­
kw id o w a ć  dotychczasowy c y k l op racow yw an ia  u tw o ró w  lite ra c k ic h  w  k las ie  V I I I ,  l i ­
cząc się z tym , iż w  n o w ym  uk ład z ie  p ro g ra m ow ym  zadania tego k u rs u  p rz y jm u je  na 
sieb ie  k u rs  czytan ia  u tw o ró w  lite ra c k ic h  w  k las ie  V — V II .  U m o ż liw i to  rozpoczęcie 
h is to r ii l i te ra tu ry  (po pew nym  okresie przygo tow aw czym ) ju ż  w  k l.  V I I I .

P ro je k tu ją c  te zm ia ny  na leży ju ż  sygnalizow ać n ie w ła śc iw y  stosunek, ja k i za­
chodzi m iędzy  nauczaniem  h is to r ii l i te ra tu ry  i h is to r ii.  H is to r ia  l i te ra tu ry  m usi być 
sukcesorem  h is to r ii,  a n ie  odw ro tn ie . Z agadn ien ie  to  w ym aga innego u k ła d u  c y k lu  
w  nauczaniu h is to r ii,  a przede w szys tk im  znacznie wcześniejszego p rze rob ien ia  h i­
s to r ii s ta roży tne j i  okresu wczesnego feuda lizm u.

Wnioski końcowe
R ozpa tru jąc  obow iązu jący  p ro g ra m  k las  V —X I  z p u n k tu  w idzen ia  osiąga­

nych  w y n ik ó w  nauczania, o b ie k tyw n ych  trudnośc i, ja k ie  n a p o tyka ją  nauczycie le  
w  jego re a liza c ji, oraz z p u n k tu  w idzen ia  soc ja lis tyczne j n a u k i o ję zyku  w  l i te ra tu ­
rze  i  m e tod yk i, na leży s tw ie rdz ić , że n ie  może być  on p rz y ję ty  naw e t za podstawę 
stałego p rog ram u. Na obecnym  etap ie bu d o w n ic tw a  soc ja lizm u W Polsce w ym aga on 
n ie  ty lk o  popraw ek, lecz pow ażnych zm ian. K ie ru n e k  ich  da się u jąć  w  następujące 
zasadnicze p u n k ty :

1. Jedną z podstaw ow ych zasad w  op racow an iu  nowego p ro g ra m u  po w in na  być 
pe łna re a liza c ja  ce lów  po lon is tycznych  w  opa rc iu  o a rtys tyczny , li te ra c k i m a te ria ł, 
zezw ala jący na pe łne w yko rzys ta n ie  tk w ią c y c h  w  n im  n ie z w y k le  cennych i  specy­
ficzn ych  w a lo ró w  kszta łcących św iadom ość i  m ora lność socja lis tyczną m łodzieży.

2. Zgodn ie  ze w ska zan iam i w y n ik a ją c y m i z gen ia lnych  p rac S ta lina  i  z nau­
ko w ych  osiągnięć P aw ło w a  na leży po łożyć znacznie w iększy  nac isk  na opanowanie 
lite ra ck ie g o  ję zyka  ojczystego w  m ow ie  i  w  piśm ie. N a leży kon tynuo w a ć  system a­
tyczną  naukę  g ra m a ty k i i  o r to g ra f ii w  c iągu osta tn ich  trzech  la t  nauczania oraz 
w p row a dz ić  ba rd z ie j system atyczną naukę  s ty lis ty k i.

3. W  k l.  V — V I I  na leży oprzeć całą naukę na ja k  n a jb a rd z ie j w a rto śc io w ym  
ideo log iczn ie  i a rtys tyczn ie  tekście  lite ra c k im , inacze j m ów iąc  —  prze jść zdecydo­
w a n ie  od czytań ob jaśn ia jących  do n a u k i czytan ia  i  w stępne j an a lizy  u tw o ró w  l i te ­
ra ck ich . N a leży zarezerw ow ać pew ną ilość czasu na niezbędne tem a ty  aktua lne, 
k tó re  po w in no  się opracow yw ać stosując polonistyczne, sposoby p ra cy  z dz ienn ik iem ,
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czasopismem, ks iążką  po pu la rnonaukow ą  lu b  w yzysku ją c  do tego celu audyc je  ra ­
diowe.

4. N a leży z lik w id o w a ć  k u rs  przygo tow aw czy  do nauczania h is to r ii l i te ra tu ry
w  k la s ie  V I I I .  ¡

5. H is to r ią  l i te ra tu ry  na leży rozpocząć ju ż  od k la s y  V I I I ,  aby w yzyskać czas na 
czy tan ie  całości i  g ru n to w n e  poznanie podstaw owego kanonu  dz ie ł lite ra c k ic h  oraz 
na  nauką  a n a lizy  i  oceny u tw o ru  lite rack ie go , ja k o  is to tn ą  um ie ję tność w  życ iu  
przyszłego obyw a te la  k ra ju  socjalistycznego.

6. W  żw iązku  z p racą  nad u tw o re m  lite ra c k im  p ro g ra m  p o w in ie n  po łożyć na­
c isk  na podn ies ien ie  na w yższy poziom  prac p iśm ien nych  i  n a u k i w ym o w y.

7. N o w y  p ro g ra m  p o w in ie n  w  znacznie w iększym  s topn iu  n iż  dotychczasowy 
wyznaczać przebieg procesu nauczania (np. w  zakresie  ćw iczeń w  m ó w ie n iu  i  p isan iu ) 
i  do k ła dn ie j, ja śn ie j określać w ym agan ia  s taw iane nauczyc ie low i i  u czn io w i w  zw ią ­
z k u  z p rze rab ian ym  m a te ria łem .

O to n a jo g ó ln ie j u ję te  k ie ru n k i zm ian, ja k im  —  w y d a je  się —  p o w in ie n  u lec p ro ­
g ram  języka  po lskiego. O p in ia  ja k  na jszerszej rzeszy po lon is tów , ic h  dośw iadczenie 
p o w in n y  p rzyczyn ić  się do pow stan ia  nowego, ja k  n a jb a rd z ie j w artośc iow ego i  in -  
s tru k ty w n e g o  p rogram u.

T A D E U S Z  P A R N O W S K I

SPRAWA POMOCY NAUKOWYCH 
DO NAUKI JĘZYKA POLSKIEGO W SZKOLE

Podstaw ow a zasada nauczania w  pedagogice soc ja lis tyczne j, poglądowość, w y ­
suw a pomoce naukow e na czoło w śród  środków  nauczania i  w ychow an ia . „Zasada 
poglądow ości —  to  po s tu la t tak iego  podania m a te r ia łu  nauczania, p rz y  k tó ry m  w y o ­
brażen ia  i  po jęc ia  uczn iów  k s z ta łtu ją  się na żyw ym , bezpośredn im  postrzegan iu  ba­
danych przez n ic h  z ja w is k  w zg lędn ie  obrazów  i  z ja w isk .“  i)  Zasada ta  w ys tęp u je  
w  różnym , oczyw iście, s topn iu  w  nauce na różnych  poziom ach, w  ro z m a ity  też sposób 
będzie stosowana, zależn ie od s p e cy fik i p rze dm io tu  nauczania.

Nas, po lon is tów , in te re su je  p ro b lem  pom ocy na uko w e j z zakresu ję zyka  p o l­
skiego, p rzedm io tu , w  k tó ry m  n a tu ra ln ie  obow iązu je  zasada w yże j przytoczona, ale 
w  k tó ry m  w yzyska n ie  poglądow ości n a tra f ia  na szczególne trudn ośc i i  w ym aga zm o­
b iliz o w a n iu  dużych w y s iłk ó w  i  ś rodków , aby przygotow ać w ys ta rcza ją cy  i  dosta­
teczn ie  p rze ko n yw a ją cy  zestaw  pom ocy naukow ych . Może w łaśn ie  d la tego spraw a 
poglądow ości w  nauczan iu  języka  po lsk iego n ie  doczekała się jeszcze w łaśc iw ego 
ośw ie tlen ia , a pomoce naukow e  z tego zakresu s tanow ią  z re g u ły  bardzo skrom ną 
pozycję  in w en ta rzow ą  w  życ iu  szkoły. P rze jrzen ie  ka ta log u  PZW S i  p ro d u k c ji PZPS 
po tw ie rdza  te n  stan rzeczy. S łowem , p ro b le m 'p o m o cy  nauko w ych  do języka  po lskiego 
to  spraw a o tw a rta , po le do rozw in ięc ia  szerokie j, tw ó rcze j i  w  pe w n ym  s topn iu  
p io n ie rs k ie j p racy. Chodzi je dn ak  o to, aby w y s iłk o w i i  pom ysłow ości nauczycie la  
p rz y jś ć  z pomocą n ie  ty lk o  przez zap lanow an ie  a k c ji pom ocy naukow ych , ale także 
przez ic h  cen tra lne  opracowanie , szybką i  dok ładną  in fo rm a c ję  o stan ie  p rác w  ty m  
zakres ie  oraz spraw ne rozprow adzenie. O czyw iśc ie  szkoła ra d z i sobie z b ra k ie m  po­
m ocy przez w y k o n y w a n ie  ich  w ła sn ym  przem ysłem . O d g ryw a ją  tu  dużą ro lę  poza­
le k c y jn e  zajęcia k ó ł naukow ych . Jest to  akc ja  słuszna, posiadająca w y b itn e  w a lo ry  
kształcące. Jest to  zarazem  akc ja  t rw a ła  i  naw e t dobrze postaw iona ; praca in s ty ­
tu c j i  cen tra ln ych  n ie  pow in na  je j zaham ować. O czyw iste  jes t jednak, że in ic ja ty w a  
poszczególnych nauczyc ie li, ich  uzdo ln ien ia  i  wynalazczość, am b itne  w y s i łk i zespo­
łó w  m łodzieżow ych —  w szystko  to  n ie  w ys ta rczy , je ś li p ro d u k c ja  cen tra ln a  będzie 
w yg lądać  w  da lszym  ciągu ró w n ie  anem icznie ja k  obecnie.

i)  J. K a iró w  Pedagogika. Nasza K s ięga rn ia , t. I ,  s tr. 89.
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W  te j s y tu a c ji podstaw ow e znaczenie m a p u b lik a c ja  In s ty tu tu  P edagog ik i >). 
u jm u ją c a  akc ję  p ro d u ko w a n ia  pom ocy nauko w ych  w  ra m y  d ługofa low ego p lanow an ia .

P o lon is tę  za in te resu je  tam  dz ia ł pom ocy n a uko w ych  do ję zyka  po lskiego (s. 23—  
47), Z na jdz ie  U w ag i wstępne, dostarczające kom enta rza  do u k ła d u  i  treśc i poszcze­
g ó ln ych  dz ia łów , następn ie  zaś zapozna się z n o rm a m i u łożonym i w  t r z y  g ru p y : 1. T a­
b lice  i  ob razy; 2. Przezrocza, 3. P ły ty . Poszczególne poddz ia ły  oraz g ru p y  tem atów  re ­
p re zen tu ją  bardzo szeroki zakres m ożliw ośc i. W skazu jąc p rzyk ład ow o  —  m óżna zw ró ­
cić  uw agę na N aukę o ję zyku , gdzie zna jdz iem y pom oce naukow e do opanowania 
te c h n ik i czytan ia  w  k l.  I ,  ta b lice  o rtog ra ficzn e  i  różne schem aty gram atyczne. Po­
m oce naukow e do ćw iczeń w  m ów ien iu , czy tan iu  i  p isan iu  o b e jm u ją  roz leg łą  te ­
m atykę , zgodną z w ym a g a n ia m i p ro g ra m u  (np. P la n  Sześcio letn i i  w a lk a  o pokó j, 
P rzy ja źń  po lsko -radz iecka , W ychow an ie  w  duchu  p a trio ty z m u  ludowego, dum y na ­
ro d o w e j i  in te rn a c jo n a liz m u  itp .). N auczycie le  k la s  lice a ln ych  za in te resu ją  się szcze­
g ó ln ie  poddz ia łem  6 p t. T w ó rcy  i  dzie ła , gdzie zna jdą  p ro je k ty  pom ocy n a uko w ych  do 
n a u k i h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j.

Zapoznanie się po lo n is ty  z tą  p u b lik a c ją  ukaże m u duże m ożliw ośc i nasycenia 
to ku  nauczania pom ocam i n a u ko w ym i, unaoczni m u  w  jego obecnej p ra c y  duże 
b ra k i w  stosunku do zasady poglądowości.

N auczyc ie l re a liz u ją c y  jedno z zasadniczych dążeń w ychow aw czych  p ro g ra ­
m u : W a lka  o p o k ó j i  P la n  Sześcioletni, w id z i w y ra ź n ie  w ysun ięc ie  te j te m a ty k i na 
czoło poszczególnych dz ia łó w ; nauczyc ie la  k las  I — IV , bo ryka jącego  się c iąg le  z b ra ­
k ie m  pom ocy do n a u k i czytan ia , m ów ien ia  i  p isan ia , za in te resu ją  przede w szys tk im  
zap lanow ane ła m ig łó w k i obrazkowe, rozsypank i i  u k ła d a n k i, h is to ry jk i obrazkow e itp .

W szystko to  zaostrza ap e ty t po lon is ty , n ies te ty  jeszcze n ie m o ż liw y  do zaspo­
ko jen ia . Ogłoszona bow iem  p u b lik a c ja  p o s tu lu je  ty lk o  pomoce naukow e na okres 
pa ro le tn i. W ysta rczy  porów nać bogactw o dz ia łu  języka po lskiego w  N orm ach  z K a ta ­
log iem  PZW S na r. 1952 (s. 22— 27), aby dostrzec dystans, ja k i is tn ie je  m iędzy  dezy­
de ra tam i a obecnym  stanem  ich  re a liza c ji. S kąd inąd jes t to  zresztą zrozum ia łe , skoro 
N o rm y  za w ie ra ją  p la n  na la ta  przyszłe.

Cóż wobec tego da nauczyc ie low i języka  po lsk iego zapoznanie się z N orm am i?  
Czy ty lk o  nadzie ję , że będzie lep ie j?

Na popraw ę istn ie jącego stanu rzeczy nauczyc ie l n ie  może czekać z za łożonym i 
ręka m i, zresztą nasz nauczyc ie l n ie  m a tego zw ycza ju . N o rm y  s ta w ia ją  m u  przed 
oczy w  sposób k o n k re tn y  i  n a ta rczyw y  p ro b lem  poglądowości. N o rm y  p lastycznie 
uw id a czn ia ją  różn icę m iędzy tym , co jest, a tym , co być pow inno . N o rm y  p rzyp o m i­
n a ją  d o b itn ie  tezę G onczarowa, że „n ie  m a szko ły  bez pom ocy nauko w ych “ . I  cho­
ciaż g łó w n ym  adresatem  N o rm  są odpow iedn ie  in s ty tu c je  cen tra lne, każdy  nauczy- 
c ie l-p o lo n is ta  p o w in ie n  się uważać za tak iego  adresata i tra k to w a ć  tę p u b lik a c ję  ja ko  
in s p iru ją c ą  go do' w y k o n y w a n ia  na raz ie  w ła s n y m i s iła m i pom ocy naukow ych . Oto 
np. po lon is ta  zobaczy (s. 38), że pożądane jes t stosowanie synte tycznych  ta b lic  i lu ­
s tra cy jn ych  zaw ie ra jących  obrazy odnoszące się bądź do danego okresu życ ia  autora, 
bądź do poszczególnego u tw o ru . In n a  in sp ira c ja  w skazu je  na m ożliw ość grom adzenia 
w  a lbum ie  lu b  teczce u tw o ró w  na tem a t P la nu  Sześcioletniego (fo tog ra fie , re p ro d u k ­
c je  obrazów, u tw o ry  lite ra ck ie ). Jeszcze in na  w skazów ka m ó w i o p rzyg o tow an iu  w i­
do ków ek w ed ług  określonego tem atu , re p ro d u k c ji obrazów  ilu s tru ją c y c h  życie m ło ­

dzieży itp . , .
R ezu lta tem  przem yślen ia  przez nauczycie la  języka  po lskiego bogactw a jakości 

pom ocy na ukow ych  pokazanego w  N orm ach  —  pow inno  być wzm ożenie a k c ji p rzygo­
to w y w a n ia  w e w ła sn ym  zakresie tych  pom ocy, k tó ry c h  w yko n a n ie  n ie  nastręcza zby t 
w ie lk ic h  trudnośc i. A k c ja  ta  (po lon is ta  m a p ra w o  tego oczekiwać) będzie poparta  f i -  i)

i)  M in is te rs tw o  O św ia ty  N o rm y  zaopatrzenia szkoły ogólnokszta łcącej w  po­
moce naukow e, m a te ria ły , m eble, sprzęt szkolny. PZW S, W arszaw a 1952.
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nansow o przez k ie ro w n ic tw o  i  dy re kc je  szkół, k o m ó rk i doskonalen ia  k a d r obejm ą zaś 
chę tn ie  op iekę fachow ą nad ty m i próbam i. N ie  trzeba  także zapom inać, że p rzy  
In s ty tu c ie  P edagog ik i w  W arszaw ie  p ra cu je  K o m is ja  do S praw  Pom ocy N a uko w ych  
z Z akresu  Języka Polskiego, do k tó re j na leży zgłaszać pom ys ły  nada jące się do roz­
powszechnienia. Pobudzone odczytam i pedagogicznym i, ra c jo n a liza to rs tw o  p rzo d u ją ­
cych nauczyc ie li pow inno  i  na ty m  p o lu  przyn ieść w a rtośc iow e w y n ik i.

Celem tych  uw ag je s t je d n a k  n ie  ty lk o  postaw ien ie  samego p ro b lem u  p o g lą - 
dowości w  nauczan iu  języka  po lskiego, n ie  ty lk o  pobudzenie po lo n is tów  do tw órcze ­
go zapoznania się z podstaw ow ą p u b lik a c ją  M in is te rs tw a  O św ia ty. Chodzi tu  także
0 zw rócen ie uw a g i na te  pomoce naukow e, k tó re  w  c iągu p a ro le tn ie j p ra cy  in s ty tu c ji 
w y tw ó rc z y c h  i  ośrodków  pedagogicznych zosta ły  ju ż  w yp rodukow ane . Is tn ie je  bo­
w ie m  uzasadniona obawa, że nauczyc ie l w  te ren ie  n ie  zawsze o rie n tu je  się w  bieżą­
cym  stan ie  p ro d u k c ji, n ie  w ie , co może ju ż  w p row a dz ić  do szko ły  i  ja k ie  je j po trzeby 
zaspokoić.

W ycze rpu jący  w yka z  po zyc ji zaw ie ra  ka ta log  P Z W S 1), tu ta j zaś z w ró c im y  uw a­
gę na n ie k tó re  ty lk o  p rzyk ła d y .

W yprodukow ane  dotychczas i  zalecone do szkół pomoce m ożna d la  ce lów  n i­
n ie jsze j in fo rm a c ji u jąć  w  g ru p y  zaw ie ra jące : a) obrazy o tem atyce h is to ryczne j lu b  
społecznej, służące do upog lądow ien ia  postaci, w ydarzeń  lu b  po jęć p rze w id z ia nych  
do om ów ien ia  w  p ro g ra m ie ; b) ta b lice  syntetyczne, g ru pu jące  ilu s tra c je  do legend
1 baśni, pom ocne p rzy  rozw ażan iu  p ro b le m a ty k i spo łeczno-w ychow aw czej oraz p rz y ­
datne ja k o  m a te r ia ły  do ćw iczeń w  m ó w ie n iu  i  p isa n iu ; c) ta b lice  o rtog ra ficzne . Oso­
bną  g rupę  pom ocy stanow ią  przezrocza i  f i lm y  ośw iatowe.

P rzy  ja k ic h  okazjach i  w  ja k i sposób może nauczyc ie l w yzyskać w spom n iane 
w yże j pomoce naukowe? N ie  w da jąc  się w  szczegółowe om aw ian ie  każdej z n ic h  
sygna lizu ję  ty lk o  sp ra w y  zasadnicze.

O brazy g ru p y  „a “  ilu s tru ją  następu jące te m a ty  p rogram ow e: G enera lissim us  
Józef S ta lin , Prezes Rady M in is tró w  B o les ław  B ie ru t, A dam  M ick iew icz , M a ria  C u r ie -  
Skłodow ska, M ik o ła j K o p e rn ik  (p o rtre ty ); W arszaw a-B e lw eder, W arszaw a-P rezy- 
d iu m  Rady M in is tró w , Kościuszko pod Połańcem , K s iądz Ściegienny, D ekabryści, 
Upowszechnienie k u łtu ry ,  S pó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a , W ieś z rad io fon izow ana  (obrazy). 
Z  tego zakresu są w  p rzyg o tow an iu : P aństw ow y O środek M aszynow y, Ś ro d k i ko m u ­
n ika cy jn e , O gó lny/ w id o k  h u ty : spust s ta li.

U w idoczn iona  w  ty tu ła c h  te m a tyka  w skazu je  częściowo na sposób i  m ie jsce 
je j w yzyskan ia . Ten rod za j pom ocy na uko w e j m a p rzyczyn ić  się do k o n k re ty z a c ji 
zdarzenia lu b  p rob lem u, zw róc ić  uw agę uczn iów  na typo w e  jego cechy, pobudzić ic h  
w yobraźn ię  i  ew en tua ln ie  w zm ocn ić przeżycie. P on iew aż pomoce te  mogą być sto­
sowane na różnych  stopniach re a liz a c ji p rogram u, zależnie w ięc  od tego w ys tą p ią  
różne m ożliw ośc i w yzyska n ia  pom ocy na ukow e j. W  różn ym  też s topn iu  będą osią­
gn ię te p rzy  ty m  rod za ju  pom ocy w tó rn e  ce le ,-jak  np. spraw nościow e ćw iczenia w  m ó­
w ie n iu  i  p isan iu . Inacze j w ięc  n iż  w  k lasach  V I I I  i  X  m ożna w yzyskać np. obraz 
K siądz Ścieg ienny  w  k la s ie  V I,  gdzie postać ta  n ie  je s t w  tem atyce  p ro g ra m u  w y ­
m ien iona , ale może być w spom niana p rzy  O brazach z życ ia  b o jo w n ik ó w  po lsk ich  o w y ­
zw o len ie  społeczne i  narodowe. P rzy  pom ocy te j ta b lic y  w zbogac im y p rob lem , cha­
rak te rys tyczn e  zaś cechy obrazu, ukazującego w  roz leg łe j p e rspe k tyw ie  w ie lk ie  g ro­
m ady ch łopstw a skupionego w o k ó ł na tchn ionego swego rzeczn ika , z w ie lo k ro tn ią  
i u trw a lą  w rażen ie . W  k la s ie  V I,  gdzie p ro g ra m  p rze w id u je  P o rtre ty  b iog ra ficzne  
i  c y tu je  nazw isko  Ściegiennego —  sam obraz może stać się ośrodkiem  za interesow a­

l i  Pon iew aż w ie lo k ro tn ie  m ożna w  szkołach s tw ie rdz ić  b ra k  ka ta log ów  P ZW S  
__trzeba, aby po lon is ta  p rzyp o m n ia ł k ie ro w n ic tw u  sw ej szko ły  o kon ieczności spro­
w adzen ia  ty c h  ka ta logów .
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-nia. In te rp re ta c ja  a rtys ty , odczytyw ana przez m łodzież, stan ie się in te resu jącym  
p u n k te m  w y jś c ia  om ów ien ia  p ro b lem u i  zasadniczym  założeniem  m etodycznym  tego 
tem atu . Ta sama ta b lica  w  k las ie  X  spe łn i oczyw iście  ro lę  znacznie skrom nie jszą, 
w y łą czn ie  ilu s tra c y jn ą .

W  obrazie  Kościuszko pod Połańcem  (d la k la s y  IV — V I I )  in te resu jące  jes t u k a ­
zanie w  grom adzie ch łopsk ie j p rze ds taw ic ie li b ied o ty  w ie js k ie j. W  ilu s tra c ji D eka­
b ry ś c i (d la  k las  V I,  V I I ,  X ) pokazano m om ent n a rad y  m iędzy sp iskow cam i ro s y js k i­
m i i p o ls k im i; w  na radzie  uczestniczą znane postaci h is to ryczne : Pestel, M u ra w ie w - 
A posto ł, K rzyżan ow sk i, P lic h ta  i  in n i.

T ab lice  o treśc i społeczno-gospodarczej m a ją  u ła tw ić  opracow anie tem atów  
p ro g ra m u  u ję ty c h  ja k o  O brazy z życ ia  P o lsk i Lu do w e j. N a n iższym  stopn iu  naucza-, 
n ia , poza ana lizą  zaw artośc i treśc iow e j, posłużą one do ćw iczeń w  u k ła d a n iu  p lanu, 
w  opisie lu b  za p u n k t w y jś c ia  k ró tk ic h , sam odzie lnych w yp racow ań . W  k l.  X I  w y ­
zyskane będą p raw dopodobn ie  łączn ie  w  zw iązku  z le k tu rą  współczesnej k s ią ż k i lu b  
■syntetycznym tem atem  program u. N a leży przypom nieć, że n ie k tó re  z tych  ta b lic  (np. 
O gólny w id o k  h u ty  lu b  PO M ) będą zaopatrzone w  s ło w n iczk i w yrażeń  techn icznych 
w  celu p rzys łużen ia  się od te j s tro n y  p ro b lem ow i p o lite c h n iz a c ji. .

G rupa  „b “  (tab lice  syntetyczne g rupu jące  ilu s tra c je  do legend i  baśni) obe jm u­
je  następujące, tem a ty : O s to lik u  n a k ry j się, b a ran ku  otrząś się i  o k ija c h  sam obijach, 
następnie O dw óch b rac iach  —  bogatym  i  b iednym , O z ło tym  k u b k u  i  m ąd rym  ko ­
gu tku , O m ocnym  chłopaku, O chrześn iaku k ró lew sk im .

Pomoce te  są przeznaczone d la  k las  I I — IV . W ykonane zosta ły  s tarann ie  i  in ­
te resu jąco  pod wzg lędem  g ra ficznym . Dołączona do n ich  In s tru k c ja  zaw ie ra  dosko­
na le nap isany teks t baśni oraz w artośc iow e uw ag i metodyczne. O pracow anie  to  jes t 
nader cenną pomocą dla nauczyciela . U ka zu je  m u bow iem  społeczny, uw a ru n ko w a n y  
dz ie jow ą n iedo lą  ch łopów  sens legendy lu b  baśni. W  uw agach tych  b ra ku je , n iestety, 
wskazówek m etodycznych zw iązanych z m oż liw ośc iam i po lon istycznego w y k o rz y s ta ­
n ia  ta b lic y . N auczyc ie l sam zatem  postara się o zna lezien ie w ła śc iw e j d la  ce lów  po­
lo n is tyczn ych  m etody w yzyska n ia  ty c h  pom ocy. W obec do jm u jąco  odczuwanego n ie ­
do s ta tku  pom ocy nauko w ych  do ćw iczeń w  m ów ie n iu  i  p isan iu  d la  k las  I — IV  na le ­
ża łoby gorąco życzyć w szys tk im  szkołom  po dstaw ow ym  ja k  najspiesznie jszego zaopa­
trz e n ia  się w  tę  cenną pomoc naukową.

W  g ru p ie  „c “  (tab lice  o rtog ra ficzne) zna jd u je  się ty lk o  jedna pozycja  (Tablice  
ortog ra ficzne  ruchom e), zapow iedziane są zaś dw ie : T ab lice  znaków  przestankow ych  
i  W yrazy  podstaw ow e i  pochodne. Bardzo zasadnicze znaczenie m a ją  wychodzące 
w łaśn ie  z p ro d u k c ji Tab lice  o rtog ra ficzne  ruchom e. Jest to  zestaw ta b lic  zaopatrzony 
w  szczegółową in s tru k c ję  m a n ip u la cy jn ą  i  m etodyczną. N a ko m p le t sk łada ją  się trz y  
ta b lie e -p c d k ła d k i, ta k  p rzygo tow ane techniczn ie , że można zm ien iać ich  zawartość 
przez um ieszczenie w y ra zó w  przygo tow anych  osobno ja ko  w k ła d k i. Jedna z ta b lic  
jes t jednow yrazow a , przeznaczona d la  k la s  niższych, zaopatrzona w  ob razk i; chodzi 
tu ta j o ko ja rze n ie  postaci o rtog ra ficzn e j w y ra z u  z obrazem  odpow iedn iego p rzedm io­
tu . T ab lice  o b e jm u ją  w y ra z y  na jczęście j używ ane zaw iera jące ó, ch, rz, on, en, e m ...  
T ab lice  —  na co in s tru k c ja  zw raca uwagę —  mogą być użyte  n ie  ty lk o  p rz y  nauce 
o rto g ra fii,  ale także do ćw iczeń gram atycznych  i  s ło w n ikow ych , zarów no p rz y  w p ro ­
w a dza n iu  now ych  w yra zów , ja k  i  p rzy  ćw iczeniach u trw a la ją cych .

R am y a r ty k u łu  n ie  pozw a la ją  na om ów ien ie  przezroczy (PZPS) i  f ilm ó w  ośw ia­
tow ych  (F ilm  P o lsk i). N ieco in na  specyfika  tych  pom ocy w ym aga także szerszego 
p o tra k to w a n ia  sposobu ich  w yko rzys ta n ia .. P oprzestan iem y w ięc na raz ie  na s tw ie r­
dzeniu, że w  ty c h  zakresach m am y ju ż  znaczny dorobek, że is tn ie ją  serie przezroczy, 
zwłaszcza tyczących się P lanu  Sześcioletniego, że w śród  f i lm ó w  m am y i  tak ie , k tó re  
będą ba rdzo  pożyteczne d la  dzieci m łodszych (np. Pierwsze lekc je , D b a j o zdrow ie ,

S m ok w a w e ls k i itp .) i
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D okonan ie  tego pobieżnego z kon ieczności p rzeg lądu  oraz p rzyk ła d o w e  w ska ­
zan ie na m ożliw ośc i tk w ią c e  w  stosow aniu cy tow anych  pom ocy naukow ych  n ie  w y ­
w o ła  na leżytego sku tku , je ś li n ie  zostaną zasygna lizowane i  na leżycie  postaw ione za­
sadnicze sp ra w y  ogólne. M yś lę  tu ta j o trżech  postu la tach: 1. na leżyte  in fo rm o w a n ie  
szkół o stan ie  p ro d u k c ji pom ocy, o zam ierzen iach w  te j dz iedz in ie  i  o techn icznych 
zabiegach tow arzyszących o trzym a n iu  pom ocy nauko w ych ; 2. w ysun ięc ie  na czoło 
po trzeb pom ocy d la  k las  I — IV ;  3. zaopatrzenie każde j pom ocy w  in s tru k c je  in fo rm u ­
jące o sposobie technicznego ic h  w yko rzys ta n ia  oraz zaw ie ra jące  uw ag i na temat, 
p ro b le m a ty k i w ychow aw cze j i  kom en ta rz  m etodyczny.

K ażda z w y liczo n ych  spraw  w ym aga k ró tk ie g o  chociażby ośw ie tlen ia .
1. In fo rm o w a n ie  nauczycie la  o stan ie  p ro d u k c ji pom ocy n a uko w ych  n ie  jest. 

— ja k  dotąd —  zadowalające. S ytuac ja  bieżąca bow iem  przedstaw ia  się tak , że o ta ­
b licach  szkoła może się dow iedzieć z ka ta lo g u  PZW S, je ś li oczyw iście ka ta log  fe n  
do jdz ie  do rą k  k ie ro w n ik a  szko ły i  będzie przekazany nauczyc ie low i. W b re w  oczy­
w is tośc i te j sp ra w y  n ie  dz ie je  się to  w ca le  ta k  powszechnie, ja k  na leża łoby sądzić. 
N a tom ias t do te j p o ry  czekam y na ka ta log  PZPS (zna jd u ją cy  się w  opracow aniu), 
toteż o przezroczach np. dow ie  się ty lk o  ten  nauczycie l, k tó ry  sam dokona w y w ia d u .
0  sposobie rozp row adzan ia  f i lm ó w  ośw ia tow ych, o b ra k u  na leżytego m etodycznie 
us taw ien ia  te j sp ra w y  i  o n ie w ła śc iw ym  stosow an iu zasady odpłatności na leża łoby 
napisać oddzie ln ie , gdyż p ro b lem  te n  je s t nag lący  i  w ym aga rozstrzygn ięć ze s trony  
za in teresow anych in s ty tu c ji cen tra lnych . W  ogóle zaś, rozw aża jąc kw e s tię  in fo rm o ­
w a n ia  szko ły  o w yko n a n ych  i  zam ierzonych pom ocach nauko w ych  —  trzeba b y  pod­
k re ś lić  szczególnie po s tu la t ogólny; obow iązk iem  p roducen ta  je s t uczyn ić wszystko,, 
aby rzeczowa i  w ycze rpu jąca  in fo rm a c ja  d o ta rła  do. każde j, n a jd a le j na w e t po ło­
żonej szkoły. Dotychczasowe za in teresow anie  tą  spraw ą je s t niedostateczne.

2. N a leży wysunąć na czoło po trzeb pom oce d la  k las  I — IV . P os tu la t ten  je s t 
pos tu la tem  oczyw istym . Z n a jd u je  swe uzasadnienie w  założeniach m etodycznych,, 
k tó re  w ska zu ją  na konieczność nasycenia poglądowością przede w szys tk im  naucza­
n ia  na s topn iu  na jn iższym  ze w zg lędu na po trze by  um ysłow ośc i dziecięcej. P o tw ie r­
dza to  p ra k ty k a  terenow a, w o łan ie  nauczyc ie li, k tó rz y  bądź ob yw a ją  się bez pomocy,, 
bądź sam i je  p rzyg o tow u ją . T rzeba b y  w ięc  oczekiwać, że w  p la n o w a n iu  na następne 
la ta  sp ra w y  te  zna jdą na leżyte  uw zg lędn ien ie .

3. W reszcie trze c i z w y liczo n ych  w yże j p ro b lem ów  to  kw e s tia  zao pa tryw an ia  
pom ocy n a uko w ych  w  in s tru k c je  n ie  ty lk o  pozw a la jące na uczyc ie lo w i na zorien to ­
w a n ie  się w  s tron ie  techn iczne j, ale pom agające m u  w  ja k  na jlepszym  w y z y s k a n iu  
pomocy.

T rzeba w ysunąć postu la t, że każda pomoc po w in na  być p ieczo łow ic ie  i  fachow o 
zaopatrzona w  in s tru k c ję  przygotow aw czą. Dotychczas ta k  n ie  jest. Część ta b lic  
PZW S m a ta k ie  in s tru k c je , przezrocza je d n a k  są ich  pozbaw ione, f i lm y  szkolne zaś 
n ie  p rze p ro w a d z iły  n o w e liz a c ji in s tru k c ji d a w n ie j stosowanych i  w  rezu ltac ie  na u ­
czyc ie l pozna je treść f i lm u  rów nocześnie z pa trzącą nań  m łodzieżą; le k c ja  oparta  
na ta k im  „p rz y g o to w a n iu “  m us i m ieć c h a ra k te r im p ro w iz a c ji.

*

U w ag i m n ie jsze na leży tra k to w a ć  przede w szys tk im  ja k o  in fo rm a cy jn e . M ogą 
one pom óc nauczyc ie low i w  przysp ieszeniu w ażne j i  n ie  dość jeszcze ro z w in ię te j a k c ji
1 sk ło n ić  ośrodk i p ro d u k c y jn e  do w zm ocn ien ia  uw a g i p rz y  w y p e łn ia n iu  ich  zadań.

Szkoła po lska, rea lizu ją ca  założenia pedagog ik i soc ja lis tyczne j, uczyn iła  już. 
w ie le  w  k ie ru n k u  rozbudow an ia  w a rsz ta tu  m etodycznego. W zbogaci go jeszcze w ię ­
cej rea lizo w a n ie  w  p e łn i poglądowości w  nauczaniu , zwłaszcza na s topn iu  n a jn iż ­
szym. P rzyspieszenie re a liz a c ji tego ce lu  zależy od równoczesnego wzm ożen ia a k c j i 
przez nauczycie la  w  te ren ie  oraz przez cen tra lne  ośrodk i p ro d u k c y jn e  i  m etodyczne.
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J A D W IG A  G U M IÑ S K A

W ZWIĄZKU Z ARTYKUŁEM MARII KNIAGININOWEJ 
„PRZYDAWKI, DOPEŁNIENIA I OKOLICZNIKI”

Z p ra w d z iw y m  za in teresow aniem  przeczyta łam  w  nrze 5/52 P o lo n is ty k i a r ty k u ł 
M . K n ia g in in o w e j pt. P rzyd a w k i, dope łn ien ia  i  o ko liczn ik i.

Nareszcie coś z g ra m a ty k i, z tego dz ia łu , pow iedzm y sobie szczerze, ciągle 
jeszcze —  pom im o zaleceń M in is te rs tw a  O św ia ty  —  trak tow anego  po macoszemu.

A  przecież dz ia ł g ra m a ty k i to  d z ia ł nasuw a jący  w ie le  na jrozm a itszych  w ą tp li­
w ości i  n ie jasności, na k tó re  p rze c ię tn y  „p o lo n is ta “  n ie  p o tra f i dać pew ne j odpow ie­
dzi.

I  d latego, w ed ług  m nie , na szczególne podkreś len ie  zasługu je  zdanie M . K n ia ­
g in in o w e j na str. 40 w ym ien ionego n u m eru  P o lo n is ty k i: „Z agadn ien ie  określeń, 
og rom n ie  żyw otne, nada je  się do dysku s ji, k tó ra  po w in na  b y  us ta lić  ko n k re tn e  w skaź­
n ik i  i  w ytyczne , ta k  bardzo po trzebne nam  w  p ra k tyce . Bez w ą tp ie n ia  pom ogą nam  
w  ty m  językoznaw cy, pos iada jący dość podstaw , aby a u to ry ta ty w n ie  wskazać nam  
d ro g i w y jśc ia .“

W eźm y d la  p rz y k ła d u  jeszcze raz to  ta k  popu la rne  w yrażen ie , k tó re  dz is ia j 
zn a jd u je  się na ustach każdego uczciwego P o laka : „w a lk a  o p o k ó j“ .

I le ż  ono k ło p o tó w  sp ra w ia  nam , p rze c ię tn ym  nauczycie lom  języka  po lskiego, 
od czasu k ie d y  k i lk a  la t  tem u  zna laz ło  się w  zdan iu  przeznaczonym  do ro z b io ru  na 
egzam inie z języka  po lskiego d la  k la s y  V I I !

M . K n ia g in in o w a  na s tr. 41 pisze, że an a lizu jąc  zdanie: „W a lk a  o po kó j ogar­
n ia  ca ły  ś w ia t“  —  „n ie  m a m y  żadnych s k ru p u łó w  nazyw a jąc  to  okreś len ie  dope ł­
n ie n ie m “  (w a lka  o c.o?).

B a! K ie d y  ja , a ze m ną  w ie lu  in n y c h  po lon is tów , m am y w łaśn ie  s k ru p u ły , czy 
to  je s t słuszne.

Bo np. u  m n ie  w  k la s ie  zdania b y ły  podzielone. Ci, k tó rz y  p o s ta w ili py ta n ie  
„o  co?“ , odpow iedz ie li dope łn ien iem , in n i, a b y ła  ic h  w iększość, d a li py ta n ie : „ ja k a  
w a lk a  p rzyd a w ka  p rzy im ko w a , w reszcie  b y l i  i  tacy, k tó rz y  p o s ta w ili py ta n ie : 
„ w  ja k im  celu?“  —  o k o lic z n ik  celu.

Ż adne j z ty c h  odpow iedzi n ie  uzna łam  za błędną, poniew aż uw aża łam , że je ­
że li dziecko log iczn ie  po s taw iło  p y ta n ie  i  w ła śc iw ą  na n ie  da ło  odpowiedź, to  jest 
dobrze.

R ozm aw ia łam  późn ie j na ten  tem a t z w izy ta to re m . P rzyzna ł m i rac ję .
A le  m n ie  w  da lszym  c iągu n u r tu je  py tan ie , k tó ra  odpow iedź jes t słuszna.
Co tu  zresztą m ów ić  o dzieciach!
P ó łto ra  ro k u  tem u na ku rs ie  ce n tra ln ym  w  Je len ie j Górze toczy ł się zacię ty  

spór m iędzy jego uczes tn ikam i o to  samo w łaśn ie  w yrażen ie . I  ta k  „w a lk a  o p o k ó j“  
s ta ła  się p rzyczyną  n iepoko ju . O statecznie kw e s tia  n ie  została d e f in ity w n ie  rozs trzy ­
gn ięta. D la  m n ie  spraw ę ogrom nie  b y  up rościło , gd ybyśm y p rz y ję li założenie, że 
p rzyd a w ka  okreś la  rzeczow n ik  (bez w zg lędu na to, czy to  jes t rzeczow n ik  odczasow- 
n ik o w y , czy też nie).

P rzyznam  się, że sama zawsze w  ten  sposób w y ja ś n ia ła m  to  dzieciom , ale n ie  
m ia ła m  pewności, czy ta k  je s t is to tn ie . Po p rzeczy tan iu  je d n a k  a r ty k u łu  M . K n ia ­
g in in o w e j uspoko iłam  się nieco, bo  choć należę, n ieste ty, do ty c h  nauczyc ie li, o k tó ­
ry c h  ona w spom ina, że n ie  zna ją  p rac K lem ensiew icza, to  je d n a k  w ysn u ła m  w n iosek, 
że w ła ś c iw ie  tłum aczę sobie zagadnienie. K n ia g in in o w a  pisze (str. 42):

„1. okreś len ia  rzeczow n ików  —  to  różnorodne p rzyd a w k i,
2. okreś len ia  czasow n ików  i  p rz y m io tn ik ó w  —  to  dope łn ien ia  i  o k o lic z n ik i“ .
Podobne okreś len ie  p rz y d a w k i zna laz łam  rów n ie ż  w  G ram atyce  języka  p o l­

skiego  T. Le h ra -S p ła w iń sk ie g o  i  R. K u b iń sk ie g o  (1952, s tr. 167): „...w yrazy , k tó re  
ok re ś la ją  w  ro z m a ity  sposób w łaśc iw ośc i osób lu b  rzeczy, są p rz y d a w k a m i“ .
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Ze w zg lądu je d n a k  na to, że w  podręczn ikach szko lnych spraw a ta  n ie  je s t 
p rzedstaw iona  jasno, na leża łoby ją  a u to ry ta ty w n ie  rozsądzić, aby czasem n ie  by ło  
n ieporozum ień, zwłaszcza p rzy  ocenach odpow iedzi uczn iów  przez kom is ję  egzam ina­
cy jną . M og ła by  bow iem  m iędzy  je j cz łonkam i zaistn ieć rozbieżność zdań co do ta ­
k ie j czy in n e j k la s y fik a c ji.  I  co w tedy? A lb o  b y ło b y  może le p ie j n ie  dawać ta k ic h  
spornych zdań do rozb io ru?

M n ie  osobiście w y d a je  się to  bardzo słuszne. M y  sam i, ja k  w yka za ła m  p o w y ­
żej na p rzyk ład z ie , n ie  zgadzam y się n ie je d n o kro tn ie , czy dana część zdania jes t taka , 
czy inna , a ja k  na ta k ic h  ju ż  bądź co bądź „sub te lnośc iach“  m a znać się dziecko, na­
w e t z k la s y  V I I  !

Taka  nadm ie rna  swoboda w  d e fin ic ja ch  może stać się d la  n iedo jrza łego  jeszcze 
u m ys łu  dziecka niebezpieczna i  w y tw o rz y ć  w  jego g łów ce ko m p le tn y  chaos.

Z  d ru g ie j je d n a k  strony, p rze c iw s ta w ia n ie  się M . K n ia g in in o w e j po s tu la to w i 
daw an ia  p rz y k ła d ó w  w y łączn ie  k lasyczn ie  jasnych, „k la s o w y c h “  —  ja k  je  nazywa, 
n ie  jes t pozbaw ione słuszności i  je j a rgum en ty  są naw e t n iezm ie rn ie  przekonyw u jące , 
ale —  uw aża łabym , że w  odnies ien iu  racze j do k la s  licea lnych .

W  szkole podstaw ow e j bezpiecznie j jes t un ika ć  ta k ic h  w ą tp liw y c h  p rz y k ła ­
dów, ty m  w ięce j że i  nasza znajom ość zagadnień sk ła d n i jes t z b y t p ły tk a , ja k  słusz­
n ie  zauw aży ła  M . K n ia g in in o w a  (str. 40).

S praw a określeń to  jedna w ą tp liw ość .
D ru ga  —  to  spraw a po dm io tu  wyrażonego k ilk o m a  w yra zam i. N a s tr. 18 po­

dręczn ika  Nasz ję z y k  K lem ensiew icza  i  Ż labow e j, k lasa V I I  (1952), zn a jd u je m y  p rz y ­
k ła d y : „N a  stole leżą ks ią żk i, zeszyty, m apy i  o łó w k i“  itd . P rz y k ła d y  n ie w ą tp liw ie  
jasne. Podobnie jasne je s t zdanie: „P io tr  z żoną p rz y je c h a li do rodz iców “ . N a tom iast 
p rz y k ła d : „M a tk a  z dz iećm i w y jecha ła  na wczasy“ , bu dz i poważne zastrzeżenia. W y ­
jecha ła  z k im ?  „z  dz iećm i“  —  dope łn ien ie . P o tw ie rdza  tę w ą tp liw o ść  p rz y k ła d  do­
p e łn ie n ia  dalszego (str. 26) z tegoż samego podręczn ika : „S y n  id z ie  z m a tką “ . „Z  m a t­
k ą “  —  dope łn ien ie . A na lo g ia  nasuw a się w yraźn ie .

P rzyk ła de m  jeszcze ba rdz ie j sztucznym  w y d a je  m i się zdanie: „P o lska  obok 
in n y c h  na rodów  m iłu ją c y c h  po kó j zwalcza propagandę w o jen ną “  (Polska i  na rody).

Dosyć zaw zięcie d ysku to w a liśm y  nad ty m  na k o n fe re n c ji in s tru k to ró w  języka  
po lsk iego w o jew ództw a  bydgoskiego i  n a jb a rd z ie j p rzekonyw a jące  w yd a ło  nam  się 
zdanie je dn e j z koleżanek, k tó ra  tw ie rd z iła , że w  zdaniach tego typ u  decydu je orze­
czenie: orzeczenie w  lic z b ie  po jedyncze j odnosi się do po dm io tu  w yrażonego jednym  
słowem , orzeczenie w  lic zb ie  m nog ie j —  do po dm io tu  w yrażonego k ilk o m a  w yrazam i. 
P o tw ie rdzen ie  te j o p in ii zna jdz iem y w  po d ręczn iku  d la  k la sy  V I I I  B . W ie czo rk ie w i­
cza, M . F roe licho w e j, S. S z life rsz te jn ow e j G ram a tyka  po lska. C zytam y tam  w  u w a­
dze na s tr. 148 (u gó ry): ....w  zdan iu : »Ojciec z m a tką  p ra cu je  w  fabryce«, orzeczenie
w yrażone je s t w  lic zb ie  po jedyncze j, a w ięc  odnosi się ty lk o  do w y ra zu  »ojciec«. 
»Matka« jes t w  ty m  zdan iu  członem  drugo rzędnym , uzu pe łn ia jącym : z k im  o jc iec p ra ­
cuje? Z  m a tką  —  dope łn ien ie .“

B a! A le  nas obow iązu je  podręczn ik  d la  k la s y  V I I .  Co m am y rob ić? Czekam y 
na odpowiedź.

I  jeszcze jedno  pytan ie . W  Naszym  ję zyku  Z. K lem ensiew icza  i  J. Ż labow e j d la  
k la s y  V  na str. 68 w  § 35 o rzeczow n ikach w łasnych  i  pospo litych  je s t pow iedziane 
ta k : „Z  rzeczow n ikam i w ła s n y m i poznałeś się ju ż  p rz y  nauce o r to g ra fii;  pisze się je  
b o w ie m  w ie lk ą  lite rą , np, im iona  i  nazw iska ludzi.... nazw y m ie jscow ości, gór, rzek, 
państw , na rodów  itp .“ . T u  następu je  ca ły  szereg p rz y k ła d ó w  zupe łn ie  jasnych.

A le  bezpośrednio po ty m  m am y ćw iczenie 145, w  k tó ry m  zn a jd u je m y ta k ie  na­
z w y  złożone: „Z w ią z e k  R adz ieck i“ , „M o s k ie w s k i T e a tr M łodego W idza“ , „C e n tra ln y  
T e a tr d la  D z iec i“ . W szystk ie  oczyw iście  w yra zy , z w y ją tk ie m  p rz y im k a  „d la “ , p isa­
ne w ie lk im i lite ra m i. A le  ja k  je  tra k to w a ć  pod wzg lędem  gram atycznym ? N ie  ma 
żadnego w y jaśn ien ia .
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I  znów  nauczycie l m a w ą tp liw ośc i.
Są to  p y ta n ia  może błahe, a je dn ak  dokucz liw e , bo nauczyc ie l sam n ie  w ie , 

czy  b łęd n ie  n ie  t łum a czy  dzieciom .
T ych  w ą tp liw o ś c i m ia ła b ym  znacznie w ięce j, a le  po p ro s tu  aż n iep rzy jem n ie  

c iąg le  się pytać, żeby n ie  zyskać sobie m iana  w ie lk ie j ig n o ra n tk i.
Za je dyn ą  m o ją  obronę n iech posłuży śm ia łe  i  szczere p rzyznan ie  się do n ie ­

w iedzy. A  gdzież, pow tarzam , szukać odpow iedzi, ja k  n ie  w  Polonistyce?
Czekam  na n ią  n ie c ie rp liw ie , a w ra z  ze m ną cała rzesza nas, z w y k ły c h  nauczy­

c ie li, k tó rz y  n ie  w ychodzą poza przeciętność.

M IC H A Ł  D A D L E Z

JAK INTERPRETOWAĆ WIERSZ SŁOWACKIEGO 
„WYJDZIE STU ROBOTNIKÓW’

L e k c je  poświęcone tw órczości S łowackiego, k tó ry c h  liczba, w e d łu g  in s tru k c ji 
p ro g ra m ow e j M in is te rs tw a  O św ia ty , zupe łn ie  słusznie została w  bieżącym  ro k u  szko l­
n ym  zw iększona, tru d n e  są n ieraz do p rzygo tow an ia  z pow odu b ra k u  odpow iedn ich  
kom enta rzy , w y jaśn ień . W  czasie ho sp ita cy j zauw ażyłem  n ie je dn okro tn ie , że po lo­
n iśc i sam i og ran icza ją  się do zna jom ości ty lk o  ty c h  u tw o ró w  poety, k tó re  są w łączo­
n e  do p ro g ra m u  licea lnego; poza ty m  k o rzys ta ją  oczyw iście z prac k ry ty c z n y c h  om a­
w ia ją c y c h  poezję S łow ackiego ja k o .„s z e rm ie rz a  id e i dem okra tycznych“ . P rzy  o b ja ­
śn ia n iu  je d n a k  u tw o ró w  ob ję tych  p rogram em  po lon is ta  p o w in ie n  korzystać z bo­
gatego m a te r ia łu  ca łoksz ta łtu  tw órczości poety, poszukiw ać, czynić  n o ta tk i, rozsze- 
lzać  sw oje w iadom ości, po  p rostu  od czasu do czasu „p rzyp o m in a ć “  _sobie inne  u tw o ry , 
p ism a, lis ty :  m a te ria ł ów , b liż e j poznany pomoże w  ośw ie tle n iu  ro l i  p o e ty -re w o - 
lu c jo n is ty .

Na m arg inesie  poruszonego tu ta j zagadnienia chc ia łbym  ty lk o  zaznaczyć, że 
np. dow ody sym p a tii d la  re w o lu c y jn y c h  ru ch ó w  ro s y js k ic h  zna jdz iem y u  poe ty  n ie  
ty lk o  w  F antazym , a le  i  w  K siędzu M a rku , gdzie poza ty m  ostro sk ry ty k o w a n a  jest 
po lska m agna te ria ; że w  p ism ach proza icznych  je s t bardzo w ie le  c iekaw ych  uw ag 
k ry ty c z n y c h  o b u rż u a z ji; że wsteczna ro la  W a tyka n u  u w yp u k lo n a  je s t n ie  ty lk o  
w  K o rd ia n ie  czy B en io w sk im : a ta k  na p o lity k ę  papiestw a, na wyższe duchow ieństw o 
m ożna znaleźć w  różnych  u tw o rach  poety, na różnych  pozycjach (M indow e, Poema
0 Piaście D antyszku, l is ty  poety); a ileż rozs ianych wszędzie m y ś li postępowych i re ­
w o lu c y jn y c h , p io ru n o w ych  n a w o ływ a ń  z w ia rą  w  s iły  ludow e, w  Polskę nową 
(O Polsko m oja , R adu jc ie  się, H o rsz tyńsk i, Z bo ro w sk i, Agezylausz, l is ty  do m a tk i
1 inne), obrazów  w a lk  k lasow ych  na U k ra in ie . Zagadn ien ia  te  w ym a ga ją  zresztą do­
k ładnych , obszernych om ów ień na in n y m  m ie jscu. T u  pragnę w ysunąć do prze­
dysku to w a n ia  sprawę ośw ie tlen ia  na je d n e j z godzin le k c y jn y c h  (pośw ięconych te ­
m a to w i S ło w a ck i ja k o  l i r y k ) jednego ty lk o  u tw o ru :

W y jd z ie  stu  rob o tn ików ,
O borzą m iasta  g ru n t,
K la tk i pe łne W róblików
O tw orzą  —  i  przed tłuszczą ; ^
P taszk i na  w olność puszczą... “

W iem y, z ja k im  en tuz jazm em  w yraża  się S łow ack i (w  liśc ie  p isanym  w e W ro ­
c ła w iu  w  czasie w iosny  lu d ó w  do p rz y ja c ie la ,. a rty s ty -m a la rz a  K a ro la  P e tin ia u d - 
Dubos) o lu d z ie  w a lczącym  o wolność, w b re w  szlachcie chcącej po ko ju  za w sze lką  
cenę, o s iłach  w u lka n iczn ych  narodu, k tó ry  „przew yższa tow arzyszy Leonidasa i  za­
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w stydzą  żó łtodz iobych szlachciców, chcących m u  rozkazyw ać“  (qu ’i l  surpasse les  
compagnons de Leon idas et qu ’i l  fa i t  honte a u x  b lanc-becs des gentilhom m es q u i 
v e u le n t de com m ander): oto kosyn ie rzy , żo łn ierze ludu .

A le  je s t jeszcze in n y  dokum ent, w  k tó ry m  pewne w yra żen ia  w ska zu ją  na to , 
że w  tym że sam ym  czasie zapewne p o w s ta ł ów  w ie rsz  o S tu  robo tn ikach . W  liś c ie  
do Józefa K om ie row sk iego  (Paryż, lip ie c  lu b  początek s ie rpn ia  1848) poeta pisze: 
„M ów isz, że Poznań śp i; te raz w ięc  czas jest, że s łow a życ ia  p o w in n y  m ieć og rom ną 
potęgę... Jeże li w  zw ycza jnym  czasie za grosz p rzeda ją  czterech W r ó b l i k ó w ,  to  
W ró b lik i te  same, żyw e i  w o lne , w  czasie zupełnego w ys trz e la n ia  p taszków  p o w in n y  
m ieć cenę kanarków ... U fa j Bogu —  lada św ie rgo tem  ptaszka obudzony, duch  n a ro ­
do w y  w stan ie  g roźn ie jszy n iż  przedtem .“  I  da le j m ó w i poeta o „w sk rze s ite ln e j ja k ie jś  
potędze“ . W ró b l ik i owe to  n o w i żołn ierze, z lu du , c i, k tó rz y  na ród  w yzw o lą  spod 
w sze lk iego uc isku : „uszanu j g rubą  sie rm ięgę —  w o ła  jego Głos z w yg n a n ia  bo to  
s tró j p rzysz łych  żo łn ie rzy , co Polskę w yw a lczą “ .

W  okres ie  w iosny  lu d ó w  i  p rzedtem  jeszcze, o czym  św iadczą słow a podz iw u  
d la  re w o lu c ji k ra k o w s k ie j ( lis t fra n c u s k i z ro k u  1846, p raw dopodobn ie  do G eorge 
Sand p isany), podobna je j ocena ja k  u M a rksa  i  Engelsa, poeta in te resu je  się w y ra ź n ie  
p rze m ian am i społecznym i, choć ic h  oczyw iśc ie  n ie  rozum ie  w  pe łn i. Po zn ies ien iu  
pańszczyzny w  G a lic ji w  liśc ie  do T e o fila  Januszewskiego, k tó re m u  da je  zresztą na ­
iw n e  rady , ra d u je  się, że „pańszczyzna i  k ró lo w a n ie  sz lachty  po lsk ie j je s t je d n ą  
z ty c h  ra js k ic h  róż, k tó re  ju ż  E w a-P o lska  na w ie k i u tra c iła .“  Uzasadnia, że p o w in n a  
b y ła  ją  u trac ić , że „ró d  sz lachecki“  grzeszył o jczym ostw em  wzg lędem  lu d u , „g d y  
w  uc isku  i  nędzy zostaw ali nasi b ra c ia  c h ło p i“  (G łos z w ygnania ).

D la tego  ta k  w ie lk a  je s t z podm uchem  w iosny  lu d ó w , a u  schy łku  życ ia  p o e ty  
iego radość, że szare W ró b lik i, na w o lność wypuszczone, będą śpiewać „hosanna“ ,  
że lu d  ks ię g i p ra w  rozedrze“  i  s tw orzy  now e praw a , now ą kon s ty tu c ję , zb u d u je  
now ą Polskę, „nagością żelazną bezczelną, n iezaw stydzoną n iczym , n ieśm ie rte ln ą  

Polskę żelaza, be tonu  i  s ta li.

O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A
P IO T R  T U R K O W S K I

„O MARKSISTOWSKIEJ TEORII LITERATURY"1)

W ydana przed ro k ie m  ks iążka H e n ry k a  M a rk ie w icza  O m a rk s is to w s k ie j te o r i i 
l i te ra tu ry  s tan ow i rzeczyw iśc ie  bardzo don ios łą  pozycję  naukow ą  w  p o lsk ie j nauce 
o lite ra tu rz e . Doniosłość je j w idoczna je s t z w ie lu  p u n k tó w  w idzen ia . P ie rw szy  
p u n k t  w idzen ia : jes t to  zb ió r szk iców  pośw ięconych p rob lem atyce  m a rk s is to w s k ie j 
n a u k i o lite ra tu rz e , ale zb ió r ta k  skom ponow any, że w  jego zasięgu zna la z ły  się n a j­
is to tn ie jsze  zagadnien ia  z dz iedz iny  badań nad lite ra tu rą . D ru g i p u n k t w idzen ia  do­
n ios łośc i k s ią ż k i M a rk ie w ic z a  w y n ik a  z pierwszego: je s t to  p ierw sza ks iążka  tego- 
ty p u  napisana przez po lskiego badacza, p ie rw sza u nas ks iążka  s taw ia jąca  sobie ta k ie  
am b itne  zadania. O czyw iśc ie  n ie  oznacza to, aby przed w yd a n ie m  te j k s ią ż k i n ie  
pode jm ow ano w  Polsce p ró b  rozw ażenia podstaw ow ych  w y tyczn ych  m a rk s is to w s k ie j 
m e todo log ii badań lite ra c k ic h . P ró b y  ta k ie  pode jm ow ano. A le  w szys tk ie  cecho­
w a ła  w  w iększym  czy m n ie jszym  s topn iu  fragm entaryczność, za in teresow anie  m e -

l)  H e n ry k  M a rk ie w ic z  O m a rks is to w sk ie j te o r ii li te ra tu ry .  S tud ia  H is to ryczno  
lite ra c k ie  IB L .  W ro c ła w  1952. O ssolineum , str. V I  +  126.
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¡k tó ry m i ty lk o , c e n tra ln y m i zagadn ien iam i m a rks is to w sk ie j te o r ii l i te ra tu ry . P om i­
ja ją c  pew ną ilość a r ty k u łó w  teore tycznych, d ru ko w a n ych  dość rzadko  w  naszej p ras ie  
li te ra c k ie j przez M e lan ię  K ie rczyńską , Jana K o tta , Jadw igę S iek ie rską , A dam a W a­
żyka , K az im ie rza  W ykę  i  innych , m ożem y wskazać naw e t na dw ie  pozycje  ks iążko ­
w e  pośw ięcone m a rks is to w sk ie j m e todo log ii badań li te ra c k ic h : S tare  i  now e li te ra tu ­
rozn aw s tw o  S tefana Ż ó łk iew sk ieg o  oraz Tezy S ta lin a  o ję z y k u  a m etodo log ia  badań  
■literackich. D ru ga  z w ym ie n io n ych  książek, s tanow iąca zb ió r w yp o w ie d z i o w n ioskach  
w y n ik a ją c y c h  d la  n a u k i o lite ra tu rz e  z prac S ta lin a  o ję zykozn aw stw ie  i  m a jących  
p rze ło m o w e  znaczenie d la  ca łe j n a u k i m a rks is to w sk ie j, z n a tu ry  rzeczy m a c h a ra k te r 
fra g m e n ta ryczn y , częściej sygn a lizu je  pew ne p rob lem y, n iż  w skazu je  na d ro g i ich  
rozw iąza n ia . Są to  w  is toc ie  racze j g łosy n ie zw yk le  p łod ne j dysku s ji, ja k ą  w y w o ła ły  
p ra ce  S ta lina , n iż  próba szczegółowej a n a lizy  okreś lonych  zagadnień. O dm ienny  
z n o w u  ch a ra k te r m a ks iążka  Ż ó łk iew sk iego , napisana zresztą przed o p ub liko w a n ie m  
p ra c  S ta lina . K s iążka  ta  tra k to w a ła  p ro b le m y  m a rks is to w sk ie j te o r ii l i te ra tu ry  w  spo­
sób bardzo ogólny, po dkre ś la ła  ty lk o  pew ne s tro n y  m a rks is to w sk ie j n a u k i: te, k tó re  
m ia ły  p ierw szorzędne znaczenie d la  re a liz a c ji zadań, ja k ie  sobie s ta w ia ł au tor. 
K s ią ż k a  Ż ó łk iew sk ieg o  w  sam ym  zam ierzen iu  m ia ła  inne  zadan ia n iż  szczegółowy 
w y k ła d  na w e t n a jb a rd z ie j ce n tra ln ych  p ro b lem ów  m a rks is to w sk ie j te o r i i l i te ra tu ry . 
® y ła  to  ks iążka  przede w szys tk im  a ta ku ją ca  założenia i  pods taw y b u rżu a zy jn e j te o rii 
l i te ra tu ry ,  id ea lis tyczne j m e todo log ii badań, ks iążka  obnażająca je j bezpłodność, de­
m asku ją ca  je j ba n k ru c tw o . B y ła  to  ks iążka to ru ją c a  u  nas drogę m a rks is to w sk ie j 
te o r i i  l i te ra tu ry .  Je j g łów ne  zagadnien ia  na tom ia s t —  ja k  się ju ż  po w ie dz ia ło  —  
le d w ie  szkicow ała, m ożna b y  rzec —  ty lk o  sygna lizow ała . Z adan ie  ich  szczegółowsze- 
g o  ośw ie tlen ia  p o d ją ł dop ie ro  M a rk ie w icz . I  tu  doc ie ram y do trzeciego w reszcie  a rg u ­
m e n tu  uzasadnia jącego doniosłość ks ią żk i O m a rks is to w sk ie j te o r ii l i te ra tu ry :  
„K s ią ż k a  H e n ry k a  M a rk ie w ic z a  —  pisze w  no ta tce  w stępne j Jan  K o tt,  re d a k to r 
S e r i i  S tu d ió w  H is to ry c z n o lite ra c k ic h  IB L , w  ram ach  k tó re j w ydana  została om a w ia ­
na  ks iążka  —  pow sta ła  z w y k ła d ó w  d la  nauczyc ie li -  po lon is tów . Z ro d z iło  ją  bez­
pośredn ie  zam ów ien ie  społeczne, og rom ny w zro s t za in teresow ania  d la  zagadnień 
m a rk s is to w s k ie j te o r i i l i te ra tu ry  i  jednocześnie b ra k  opracow ań zarów no o cha rak te ­
rz e  czysto na uko w ym , ja k  i  po pu la ryza to rsk im .“  Szkice M a rk ie w ic z a  łączą ob ie fo r ­
m y  opracow ania . Z  je dn e j s trony, z a w a rty  w  n ich  je s t tru d  przeds taw ien ia  przez 
a u to ra  p rzem yśleń  w łasnych , zm ie rza jących  naprzód, k u  rozw iąza n iu  n ie k tó ry c h  p ro ­
b le m ó w  m a rks is to w sk ie j te o r i i l i te ra tu ry ,  z d ru g ie j s trony, a u to r dąży do m o ż liw ie  
w ycze rpu jącego  ośw ie tlen ia  w  sposób p o p u la rn y  podstaw ow ych  zagadnień m arks is ­
to w s k ie j m e todo log ii badań lite ra c k ic h . T rzeba z uznan iem  przyznać M a rk ie w iczo w i, 
ż e  po łączenie ty c h  d w u  zadań uda ło  m u  się zrea lizow ać z dużym  powodzeniem . 
W szys tk ie  szkice, k tó re  zna laz ły  się w  książce, cechuje konsekw entne  dążenie do 
popu la rnego , w zg lędn ie  ła tw o  przystępnego w y k ła d u  zarów no opracow anych m n ie j 
lu b  ba rdz ie j szczegółowo p ro b lem ów  m a rks is to w sk ie j te o r i i l i te ra tu ry ,  ja k  i w łasnych  
doc ie kań  autora , sam odzie lnych p ró b  rozw iązań, w łasnych  p ro p o zyc ji s fo rm u łow a n ia  
n ie k tó ry c h  zagadnień.

Ten w a lo r  k s ią ż k i M a rk ie w icza  czyn i ją  w łaśn ie  ta k  don ios łym  w ydarzen iem  
z  p u n k tu  w idzen ia  dydaktycznego, p rzynos i w a ln ą  pom oc nauczyc ie low i-po lon iśc ie , 
pom aga m u  skutecznie w  p rzysw o je n iu  zasad m a rks is to w sk ie j a n a lizy  z ja w is k  l i te ­
ra c k ic h  i  stosow an iu ich  w  p ra k ty c e  szkolne j.

A le  ks iążka M a rk ie w icza  n ie  p rzyn os i n a tu ra ln ie  p e ł n e g o  w y k ła d u  m a r­
k s is to w s k ie j te o r ii l i te ra tu ry . Jest ty lk o  zarysem  w y b ra n y c h  zagadnień. N a korzyść 
a u to ra  trzeba je d n a k  pow iedzieć, że k ie ru je  uwagę czy te ln ika  na cen tra ln e  zagadnie­
n ia . W skazu ją  na to  same ty tu ły  szk iców  za w a rtych  w  książce: L ite ra tu ra  ja k o  fo rm a  
św iadom ośc i społecznej, O genezie i  fu n k c ji społecznej dz ie ł lite ra c k ic h , O k ry te ­
r ia c h  oceny dz ie ła  lite rack ie go , O rea lizm ie  w  lite ra tu rz e . Z b ió r szk iców  M a rk ie w icza  
u z u p e łn io n y  jes t jego a rty k u łe m  spraw ozdaw czym  z d y s k u s ji uczonych radz ieck ich
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o zagadnieniach es te tyk i i  te o r ii l i te ra tu ry ,  ja ka  toczyła  się po ogłoszeniu p rac S ta lina  
o językoznaw stw ie . S praw ozdan ie to  zapoznaje czy te ln ika  z n a jb a rd z ie j is to tn y m i 
w yp ow ied z iam i uczonych radz ieck ich  i  chociaż pow sta ło  w  okresie, gdy dyskus ja  ta 
b y ła  w ła śc iw ie  dopiero zapoczątkowana, dobrze ośw ie tla  p rze łom ow y c h a ra k te r prac 
S ta lina  d la  ro z w o ju  m arks is to w sk ie j es te tyk i —  w  ty m  i  te o r ii l i te ra tu ry . R ów no­
cześnie s łuszny dobór g łosów  w  d ysku s ji dokonany przez M a rk ie w icza  w skazu je , 
ja k ie  zagadnienia m a rks is to w sk ie j te o rii l i te ra tu ry  zna laz ły  się w  cen tru m  dyskusji,' 
rozw ażań m a jących  na ce lu  ich  w łaśc iw e  ośw ie tlen ie  lu b  pogłębien ie. A u to r  a n a li­
zu je  w  tych  szkicach zagadnienie stosunku li te ra tu ry  do nadbudow y, k tó rego  ro z w ią ­
zanie w skaza ła  gen ia lna praca S ta lin a  o językoznaw stw ie , ro zp a tru je  sprawę spe cy fik i 
l i te ra tu ry  w śród  in n ych  z ja w is k  św iadom ości społecznej, spraw ę trw a ły c h  w a rtośc i 
w  lite ra tu rz e , zagadnienie stosunku do dz iedz ic tw a artystycznego przeszłości, lu do ­
wości, zagadnienie s tosunku sz tuk i do rzeczyw istości, p ro b lem y treśc i i  fo rm y  w  dzie­
le  lite ra c k im , ich  w za jem ne j zależności, typow ości, p a rty jn o ś c i w  sztuce. W ie le  u w a ­
g i poświęca au to r k ry te r io m  postępowości dz ie ł sz tuk i, w a ru n k u ją c y m  ją  czynn ikom . 
S pec ja lny  szkic poświęca a u to r zagadnien iom  re a lizm u  w  lite ra tu rz e , gdzie k re ś li 
obraz fo rm  re a lizm u  w  przeszłości i  ukazu je  prze łom  jakośc iow y, ja k i s tanow i 
w  dz ie jach sz tu k i zastosowanie m etody re a lizm u  socjalistycznego.

N ieuporządkow ane w e d łu g  h ie ra rc h ii ważności w y licze n ie  części ty lk o  zagad­
n ień  ana lizow anych  w  książce po tw ie rdza  —  m yślę  —  pogląd, że M a rk ie w ic z  w  swej 
sk rom ne j ro z m ia ra m i książce n ie  po m in ą ł chyba żadnego z na jis to tn ie jszych  p ro b le ­
m ów  ogólnych m a rks is to w sk ie j te o r ii l i te ra tu ry . A le  na ty m  s tw ie rdze n iu  n ie  można 
poprzestać. Dodać należy, że c z y te ln ik  zna jdz ie  w  om aw ianych  szkicach w ie le  ustę­
p ó w  rozp a tru ją cych  zagadnienia szczegółowe. I  dobór ana liz  p rob lem ów , szczegóło­
w y c h  n ie  jes t b y n a jm n ie j p rzypadkow y. S łuży na jczęście j up rzys tę pn ien iu  p ro b le ­
m ó w  naczelnych, sp raw ie  u ła tw ie n ia  c z y te ln ik o w i zrozum ien ia  n ie ła tw ych , skom p liko ­
w a nych  zagadnień. N ie rzadko  znow u w y n ik a  on z fa k tu  konieczności ośw ie tlen ia  
ty lk o  zagadnienia szczegółowego, ale ta k  skom plikow anego, że prze jśc ie  nad n im  do 
„p o rzą d ku  dziennego“  s tan ow iłob y  d o tk liw ą  lu kę  d la  czy te ln ika  pragnącego p rz y ­
swoić sobie k o n k re tn e  w skazan ia  m a rks is to w sk ie j a n a lizy  dzie ła  lite rack ie go . Bo i  to 
na leży przyznać na korzyść autora, że n ie  uchy la  się on od rozw ażenia ko n k re tn ych , 
tru d n y c h  prob lem ów , k tó re  m óg łby, fo rm a ln ie  rzecz b io rą c ,^pom iną ć , ja ko  zb y t 
szczegółowe. A u to r  tego n ie  czyni. Za p rz y k ła d  może posłużyć zagadnienie rea lizm u  
w  zakresie okreś lonych  g a tunkó w  lite ra c k ic h . M a rks is to w sk ie m u  badaczow i n a j­
ła tw ie j u jąć  ten  p ro b lem  w  obręb ie pow ieści, szerzej b io rąc —  w  obręb ie prozy, 
gdzie je s t on obecnie stosunkow o n a jle p ie j opracow any. Zagadn ien ie k ry te r ió w  rea ­
liz m u  w  liry c e  je s t na tom iast do tąd boda j n a js ła b ie j opracowane. M a rk ie w ic z  n ie  
przeprow adza w p ra w d z ie  szczegółowej an a lizy  owego zagadnienia, ale też go i  n ie  
po m ija . S łusznie w skazu je  ty lk o , że zasadniczym  w yznaczn ik iem  re a lizm u  w  liry c e  
je s t społeczna typow ość a rtys tyczn ie  u trw a lo n y c h  przeżyć.

Za dalsze p rz y k ła d y  n iech posłużą rozw ażania M a rk iew icza  na tem at na rodo­
w e j s p e cy fik i l i te ra tu ry  re a lizm u  socjalistycznego. „D z ie ło  rea lizm u  socja listycznego 
—  słusznie s tw ie rdza  au to r —  je s t częścią sk ładow ą k u l tu r y  soc ja lis tyczne j w  treści, 
na rodow e j w  fo rm ie . N arodow a fo rm a  oznacza tu  n ie  ty lk o  ję zyk  u tw o ru  i  n ie  ty lk o  
zuży tkow an ie  środków  w y ra z u  artystycznego, specyficznych d la  l i te ra tu ry  danego 
narodu. Sens tego s fo rm u ło w a n ia  je s t szerszy: idz ie  o to, że lite ra tu ra  ta  odtw arza 
treśc i soc ja lis tyczne w  ty c h  ko n k re tn y c h  i  sw o is tych  fo rm ach , w  ja k ic h  w ys tę p u ją  
one w  życ iu  m a te ria ln y m  i  duchow ym  danego na rodu .“  (s. 82)

Jeszcze in n y m  p rzyk ład em  może być ana lizow ana przez M a rk ie w icza  sprawa 
trw a ło ś c i pew nych  fo rm  w y ra zu  artystycznego, w n ik liw a  analiza po jęe ia  treśc i i  fo r ­
m y  dzie ła  artystycznego, jeszcze in n y m  —  zagadnienie pew nych  fo rm  s ty lu  itp ., itp .
I  do da jm y  jedno  jeszcze: szczególną w artość ks ią żk i M a rk ie w icza  u p a tryw a ć  m ożna
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w łaśn ie  w  boga tym  operow an iu  p rzyk ładem , w  rozw ażan iu  tru d n ych , złożonych p ro ­
b lem ów  na k o n k re tn y m  podłożu h is to ryczn o lite ra ck im , na p rzyk ład z ie  ko n k re tn y c h  
dzie ł. I  to  na p rzyk ła d z ie  dzie ł, z ja w is k  lite ra c k ic h  zaczerpn iętych z d z ie jó w  li te ra ­
tu r y  po lsk ie j. Na k a rta c h  ks ią żk i zna jdz ie  c z y te ln ik  rozw ażania okreś lonych p ro b le ­
m ó w  teo re tycznych  na p rzyk ła d z ie  u tw o ró w  M ick ie w icza  i  B ron iew skiego , F re d ry  
i  Ba łuck iego , O rzeszkow ej i  D ą b ro w sk ie j, A snyka  i  K asprow icza, W yspiańskiego i  Be­
ren ta , S ienkiew icza, N a łko w sk ie j, Kochanow skiego, S łowackiego, N o rw id a , K ra s ic k ie ­
go... M ożna by d ługo w yliczać . A le  chodzi tu  ty lk o  o to, aby u w yd a tn ić  cha rak te ­
rys tyczn y  rys  ks ią żk i M ark iew icza , p rzyd a jący  je j szczególnych w artośc i. T a k a 1 m e­
toda w y k ła d u  p rzyczyn ia  się bardzo skutecznie i  do u ła tw ie n ia  procesu p rzysw a ja n ia  
przez czy te ln ika  treśc i ks ią żk i, podnosi je j w a lo ry  popu la ryzacy jne , równocześnie zaś 
p rzynos i spraw dzalne p rz e ja w y  stosowania —  rzecz jasna, że z konieczności ty lk o  
fragm e n ta ryczn ie  —  m a rks is to w sk ich  zasad te o r ii l i te ra tu ry  w  ana liz ie  kon k re tnych , 
na  ogół c z y te ln ik o w i znanych, dz ie ł i  z ja w is k  lite ra c k ic h .

W ym ien ione  za le ty  ks ią żk i M a rk ie w icza  zda ją  się w  pe łn i uzasadniać je j ważne 
znaczenie, u p ra w n ia ją  do uznan ia je j za is to tn ie  duże w ydarzen ie  w  ro z w o ju  m a rk ­
s is tow sk ie j n a u k i o lite ra tu rz e  w  Polsce. N ie  os łab ia ją  tego przekonan ia  n ie w ą tp li­
w ie  is tn ie jące  b ra k i i  n ie d o s ta tk i ks iążk i. T rzeba to  jasno pow iedzieć, że n ie k tó re  
s fo rm u łow a n ia  au to ra  są nie jasne, n ie  do końca przem yślane, inne  budzą w ą tp li­
wości, in ne  w reszcie  są w y ra ź n ie  fa łszyw e. A u to r  na p rz y k ła d  słusznie dowodzi, że 
stosowanie w  sztuce m e tod y  re a lizm u  socjalistycznego, m etody op a rte j na św ia to ­
poglądzie da jącym  na jpe łn ie jsze  m ożliw ośc i p raw dz iw ego poznania rzeczyw istośc i 
i  rep rezen tu jącym  n a jb a rd z ie j postępowe idee w  dzie jach ludzkości, u m o ż liw ia  do­
p ie ro  tw ó rc y  na jpe łn ie jsze  odzw ie rc ied len ie  rzeczyw istości. S łusznie w skazu je  M a r­
k iew icz , że w  p e łn i p ra w d z iw e  odzw ie rc ied len ie  rzeczyw istości, pe łn ia  re a lizm u  w  l i ­
te ra tu rze  p rzedsoc ja lis tyczne j n ie  b y ła  osiągalna, że s tanow iła  ty lk o  w zór, „n o rm ę “ , 
do k tó re j p isarze z b liż a li się m n ie j lu b  ba rdz ie j skutecznie. A le  wychodząc z tych  
słusznych tw ie rdze ń  a u to r dowodzi, że „re a liz m  k ry ty c z n y  s tanow i szczytowe osiąg­
nięcie  li te ra tu ry  przedsoc ja lis tyczne j, n a jb a rd z ie j zb liża jąc  się do ow ej «normy» rea­
liz m u  (s. 74). N ie  w yd a je  się to  słuszne. W  lite ra tu rz e  po lsk ie j „n o rm ie “  te j bliższe 
b y ły  m etody artys tyczne  rew o lu cy jno -dem okra tycznego  n u r tu  li te ra tu ry  rom a n tycz ­
ne j, twórczość M ick iew icza , S łowackiego. W  liry c e  po lsk ie j do ow ej ,,n o rm y “  n ie  
z b liż a ł się n a jb a rd z ie j rea lizm  k ry ty c z n y . T ak  n ie  p rzeds taw ia ją  się dz ie je  d ra m a tu  
i  kom e d ii św ia to w e j; tw ie rdze n ie  to  n ie  odzw ie rc ied la  rzeczyw is tych  dz ie jó w  ep ik i. 
T w ie rdzen ie  M a rk ie w icza  na jb liższe je s t p ra w d y  boda j w tedy , gdy og ran iczym y je  
do dz ie jów  pow ieści po lsk ie j i  do dz ie jó w  pow ieści w  in n ych  lite ra tu ra c h  narodow ych.

N ie  m ożna też zgodzić się z autorem , gdy tw ie rd z i, że powieść z a jm u je  „cen ­
tra ln e  m ie jsce w  system ie ga tunkó w  lite ra c k ic h  re a lizm u  socja listycznego“ . N ie  w y ­
n ik a  to  —  ja k  sądzę —  an i z podstaw  es te tyk i m a rks is to w sk ie j, an i z doświadczeń 
p ra k ty k i re a lizm u  k i lk u  dziesięcio leci. Do n ie jasnych  n ie w ą tp liw ie  ustępów  ks ią żk i 
M a rk ie w icza  należą w y w o d y  o e lem entach nadbudow y zaw artych  w  dzie łach l i te ­
ra c k ic h  (s. 29).

N ie  w ycze rpu je  to  z całą pewnością lic z b y  zastrzeżeń, ja k ie  budz i uw ażna le k ­
tu ra  ks ią żk i M ark iew icza . W idoczne b łędy  czy u s te rk i n ie  p rze k reś la ją  je d n a k  ogólnej 
p o zy tyw ne j oceny n ie z w y k le  w a rto śc io w e j i  pożytecznej p ra cy  autora. P racy  s łu ­
żącej pog łęb ien iu  w iedzy  o podstaw ach m arks is to w sk ie j te o r ii l i te ra tu ry , p o p u la ry ­
zu jące j ją , dowodzącej słuszności i  p łodności r iaukow e j badań lite ra c k ic h  op a rtych  na 
m a te ria liz m ie  d ia le k tyczn ym  i  h is to rycznym , w  końcu  w iodące j k u  w łaśc iw em u  zro­
zum ien iu  l i te ra tu ry  i  odczuw aniu  je j p iękna. K s iążka  M a rk ie w icza  jes t skutecznym  
narzędziem  propagow an ia  zasad m arks is to w sk ie j te o r ii l i te ra tu ry , to ru ją cych  sobie 
drogę poprzez w a lk ę  z idea lizm em  i  obecnie w  dużym  także s topn iu  poprzez prze­
zw yciężan ia  w u lg a rn ych , pseudom arks is tow sk ich  pog lądów  na lite ra tu rę .
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NOWE KSIĄŻKI I  WZNOWIENIA1)
Przypominamy wielkiego satyryka

Po w znow ion ych  w  ro k u  u b ie g łym  dw óch ks iążkach Jana Lam a (W ie lk i Ś w ia t 
C apow ic  i  K o ro n ia rz  w  G a lic ji, czy li po w a g i po w ia tow e ) ukaza ła  się osta tn io  (n a k ła ­
dem  „C z y te ln ik a “ ) now a pozycja  znakom itego s a ty ryka  p t. Rozm aitości i  po w ia s tk i. 
„L a m  -  s a ty ry k  —  pisze w e  w stęp ie  Z. M itz n e r —  ostrze j i  w y ra ź n ie j n iż  w ie lu  in ­
nych  p isa rzy  p rz e jrz a ł czołowe w a rs tw y  na rodu : upadającą szlachtę, ksz ta łtu ją cą  się 
bu rżuaz ję , bezduszną, b iu ro k ra ty c z n ą  in te ligenc ję ... S tw arza jąc  św ie tne  ty p y  de­
m asko w a ł p o lity k ę , dążenia i  ob licze klas, do k tó ry c h  lu dz ie  c i na leże li.“

P o lon iśc i w ita ją  radośn ie pożyteczną in ic ja ty w ę  w zn a w ia n ia  zapom nianych po­
z y c ji rea lis tyczn e j p rozy  z X I X  w ie ku , k tó ry c h  le k tu ra  wzbogaca naszą w iedzę o cen­
nych , postępow ych tra d y c ja c h  l i te ra tu ry  narodow e j.

Francuski laureat Nagrody Stalinowskiej

A n d ré  S til,  w y b itn y  in te le k tu a lis ta  fra n cu sk i, nacze lny re d a k to r H um an ité , 
cen tra lnego  organu K om u n is tyczn e j P a r t i i F ra n c ji,  znany b y ł dotychczas u  nas 
ja k o  au to r dw óch ks iążek prze łożonych na ję z y k  p o lsk i: W ola i  gn iew  oraz Sekwana  
sp ływ a  na m orze  (książka pośw ięcona w a lce  o pokó j). O s ta tn io  ukaza ł się p ie rw szy  
to m  trzec ie j ks ią żk i S tila  p t. Pierwsze s tarc ie  ( ty tu ł o ry g in a łu  Le  p re m ie r choc), 
uw ieńczone j w  ro k u  1952 N agrodą S ta linow ską . Dalsze dw a to m y  w y jd ą  w k ró tce  
(w y d a w n ic tw o  „C z y te ln ik “ ).

„Młodość nieujarzmiona“

Pod ty m  ty tu łe m  ukaza ł się p rze k ła d  k s ią żk i S tefana H e rm lin a  o an ty faszy­
s tow sk ie j m łodz ieży n iem ieck iego  ru c h u  oporu  walczącego z h itle ry z m e m  (nak ład  
W y d a w n ic tw a  M in is te rs tw a  O b ron y  N arodow e j). „K s ią żka  ta  —  pisze w e  w stęp ie  
Leon  K ru c z k o w s k i —  spe łn i poważne zadanie rów n ie ż  w  rękach  naszej m łodzieży. 
D o  w ie lk ic h  w zo rów  R u tkow sk iego , K n iew sk iego , H ibne ra , H a n k i S a w ick ie j, Janka  
K ras ick ieg o , Z o f ii Jaroszew icz, Jana Fa jge i  ty lu ,  ty lu  in n y c h  bo ha te rsk ich  postaci 
«pierwszego szeregu» po lsk ie j m łodzieży naszych d n i do liczy  ona z b ra te rską  czcią 
i  m iłośc ią  postacie R u do lfa  Schwarza, G re te  W a lte r, L i lo  H erm ann , H e rbe rta  Tschape 
i  ic h  tow arzyszy, ja k o  tych , k tó ry c h  im iona  pom ogą jeszcze m ocn ie j uśc iś lić  i  ukrzep ić  
w ę z ły  ju ż  zadzierzgnięte m iędzy  m łodzieżą P o lsk i L u d o w e j i  W o lną  M łodzieżą N ie ­
m iecką, w spółzaw odn iczącym i b lis k o  obok siebie w  w ie lk im  św ia to w ym  fro n c ie  s ił 
poko ju , postępu i  d e m okra c ji.“

Nowe przekłady z literatury radzieckiej

B ohaterska w a lk a  żo łn ie rzy  rad z ie ck ich  z najeźdźcą faszystow sk im  i  o f ia rn y  
w y s iłe k  całego na rodu  radzieck iego w sp ie ra ją cy  w a lczących na fro n c ie  —  to  tem at 
k i lk u  pow ieści i  opow iadań w yd an ych  os ta tn io  przez W yd a w n ic tw o  M in is te rs tw a  
O b ro n y  N arodow e j, ja k  np. W ie ra  K e tliń s k a  —  B lokada, pow ieść odznaczona N a ­
grodą S ta linow ską  za ro k  1947, E. W orob io w  —  D w a j towarzysze, L . R o kow sk i —  
K o n s ta n tin  Zastanów. N ak ładem  W yd a w n ic tw a  M O N  u ka za ły  się rów n ież  in te resu ­
jące pow ieści p rzedstaw ia jące w a lkę , ja k ą  toczy ła  w ładza  radziecką z ró żn ym i s iła m i 
k o n trre w o lu c y jn y m i. L . L in k ó w  w  pow ieści p t. K a p ita n  „S ta rego  Ż ó łw ia “  op isa ł 
boha te rsk ie  zm agania, ja k ie  w  okresie tw o rze n ia  Z w ią z k u  Radzieckiego p ro w a d z ili 
czekiści i  żo łn ie rze  oddz ia łów  och rony pogranicza. C ennym i w a rto śc ia m i ideow ym i, i)

i)  Por. w  zw iązku  z ty m  dzia łem  uw ag i w  poprzedn im  num erze P o lo n is tyk i, 
str. 58.
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bogactw em  re a lió w  i  pas jonu jącą  fa b u łą  odznacza się ks iążka M ik o ła ja  N ik it in a  pt. 
B y ło  to w  K okandzie , ukazu jąca  okres w o jn y  dom ow ej w  A z ji Ś rodkow ej, a następnie 
d ługą  w a lk ę  z s iła m i k o n trre w o lu c ji in s p iro w a n y m i przez w y w ia d  ang ie lsk i.

Do na jcenn ie jszych  p o zyc ji w śród  os ta tn ich  tłum aczeń z l i te ra tu ry  rad z ie ck ie j 
na leży ks iążka Leon ida  Leonow a p t. N ad rzeką Socią, p rzedstaw ia jąca  w a lk ę  o up rze­
m ys ło w ie n ie  zapadłego ką ta  k ra ju . „T a  pow ieść p ro d u k c y jn a  —  stw ie rdza  słusznie 
Posłow ie re d a k c y jn i —  je s t św ie tną  pozyc ją  a rtystyczną . Jest to  ks iążka o szerokim  
p o lu  w idzen ia , ostro zarysow anym  k o n flik c ie , s iln ych  in dyw idu a ln ośc iach  boha­
terów,- a zarazem  u tw ó r m ó w iący  o spraw ach p ierw szorzędne j w a g i społecznej. T łem  
pow ieści je s t w a lk a  o up rzem ys łow ien ie  zapadłego ką ta  k ra ju , gdzie d rzem ią  ogrom ne, 
n iew yko rzys tane  bogactw a na tu ra lne . Jednocześnie z up rzem ys łow ien iem  soc ja lis tycz­
n ym  w e jdz ie  w  ten  k ą t k u ltu ra  i  postęp p o lityczn y , k o le k tyw iza c ja . Lecz drogę d la  
k u l tu r y  n ie ła tw o  jes t przerąbać w  su row ym  żyw io le . P racy  bo lszew ików  p rzec iw s ta ­
w ia ją  się ślepe s iły  p rz y ro d y  i  opór re a k c y jn y c h  e lem entów  na w s i. M im o  trudnośc i, 
na w e t n iepowodzeń bo lszew icy n ie  zna ją  m y ś li o odw roc ie  —  dzień dz is ie jszy na leży 
do n ich . W  pracę i w a lk ę  trzeba w k łada ć  w szys tk ie  s iły , m ęstw o i  rozum  —  ale to  
n ie  zuboża ludz i. Ż yc ie  boha te rów  Leonow a je s t bogate, spraw a uczucia odgryw a 
w  n im  w ażną ro lę ; p isarz jes t zam iłow an ym  psychologiem ...“

Pow ieść Leonow a ukaza ła  się nak ładem  Państwow ego In s ty tu tu  W ydaw n icze­
go. T o  samo w y d a w n ic tw o  w z n o w iło  p iękn ą  pow ieść z życ ia  szko ły  rad z ie ck ie j: 
T. Le on tiew a  —  Przyszłość na leży do n ich .

Cenną pozyc ją  w znow ioną  osta tn io  przez W yd a w n ic tw o  M in is te rs tw a  O brony 
N a rodow e j jes t k lasyczne ju ż  dz is ia j dzie ło  A . S era fim ow icza  Że lazny potok. Książka 
ta, p rzedstaw ia jąca  n iez łom ne hoha te rs tw o  mas p ro le ta r ia c k ic h  w  czasie w o jn y  
dom ow ej, cieszy się w  Z w ią z k u  R adz ieck im  ogrom ną poczytnością. Trzecie, 
s taranne w yd a n ie  te j k s ią ż k i (będącej le k tu rą  uzupe łn ia jącą  w  k las ie  IX )  w  p rze k ła ­
dz ie  p o ls k im  je s t rów n ie ż  dowodem  je j n ie p rze m ija ją ce j w a rto śc i i  popu la rnośc i 
w śród  cz y te ln ik ó w  po lsk ich .

N ak ładem  tegoż w y d a w n ic tw a  ukaza ła  się rów n ież  w  p rze k ła dz ie  p o lsk im  
ks iążka  S. Rozenfe lda D o k to r S ie rg ie jew . K ro k  w  k ro k  za fro n te m  toczącym  się na 
zachód w  czasie w ie lk ie j w o jn y  z najeźdźcą faszystow sk im  postępu ją  b a ta lio n y  sa­
n ita rn e  źe w s p a n ia ły m i le ka rza m i-b o h a te ra m i, n ie  szczędzącymi tru d u  i s ił w  n ies ie­
n iu  bezpośrednie j pom ocy ran nym . Jednym  z ta k ic h  le k a rz y  jes t w łaśn ie  do k to r 
S ie rg ie jew . Osobiste, c iężkie  p rze jśc ia  n ie  za łam u ją  go, n iez łom n ie  trw a  na po­
s te runku .

KPP w walce

K om u na  m iasta  Łom ży  znanego poety Leona P asternaka, książka, k tó re j drug ie , 
staranne, op raw ne w  p łó tn o  w yd an ie  ukazało się nak ładem  w y d a w n ic tw a  M O N , 
dem asku je  bezm ia r k rz y w d  i  zb rodn i, ja k ic h  d o kon yw a ł rząd  k a p ita lis ty c z n y  sana­
c y jn e j P o lsk i na  na jlepszych  synach o jczyzny

P od z iw iam y boha te rs tw o i  n iez łom ną postawę uw ięz ionych  cz łonków  K P P , ich  
bezkom prom isowość i  n iezachw ianą  w ia rę  w  ostateczne zw yc ięstw o id e i zapanow ania 
sp ra w ie d liw o śc i społecznej. Po zw yc ięs tw ie  —  dz ię k i je d n o lite j postaw ie  ko m u n y  
w ięz ienne j —  nad z w y ro d n ia ły m i s ługusam i p o lic y jn y m i faszyzm u cz łonkow ie  k o ­
m u n y  n ie  us ta ją  w  walce. „Ju ż  w  dw a m iesiące późn ie j kom una m iasta  Ło m ży  szła 
do następnego sz tu rm u —  czytam y w  zakończeniu pow ieści. —  K ie dyś  o n ie j pow iedzą: 
ta k  w a lc z y li kom u n iśc i.“

Utwory sceniczne w wydaniu książkowym

W  w y d a n iu  ks ią żkow ym  ukaza ła  się grana na w ie lu  scenach eu rope jsk ich  sztu­
ka  Rogera Y a illa n d a  P u łk o w n ik  F oster p rzyzna je  się do w in y .  Im p e ria lis ty c z n y
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rząd w e F ra n c ji zakazał w ys ta w ia n ia  te j sz tuk i na scenie, w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu ­
dow e j św ięc i ona t ry u m fy , gdyż z w y ra z is tą  p ra w d ą  ukazu je  g łęb ię  zb ro dn i dokony­
w a nych  przez agresorów am e rykańsk ich  na b ro n ią cym  sw e j n iepod leg łośc i boha­
te rs k im  lu d z ie  koreańsk im .

N ak ładem  „C z y te ln ik a “  ukaza ła  się s ta ran n ie  w ydana sztuka o M ik o ła ju  R e ju  
z N a g ło w ic : L u d w ik a  H ie ro n im a  M o rs tin a  P olacy n ie  gęsi.

Książki Hercena

K s iążka  i  W iedza rozpoczęła os ta tn io  w yd a w a n ie  s łyn nych  B y ło je  i  dum y  
A le ksan d ra  Hercena, Rzeczy m in ione  i  rozm yślan ia , w  tłum aczen iu  E leonory  i  W ło ­
dz im ie rza  S łobodn ików , z w a rto śc io w ym  wstępem  Sam uela F iszm ana. W ysz ły  ju ż  
t rz y  tom y, p rze w id u je  się w yd an ie  p ięciu .

P o lon iśc i p o w in n i się tą  ks iążką zainteresować, zwłaszcza że np. w  tom ie  I I I  
spo tykam y się ju ż  ze sp raw am i p o lsk im i, k tó ry c h  je d n ym  z na jgorę tszych  i  n a jg o r­
liw szych  p rz y ja c ió ł b y ł w łaśn ie  A leksander Hercen.

P rog ram  języka  po lskiego  na k lasę X  (str. 88, w yd a n ie  z ro k u  1950) zw raca 
uw agę na postać Hercena, na jego a r ty k u ły  o po w stan iu  styczn iow ym , na a r ty ­
k u ły  L e n ina  o H ercenie. K s iążka  Rzeczy m in ion e  i  rozm yś lan ia  s tanow i dużą pomoc 
d la  nauczycie la  ję zyka  po lskiego w  p racy  szkolne j nad ty m  zagadnieniem , a w stęp Sa­
m ue la  F iszm ana p rzynos i w ie le  m a te r ia łu  poznawczego, je ś li chodzi o s tosunk i H erce­
na z P o lakam i.

N ie  w a ha m y się napisać, że ks iążkę Hercena czyta się je d n ym  tchem , z n ie ­
c ie rp liw o śc ią  oczekując da lszych tom ów . W e w stęp ie  Sam uela F iszm ana czytam y: 
„Jakże  w y m o w n y  jes t fa k t, że w  1919 ro k u , w  okresie w o jn y  dom ow ej, gdy na fro n ­
tach t rw a ły  w a lk i z in te rw e n ta m i, W y d z ia ł L ite ra c k o -w y d a w n ic z y  K o m is a ria tu  
O św ia ty  p rz y s tą p ił do pe łnego w yd an ia  dz ie ł Hercena. W alcząca, a le  zw ycięska Re­
w o lu c ja  P aźdz ie rn ikow a oddała w  ten  sposób h o łd  sw o jem u zw ias tun ow i, k tó ry  
w  c iężk ich  w a ru n ka ch  m iko ła jew sk ieg o  uc isku  w a lc z y ł o zw yc ięstw o lu d u  nad ca­
ratem ..., w zn iós ł sztandar re w o lu c ji“  (str. X ). A  na str. X V I I  czytam y: „Serdeczne 
u m iło w a n ie  na rodu  polskiego, walczącego ze w sp ó ln ym  w ro g ie m  —  uc isk iem  ca r­
sk im , zrodzone w  okresie  pow stan ia  listopadow ego, cechowało do końca życ ia  każde 
w ys tąp ie n ie  Hercena w  sp raw ie  P o lsk i i  p rz e ja w iło  się szczególnie w  okresie  pow sta­
n ia  styczniowego w  ro k u  1863.

K R O N I K A

H A N N A  B U D Z Y K O W A

PRZED ZJAZDEM POLSKIEGO ODRODZENIA

Jesien ią b r. obchodzić będziem y 400-lecie po lsk iego O drodzen ia —  jub ileusz  
epoki, k tó ra  w  ow ych  czasach zrodz iła  n a jb a rd z ie j postępowe idee, w yd a ła  najtęższe 
um ys ły , na jw span ia lsze ta le n ty . Na dz ia ła lność naszych w ie lk ic h  po p rze dn ików  spo­
g lądam y dziś z pe rsp e k tyw y  sukcesów osiągn ię tych w e w szys tk ich  dziedzinach w  c ią - 
go ośm iu la t  is tn ie n ia  P o lsk i L u do w e j. Z  p e rsp e k tyw y  te j o w ie le  ja śn ie j dostrzegam y 
dzia ła lność lu d z i, k tó rz y  w  poczuciu w ie lko śc i zadań h is to rycznych  sw ych  czasów 
w a lc z y li o now e podstaw y gospodarki, o sp raw ied liw ość  społeczną, o p ra w id ło w y  k ie ­
ru n e k  ro z w o ju  narodu.
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„M a m y  w ie le  pow odów  do du m y na rodow e j z naszych h is to rycznych  osiągnięć 
—  m ó w ił na  V I  P lenum  K C  P ZP R  B o les ław  B ie ru t. —  P o w in n iśm y  um ieć w ydobyć 
z m ro k ó w  h is to r ii w ie le  z ty c h  osiągnięć i w ie le  postaci, na k tó ry c h  ta len tach , o f ia r ­
nych  w ys iłka ch , pośw ięcen iu i  bo ha te rs tw ie  sam i w in n iś m y  się uczyć i  uczyć naszą 
m łodzież, poniew aż k la sy  panu jące n ie  po kazyw a ły  na jczęście j na rod ow i tego, co n a j­
ba rdz ie j b y ło  w  n im  cenne, w artośc iow e, postępowe i  tw órcze .“

N ie  p ierw sze to  spo jrzen ie  wstecz na osiągnięcia naszych poprzedn ików : w  ro ­
k u  1951 m ie liś m y  zjazd n a u ko w y  i  w ie lk ą  w ys taw ę  Oświecenia. P am ię tam y pokaźny 
tom  tzw . K s ię g i K o łłą ta jo w s k ie j —  zb ió r cennych, p io n ie rsk ich  p rac odrzuca jących 
dotychczasow y ba las t zafa łszow ań n a u k i b u rżu a zy jn e j i  p rzyw raca jących  pe łn ię  po­
stępow ych t ra d y c ji na rodow ych . To samo zadan ie sto i przed Z jazdem  Polskiego 
O d iodzen ia , k tó ry  będzie w stępnym  podsum ow aniem  in tensyw nych  badań p row adzo­
n y c h  dotychczas. N ie  m a p ra w ie  d y s c y p lin y  h is to ryczne j, k tó ra  b y  n ie  no tow a ła  k o n ­
k re tn y c h  osiągnięć w  badaniach nad postępow ym i tra d y c ja m i na rodu i po lsk ie j k u ltu ­
r y  na rodow e j. R ok tem u zakończył swe prace Z jazd  H is to ry k ó w  w  O tw ocku , k tó ry  
p rzyn ió s ł nowe w ytyczne  d la  syntezy różnych  epok naszych dz ie jów , szczególnie d la  
syntezy okresu O drodzenia. O siągnięcia tego Z ja z d u , 'k tó re  n ied ługo  zostaną udo­
s tępn ione  d ru k ie m , są ty m  ba rdz ie j cenne, że pow s ta ły  p rzy  dużej pom ocy h is to ry ­
k ó w  radz ieck ich , odda jących swą w iedzę i dośw iadczenie na uży tek  uczonych po lsk ich  
z  p rzy jazn ą  uczynnością, n igdzie  n ie  p ra k ty k o w a n ą  w  stosunkach m iędzynarodow ych. 
O dtąd z in ną  zupe łn ie  energ ią  zag łęb ia ją  się nasi h is to rycy  w  m roczne te ren y  przesz­
łośc i. W  odstępach parom iesięcznych o d b y ły  się dw a dalsze z jazdy —  jeden, 
w  czerw cu 1952 ro k u  w  K ie lcach , d ru g i —  w  m arcu  1953 ro k u  w  T o ru n iu . Ten 
■ostatni z jazd m ia ł ju ż  bardzo kon k re tn e  cele: jego zadaniem  b y ło  uzb ro ić  w  w iedzę 
h is to ryczną  badaczy sz tuk i, l i te ra tu ry  i na uk i, k tó rz y  w  osobnych sekcjach w ys tą p ią  
n a  Z jeździe  P olskiego Odrodzenia.

N astępnym  z ko le i terenem  w spó lnych  spo tkań rozm a itych  d yscyp lin  h is to ­
rycznych  bada jących okres po lsk iego O drodzenia b y ł Z jazd  w  N iebo row ie , k tó ry  od­
b y ł się w  końcu  k w ie tn ia  b r. Na m a te ria le  obszernego re fe ra tu  p ro f. H. Barycza na te ­
m a t h is to r ii n a u k i po lsk ie j p rzedysku tow ano w szys tk ie  p ro b lem y w y n ik a ją c e  z no­
w ych  ośw ietleń, ja k ie  do w spó lne j w iedzy  o p o lsk im  O drodzen iu w n ie ś li h is to ry c y  
lite ra tu ry , języka , sz tuk i, w reszcie  h is to ry c y  dz ie jó w  gospodarczych i  społecznych. 
N auka  nasza uczyn iła  da lszy k ro k  na drodze p ra cy  zespołowej.

S pec ja liśc i poszczególnych dyscyp lin  h is to rycznych  n ie  oczek iw a li b ie rn ie  na 
pom oc ko le g ó w -h is to rykó w . W  ro k u  1951 odby ła  się zw iązana z K ongresem  N a u k i 
I  O gólnopolska K o n fe re n c ja  N aukow a w  S praw ie  B adań nad Sztuką, k tó ra  ta k  ok re ­
ś li ła  swe cele: „W  badaniach nad sztuką po lską w in n iś m y  u ja w n ić  samodzielność je j 
ro z w o ju  w  oparc iu  o tw órcze  s iły  ludow ego podłoża —  w in n iś m y  prześledzić i  w y ­
dobyć trw a ją c ą  w  ca łym  przebiegu dz ie jó w  w a lkę  o je j lu d o w y  i na rodow y chara­
k te r .  W  badan iu  i  k sz ta łto w a n iu  po lsk ie j sz tu k i re a lizm u  socja listycznego w in n iś m y  
tw órczo  naw iązać do społecznie postępowych, re w o lu c y jn y c h  m om en tów  przeszłości, 
z  dzie jowego do rob ku  naszej sz tuk i w in n iś m y  w ydobyć bezcenne ska rb y  doświadcze­
n ia  artystycznego, w a rto śc i naukow ych , w y ro s łych  na g runc ie  rea lis tyczno -poznaw - 
czego stosunku do rzeczyw istośc i.“

Po te j p ie rw sze j k o n fe re n c ji na uko w e j h is to ry k ó w  sztuk i n a s tą p iły  dalsze, po­
św ięcone ju ż  bezpośrednio epoce po lskiego O drodzen ia: kon fe ren c ja  k ie lecka  z la ta  
1951 roku , z jazd h is to ry k ó w  sz tuk i w  Poznan iu z m arca  1952 ro k u  i  z jazd k ra k o w ­
s k i z lis topada tego samego ro ku . P o lon is tów  p o w in ie n  zainteresować fa k t  n ie  no to ­
w a n y  w  nauce b u rżua zy jne j —  ścisła w spó łp raca  h is to ry k ó w  sz tuk i z h is to ry k a m i 
l i te ra tu ry ,  rozpoczęta ju ż  w  ro k u  1950 na specja lne j k o n fe re n c ji w  N iebo row ie , po ­
św ięcone j sp raw ie  p e rio dyzac ji h is to r ii sz tuk i i  l i te ra tu ry .  Od tego czasu n ie  m a an i 
je d n e j pow ażn ie jsze j k o n fe re n c ji na ukow e j, na k tó re j b y  n ie  w y m ie n ia li sw o ich do­
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św iadczeń p rzedstaw ic ie le  obydw u dyscyp lin , k o n k re tn ie  cz łonkow ie  Państw ow ego 
In s ty tu tu  S z tu k i i  In s ty tu tu  B adań L ite ra c k ic h .

P o lon iśc i zorgan izow an i w  In s ty tu c ie  B adań L ite ra c k ic h  rów n ie ż  przeszło od 
ro k u  p rzyg o to w u ją  się do Z jazd u  Polskiego O drodzenia. R ok tem u ukaza ł się pod­
w ó jn y  „s ta ro p o ls k i“  num er P a m ię tn ik a  L ite rack iego , przynoszący w stępną syntezę 
h is to r ii po lskiego Renesansu oraz bogate m a te r ia ły  szczegółowe. W  następnym  to ­
m ie  P a m ię tn ika  rów n ie ż  z n a jd u ją  się ro zp ra w y  i  m a te r ia ły  z te j epoki. Sam  Z jazd  
Polskiego O drodzenia w  is toc ie  je s t ro z w in ię tą  in ic ja ty w ą  In s ty tu tu  B adań L ite ra ­
ck ich , k tó ry  o rgan izow a ł sesję pośw ięconą M odrzew sk iem u p rz y  w spó łudz ia le  przed­
s ta w ic ie li in n y c h  dyscyp lin  h is to rycznych .

Z jazd  Polskiego O drodzenia zap lanow any je s t bardzo szeroko. O bok re fe ra tó w  
p len a rnych  pośw ięconych n a jw y b itn ie js z y m  postaciom  te j epok i: K o p e rn ik o w i, M o­
drzew sk iem u i  K ochanow skiem u, w ie le  re fe ra tó w  w yg łoszonych będzie w  sekcjach. 
Będą ta m  reprezentow ane w szys tk ie  n iem a l dz iedz iny h is to r ii:  h is to r ia  społeczno-go­
spodarcza, h is to r ia  li te ra tu ry ,  h is to r ia  sz tu k i (sztuk p lastycznych , te a tru  i  m u zyk i), 
h is to r ia  n a u k i, h is to r ia  języka. N iezależn ie od tego zorgan izow ana będzie w ie lk a  
w ys taw a , k tó ra  w  analog icznych dz ia łach ukaże nam  naocznie na jw yższe osiągnięcia 
te j epoki, zb liży  ją  poprzez eksponaty szerokim  rzeszom w idzów . Podobną ro lę  spe łn ią  
m onum en ta lne  w y d a w n ic tw a  p ism  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  i  A n d rz e ja  F rycza  M o ­
drzewskiego.

W ie lk a  im preza  zjazdowa obe jm ie  sw ym  zasięgiem te a tr, rad io , prasę.' Już 
w  ty m  ro k u  na sceny naszych te a tró w  w esz ły  sz tuk i zw iązane tem atyczn ie  z ty m  
okresem , ja k  np. sztuka M aliszew skiego o K ochanow sk im  czy M o rs tin a  o R e ju . B y ło ­
b y  n iezm ie rn ie  pożyteczne, abyśm y m o g li zobaczyć p rz y n a jm n ie j jedną sztukę o ry ­
g ina lną  z epok i —  może ud a łoby  się w y s ta w ić  w  czasie trw a n ia  Z jazd u  O dpraw ę po ­
słów  greck ich  lu b  jakąś in ną  —  ryba łtow ską . N a jp ię kn ie jszym  tłe m  d la  tego ro d za ju  
w id o w iska  b y łb y  oczyw iście W awel.

B ogate j treśc i na uko w e j Z jazd u  Polskiego O drodzenia odpow iadać będzie 
z pewnością za in teresow anie  całego społeczeństwa. Bo też nauka  n ie  b y ła  n ig d y  ta k  
b lis k a  życ iu  i  b ieżącej p ra k tyce  społecznej ja k  obecnie. D op ie ro  te raz jesteśm y w  sta­
n ie  na leżycie  ocenić up a rte  w y s iłk i naszych p rzodków  zm ierza jące do sam odzie lności 
na rodow e j, k tó rą  t łu m io n o  przed w ie k a m i poprzez narzucan ie  zw ie rzchn ic tw a  K oś­
cio ła , usuw an ie  języka  narodowego na rzecz średn iow ieczne j ła c in y , poprzez w ysu ­
w a n ie  m ira żu  szczęśliwości n ieb iesk ie j po to, b y  lu d z ie  po ko rn ie  zno s ili u c isk  i  nę­
dzę tu , na z iem i, n ie  darm o nazyw ane j przez K ośc ió ł pado łem  płaczu. I le ż  du m y na ­
rod ow e j tk w i w  słowach w yp ow ied z ian ych  w  Polsce p ra w ie  500 la t  tem u: „N ig d y  n ie  
p rzys to i ta k  po ko rn ie  i  ta k  Uniżenie p isyw ać do papieża, ja k  gdyby  k ró l w  okow ach 
w  w ię z ie n iu  papieża b y ł trzym a n y .“  M ó w ił to  Jan O stroróg, k tó ry  m ia ł odwagę w y s ­
nuć stąd w n io s k i na owe czasy w ręcz  re w o lu cy jn e : „G d y b y  panow ie  b is k u p i i  całe 
duchow ieńs tw o  is to tn ie  ty le  b y l i  du chow nym i, ja k  się być m ien ią , i  gd yb y  często 
od czy tyw a li, co się w yże j p rzy toczy ło , p o c h w a liłb y m  zaiste w te d y  to, b y  żadna 
w ładza  św iecka n ie  m ieszała się w  w y b o ry  duchow ieństw a... P rzeto  d la  u n ik n ię c ia  
w iększego złego lepszy zdaje się w y b ó r b iskup ów  ze s tro n y  k ró la , b y  n ie  ty lk o  ucze­
n i, ale i  p rz y je m n i b y li,  iżb y  n ieobyczajow ość i  n iechęć osób n ie  pobudza ła c iąg łą  
n ienaw iśc ią  jednego stanu p rze c iw  d ru g iem u.“  W ie lk i następca O stroroga, M od rzew ­
ski, w ezw ie  „p rze d  try b u n a ł rozu m u“  n iesp raw ied liw ość  ówczesnego u s tro ju , K o ­
p e rn ik  na tom ias t w y z w o li m y ś l lu d zką  spod zw ie rzch n ic tw a  teo log ii, aby ludzkość 
m og ła  swobodnie poznawać p ra w a  rządzące p rzy ro dą  i  dostosowywać ic h  dz ia ła n ie  na 
uży te k  cz łow ieka.

I  w łaśn ie  to  w szystko, to, co b y ło  w  te j epoce najlepszego i  sta ło  się źród łem  
w ie lk ic h  t ra d y c ji ca łe j postępowej ludzkośc i —  czcić będziem y podczas ju b ile u szu  
Polskiego O drodzenia.
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JERZY K R A M

Z PRACY OŚRODKÓW DOSKONALENIA KADR

W  dn iach  21— 29 s tyczn ia  rb . od by ł się w  O tw ocku  śródroczny K u rs  d la  po­
w ia to w y c h  in s tru k to ró w  ję zyka  po lskiego, p row adzony przez k ie ro w n ik a  sekc ji 
C O D K O . K u rs  b y ł przeznaczony d la  ty c h  czynnych in s tru k to ró w , k tó rz y  dotychczas 
n ie  zos ta li przeszkolen i cen tra ln ie . D ziew ięćdzies ięc iu  po lo n is tów  w ys łucha ło  cyk lu  
w y k ła d ó w  i  b ra ło  ud z ia ł w  p rze w id z ia nych  p rogram em  sem inariach . ‘ K u rs  został 
rozpoczęty w y k ła d e m  ob. w iz . Lam pasiaka na te m a t a k tu a ln ych  zagadnień p o lity c z ­
nych . W  da lszych w y k ła d a c h  om ów iono takie- zagadnienia, ja k : ksz ta łto w an ie  św ia ­
top og ląd u  naukow ego na le kc ja ch  pośw ięconych le k tu rze , h is to r ii l i te ra tu ry  i  nauce 
o  ję z y k u ; m e tody  w a lk i o popraw ność ję zykow ą  uczn iów ; podstaw ow e tezy m a rk s i­
s to w sk ie j te o r i i l i te ra tu ry  i  ich  znaczenie d la  p ra k ty k i szko lne j; m etodyka  n a u k i
0  lite ra tu rz e ; re a lizm  soc ja lis tyczn y  w  lite ra tu rz e ; b łęd y  i  osiągnięcia na jnow sze j 
p ro zy  p o ls k ie j; m etodyka  ćw iczeń w  m ó w ie n iu  i  p isan iu ; po lon is tyczna praca poza­
le k c y jn a ; w yko rzys ta n ie  pom ocy naukow ych  w  p ra cy  szko lne j i  in . W yk ła d o w ca m i 
b y l i  p ra co w n icy  ośrodków , a fu n k c je  asystentów  p e łn il i ko l. ko l. d r  P a p ie rkow sk i 
■(Lublin) i  d r  Je rsch ina (K ie lce).

Pon iew aż K u rs  odbyw a ł się w  okresie D n i Le n inow sk ich , uzw g lędn iono  w  p ra ­
c y  om ów ien ie  w ie lk ie g o  znaczenia p ra c  L e n in a  i  jego zasług d la  ro zw o ju  te o r i i re a li­
zm u  socja listycznego w  lite ra tu rz e  i  sztuce.

W ie lk ie  za in teresow anie  w z b u d z iły  w śród  słuchaczy m . in . p ro je k ty  pom ocy 
na u ko w ych  p rzyw iez ion e  przez ko l. D ąbrow ską  z W ro c ła w ia  i  zadem onstrowane 
podczas w y k ła d u  oraz udostępnione na za im prow izow ane j w ys taw ie . Zgrom adzone 
eksponaty, choć n ie raz n ie  pozbaw ione uste rek n a tu ry  m e ry to ryczn e j czy p ra k tyczn e j, 
b y ły  dow odem  pod jęc ia  przez w ie lu  p o lo n is tów  zdecydow anej w a lk i z w e rba lizm em  
w  nauczan iu  oraz św iadczy ły  o tw ó rcze j, n o w a to rsk ie j in ic ja ty w ie  nauczyc ie li, n ie  
og ląda jących  się na dostarczan ie im  przez p ro d u kc ję  fab ryczn ą  go tow ych  pomocy. 
Szereg po m ys łó w  p ra k ty k ó w  z dość n ie raz g łębokiego te renu  zasługu je  na up ow ­
szechnienie.

Pon iew aż w śród  uczestn ików  K u rs u  b y ło  w ie lu  po lo n is tów  uczących w  m ie j­
scow ościach od leg łych  n ie ra z  od w iększych  ośrodków  życ ia  ku ltu ra ln e g o , udostępnio­
no  im  obe jrzen ie  k i lk u  przedstaw ień  w  tea tra ch  w a rszaw sk ich ; m. in . odbyto  zespo­
ło w e  w yc ie czk i na La lkę , Rew izora, D rogę do Czarnolasu  i  do te a tru  ku k ie łe k .

W ie lu  słuchaczy K u rs u  w yra ża ło  zadow olenie z możności w z ięc ia  w  n im  udz ia ­
łu ;  n ie k tó rz y  s k w a p liw ie  d o p y ty w a li się, co na leży uczyn ić, b y  zapew nić sobie ucze­
s tn ic tw o  w  na jb liższych  kursach  w a kacy jn ych . F a k t to  o ty le  radosny, że p y ta ją c y ­
m i b y l i  n ie je d n o k ro tn ie  nauczycie le  m łodz i, ja k  np. ko l. K o s e ln ik  D an ie la  z C h o jn y  
(Szczecin) czy k o l. Hass (w o j. w arszaw skie). A k ty w n ą  postaw ą w y ró ż n iła  się także 
g ru p a  m ło dych  abso lw entek W K N -u  k ie leck iego, k tó re , ja k  np. k o l. Pęksa A lfre d a  
z  pow . radom skiego, w  godzinach w o ln y c h  od p ra c y  szeroko d ysk u to w a ły  treść w y ­
k ła d ó w  i  ćw iczeń. Spośród starszych nauczyc ie li z w ra c a li uw agę ko l. M o s k a lik  K r y ­
s ty n a  (K rakó w ), ko l. K lim oszow a  D o ro ta  (R ybn ik ) oraz g rupa  in s tru k to re k  z m. W a r­
szawy.

N ie  zab rak ło  na K u rs ie  także i d y s k u s ji o Polon istyce, k tó rą  p rze p ro w ad z ił ze 
s łuchaczam i p rze ds taw ic ie l R e d a kc ji ko l. m g r B ag iń sk i. O m ów iono w  n ie j za le ty
1 b ra k i p ism a, w ysuw ano k o n k re tn e  w n io s k i pod adresem R e d a kc ji i  udow odniono, 
iż  p ism o sta je  się coraz ba rdz ie j n ieodzow ną pom ocą w  codziennej p ra cy  p o lo n is ty ­
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cznej. S łuchacze op racow a li na m ie jscu  k ilk a d z ie s ią t konspektów  le k c y jn y c h , z k tó ­
ry c h  część R edakc ja  n ie w ą tp liw ie  w y ko rzys ta  i  upowszechni. Dowodem , czy dysku ­
s ja  b y ła  owocna, będą m iędzy in n y m i a r ty k u ły  nadsyłane z terenu.

W  m arcu  b r. od b y ł się id en tyczn y  ja k  w  O tw ocku  K u rs  w  S tud ium  Doskonale­
n ia  K a d r w  Bydgoszczy, k tó ry  zg rom adził da lszych 63 na uczyc ie li-po lon is tów , przede 
w szys tk im  czynnych in s tru k to ró w  pow ia tow ych . P rog ram  K u rs u  b y ł ta k i sam ja k  
w  O tw ocku , nowością by ło  je d yn ie  w prow adzen ie  w stępu recy ta to rsk iego  Z uzan ny  
P a w ło w sk ie j oraz d ysku s ji na tem at ro l i  żywego słowa poetyckiego w  procesie na u ­
czania języka  po lskiego i w ychow an ia  oraz w  u m iło w a n iu  m ow y o jczyste j. P iękna , 
rea lis tyczna  recy tac ja  czołowych u tw o ró w  naszej l i te ra tu ry  —  od Reja do T e tm a­
je ra  —  b y ła  pu n k te m  w y jś c ia  w ie lce  ożyw ione j dysku s ji, k tó ra  z jedne j s tro n y  
uzm ys ło w iła  słuchaczom  szereg don ios łych p ro b lem ów  w ychow aw czych  zw iązanych 
ze szkolną po lo n is tyką  (u w ra ż liw ie n ie  estetyczne naszej m łodzieży, u ro b ien ie  ic h  
em ocjona lne j postaw y wobec języka  swego narodu), z d ru g ie j zaś w ykaza ła , z ja k ą  
tro ską  i  powagą nauczyc ie l-po lon is ta  do tych  zagadnień podchodzi. N a pew no re zu l­
ta ty  te j dysku s ji dadzą się zauważyć w  p racy  szkolne j abso lw entów  K u rsu . W  k o ń ­
cow ej na radzie  w y tw ó rc z e j s tw ie rd z ili on i jednogłośnie, że dz ięk i K u rs o w i będą się 
czu li obecnie pe w n ie j w  sw ej p racy, że uzyska li w yd a tn ą  pom oc w  przem yś len iu  
i  p rzepracow an iu  szeregu zagadnień m etodycznych, w zbogac ili swą w iedzę rzeczową.

J a k i nasuwa się ostateczny w n iosek w  zw iązku  z pow yższym i ku rsam i?  Oczy­
w iśc ie  m ia rą  w a rto śc i i  użyteczności przeszkolenia będzie d la  nas przede w szys tk im  
podn ies ien ie  się poziom u prac zespołów m iędzyszko lnych  w  po w ia tach  oraz w y n ik ó w  
nauczania i  w ych ow a n ia  os iągnię tych przez sam ych absolw entów  w  ich  codziennej 
p ra cy  szkolne j.

*

D ru g ie  pó łrocze bieżącego ro k u  szkolnego jes t okresem  wzm ożonej p ra cy  m ię ­
dzy  in n y m i nad zagadn ien iam i p rzyd z ie lo n ym i w e w rze śn iu  do op racow an ia  poszcze­
gó ln ym  a k tyw o m  sekc ji po lon is tycznych  W O D K O . W y n ik i tych  prac, udostępnione 
In s ty tu to w i Pedagog ik i, pomogą może, choć w  d ro bn e j m ierze, szybcie j i le ­
p ie j przeana lizow ać oraz opracować w  fo rm ie  na u ko w e j szereg p ro b lem ów  podsta­
w o w ych  d la  p o lo n is ty k i szkolne j.

W  obecnej c h w ili p rzeprow adzono ju ż  w  w ie lu  w o jew ództw ach  dyskus je  nad 
kon spe k ta m i opracow ań i  nad ic h  p ie rw szym i re d a kc ja m i. N a  k ra jo w e j na radz ie  
k ie ro w n ik ó w  sekcy j W O D K O  w  lu ty m  rb . podzie lono się uw agam i i  dośw iadczenia­
m i. W  czerw cu będzie w ięc  m ożna zebrać owoce dośw iadczeń i  p rac n a u czyc ie li- 
po lon is tów , zw iązanych z ta k im i m. in . p rob lem am i, ja k :

1. K sz ta łto w a n ie  św ia topog lądu naukow ego na le kc jach  pośw ięconych op ra ­
cow an iu  le k tu ry  (B ia łys tok , Poznań, W arszaw a w o j., Z ie lona  Góra).

2. W ychow an ie  pa trio tyczne  przez nauczanie języka  po lsk iego (B ia łys tok , K ra ­
ków , Łódź w o j., W arszaw a m.).

3. Zasady, m etody i  p rz y k ła d y  w łączan ia  zagadnień k o n s ty tu c ji do le k c y j i  p ra ­
cy po za lekcy jne j (KoszaJ-in, Opole, T oruń).

4. M e tod y  w a lk i o poprawność ję zykow ą  i  u m iło w a n ie  języka  ojczystego a p ro ­
ces w ych ow a n ia  pa trio tycznego (K ie lce , L u b lin ,  Opole).

5. P o litechn izac ja  i  ksz ta łcen ie  p ra k tyczn e  na le kc ja ch  języka  po lsk iego 
i  w  po lon is tyczne j p racy  po za lekcy jne j (Gdańsk, K osza lin , O lsztyn).
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6. Zagadn ien ie  w y tw a rz a n ia  i  w y k o rz y s ty w a n ia  w  p ra cy  po lon is tyczne j po­
m ocy naukow ych  (Łódź w o j., Rzeszów, W roc ła w , Z ie lona  Góra).

7. Jak  urządz ić  i  w yko rzys ta ć  w  a k c ji doskonalen ia  k a d r po lon is tycznych  w zo­
ro w ą  p racow n ią  (K a tow ice , O lsztyn, Poznań).

8. Zasady i m etody p ra cy  z tekstem  na le kc ja ch  jązyka  po lskiego (Gdańsk,
Łodz m., Szczecin). \

W  m iesiącach s tyczn iu  i lu ty m  rb . apara t ośrodków  p rze p ro w ad z ił w  te ren ie  
dyskus ję  nad ob ow iązu jącym i dotychczas p ro g ra m am i nauczania, m . in . ję zyka  p o l­
skiego. A k c ja  ta, pod ję ta  w  ram ach w spó łp racy  z In s ty tu te m  Pedagog ik i m ia ła  
na celu p rzyn ieść w ycze rpu jące  odpow iedzi na szereg z g ó ry  s fo rm u łow a nych  py ta ń  
dotyczących treśc i p rog ram u, jego podstaw  ideo log icznych, ce lów  w ychow aw czych  
przezeń okreś lanych  oraz samego uk ład u , a także w ciągnąć do p racy  nad no w ym  
program em  najszersze rzesze w y b itn y c h  p o lo n is tó w -p ra k ty k ó w . Dotychczasowe tego 
rod za ju  akc je  n ie  sp e łn ia ły  pok ładanych  w  n ich  nadz ie i i  p rz y n o s iły  je d y n ie  m n ie j 
lu b  ba rdz ie j ogó ln ikow e  s fo rm u łow a n ia , w  k tó ry c h  p rz e b ija ł na ogół ton  narzekan ia  
zam iast ko n k re tn y c h  w n iosków , k tó re  b y  u ła tw iły  pracę K o m is ji P rog ram ow ej.

I  ty m  razem  n ie  wszędzie um iano  un ikn ą ć  owego b łędu. R e zu lta ty  w  fo rm ie  
rzeczowych i tw ó rczych  uw ag i  w n io skó w  p rzyn io s ła  je d yn ie  praca ty c h  sekc ji w o ­
je w ód zk ich  języka  po lskiego, k tó re  w e w ła ś c iw y  sposób zorgan izow a ły  całą pracę 
i  k tó re  w c iągn ę ły  do n ie j napraw dę tw ó rczych  nauczycie li.

O cenia jąc ogóln ie  powyższą akc ję  trzeba s tw ie rdz ić , iż  po raz p ie rw szy  udało 
się zebrać w  te ren ie  dość bogate m a te ria ły , szereg śm ia łych, odważnych i na ogół 
p rzem yślanych  w ypow iedz i, k tó re  p o w in n y  pom óc w  s tw orzen iu  nowego, dobrego 
program u.

*

W  dniach 16— 21 lu tego  rb . odbyła  się w  O tw ocku  I I  w  ty m  ro k u  k ra jo w a  na­
rada k ie ro w n ik ó w  sekcyj języka  po lskiego W O D K O  w  k tó re j w z ię ło  ud z ia ł także 8 
cz łonków  a k ty w u  terenowego.

W  części naukow o-m etodyczne j za ję to  się ta k im i zagadnien iam i, ja k : ogólna 
ch a rak te rys tyka  i ocena po lsk ie j poez ji współczesnej (w y k ła d  p ro f. dra J. Z. J a k u ­
bowskiego), ksz ta łto w an ie  naukow ego poglądu na św ia t przez nauczanie języka  p o l­
skiego (re fe ra t ko l. L. M ikus ińsk iego , Poznań), m etody w a lk i o poprawność językow ą  
uczn iów  (re fe ra t ko l. ko l. d ra  Je rsch iny  z K ie lc  i  d ra  P ap ie rkow sk iego  z L u b lin a ), 
m etodyka ćw iczeń w  m ó w ien iu  (w y k ła d  ko l. P o ja w sk ie j z K ie lc ) oraz w yko rzys ta n ie  
pom ocy naukow ych  na le k c ji (re fe ra t ko l. D ą b ro w sk ie j, W roc ław ).

W ie le  czasu poświęcono spraw om  tegorocznych egzam inów  końcow ych i po­
m ocniczych. P rzeana lizow ano in s tru k c ję  egzam inacyjną, dysku tow ano zagadnienie 
py ta ń , zastanaw iano się nad sposobem przygo tow an ia  nauczyc ie li w  te ren ie  do tego 
ta k  ważnego zarów no pod względem  p o lityczn ym , ja k  i  w ychow aw czym  w ydarzen ia  
w  życ iu  naszej szkoły.

W  części o rgan izacy jne j n a rad y  p rzedysku tow ano pracę sekcyj W O D K O  w  I  
pó łroczu, b io rąc za p u n k t w y jśc ia  sprawozdan ia ko legów  S ładka (K ra kó w ) i  B a g iń ­
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skiego (W arszawa). O m ów iono je j b ra k i oraz osiągnięcia, s tw ie rdza jąc  s ta ły  w zros t 
ja kośc i te j p racy, bogacenie się dośw iadczenia oraz coraz ściślejsze w iązan ie  się 
w  p ra cy  z apara tem  a d m in is tra c ji szko lne j. W  podsum ow an iu  boga te j w  p ro b lem y 
i w ie lce  ożyw ione j d y s k u s ji us ta lono  w y tyczne  p ra cy  w  I I  pó łroczu.

Pracę na powyższej na radz ie  u ro z m a ic ił w ys tęp  re c y ta to rs k i Zuzanny P a w ło w ­
sk ie j, odby ła  się także w yc ieczka  do tea tru .

K ie ro w n ic y  sekcyj W O D K O  spo tka ją  się w  bież. ro k u  szko lnym  jeszcze raz — 
w  m a ju , b y  przygo tow ać się z k o le i do ta k  w ażne j w  życ iu  naszej szko ły  a k c ji, ja ką  
stanow ią  doroczne ko n fe re n c je  s ie rpn iow e.

' KOMUNIKAT

o zmianie terminu przyjmowania zamówień i wpłat na
prenumeratę

Zam ów ienia i  p rzedp ła ty  na prenum eratę dz ienn ików  i  cza­
sopism począwszy od bieżącego okresu p rzy jm ow ane będą w  no­

w ych  term inach:

Od dnia 11 każdego miesiąca do dnia 10 następnego miesiąca 
— na najbliższy okres kalendarzowy.

Na okresy półroczne 
Na okres roczny

do dnia 10 g rudn ia  i  czerwca, 
do dnia 10 grudnia.
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